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HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI

Od pierwszej chw ili wyzwolenia Po lsk i z okupacji niemiec
k ie j, kiedy ty lko  trz y  wschodnie w ojewództwa b y ły  wolne ,k ie 
dy wzdłuż l in i i  N a rw i i W is ły  przechodził fron t, było jasne, 
że dzieło odbudowy P o lsk i nie może się obejść bez pomocy za
granicznej i bez Stosunków gospodarczych z zagranicą. Je d y 
nym krajem , z k tó rym  Polska mogła nawiązać wówczas nor
malne stosunki handlowe b y ł Związek Radziecki. Toteż już  2 
październ ika 1944 r. została zawarta pierwsza umowa handlo- 
wa ze Zw iązkiem Radzieckim, umowa oparta  w  dużej mierze 
na udzielonym  nom przez Związek Radziecki kredycie towa- 
rowym , spłaconym w późniejszym okresie towaram i polskim i. 
Niem al jednocześnie, w październ iku 1944 r. P o lsk i K om ite t 
W yzwolenia Narodowego zw róc ił się do M iędzynarodow ej 
O rganizacji Pomocy i Odbudowy— U N R R A  z prośbą o objęcie 
P olsk i akcją U N R A , pow ołanej w łaśnie do niesienia pomocy 
kra jom  zniszczonym przez wojnę i  okupację.

Od te j pory  wym iana handlowa ze Zw iązkiem  Radzieckim  
niezależnie od różnych niedających się nieraz oszacować form  
pomocy radzieckie j d la  P o lsk i oraz dostawy U N R R A  s ta ły  się 
w ażkim i czynnikam i w - naszym życiu gospodarczym i  w odbu
dowie. Pomoc Zw iązku Radzieckiego przyszła  szybciej. W y
miana na podstawie umowy handlowej z 2 października 1944 
r. trw a ła  w  ciągu zim y i  w iosny 1945 r. 7 l i  pen 1945 r. został 
podpisany w  Moswie tra k ta t handlowy i  umowa o wym ianie  
tow arow ej ze Zw iązkiem  Radzieckim , przew idu jącą obroty na 
sumę 180 m ilionów  dolarów. D zięk i dostawom ze Zw iązku  
Radzieckiego z surowców, m ateria łów  pomocniczych, pa liw a
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płynnego, a także środków transportu i poszczególnych urzą
dzeń przem ysłowychh  —  mogliśmy urucomić i utrzym ać w ru 
chu nasz przem ysł i transport, zanim dostawy U N R R A  zaczęły 
odgrywać poważniejszą rolę w naszym życiu gospodarczym. 
Jako dostawca rudy  żelaznej i  manganowej, m eta li kolorowych, 
produktów  naftowych, surowców w łókienniczych, a w p ie r
wszym rzędzie bawełny i lnu, szeregu a rtyku łów  chemicznych 
i innnych Związek Radziecki ma i będzie m ia ł zawsze niezm ier
nie poważne znaczenie d la  naszego życia gospodarczego. 
W  krytycznych  chwilach Związek Radziecki p rzychodził nam 
z pomocą żywnościową. Tak np. na przednówku 1945 r . odstą
p ił nam ze swoich zasobów 30 tys, ton mąki, w lu tym  b.r. licząc 
się z ciężką sytuacją apnowizacyjną i potrzebam i zb liża jące j 
się a kc ji siewnej wobec niedostatecznych wówczas dostaw zbo
że ze strony U N R R A  Związek Radziecki odstąp ił nam 200 ty- 
sięcy ton zboża. Ostatnio rząd polski, pragnąc przejść w  p rzy 
szłym  roku gospodarczym od systemu świadczeń rzeczowych 
do systemu w olne j w ym iany handlowej pom iędzy miastem 
a wsią zw róc ił się znów do Zw iązku Radzieckiego i  zapewnił 
sobie jego pomoc zbożową i  k redy t w  złocie nu zakup potrze
bnych ilośc i innych towarów, niezbędnych do wyżyw ienia lu 
dności w  przyszłym  roku gospodarczym, w  któ rym  kontynuo
wanie pomocy U N R R A  stoi pod znakiem zapytania.

Pomoc U N R A  ze względu na trudności transportowe i p o li
tyczne uruchomiana by ła  dosyć powoli. Pierwsze transporty  
z dostawami d la  Po lsk i przybyw ać zaczęły w kw ie tn iu  ub. r. 
do rumuńskiego po rtu  w  Konstancy, ale poważniejsze rozm iary  
p rzyb ra ły  dostawy dopiero z chw ilą  uruchom ienia transportu  
przez polskie po rty  we wrześniu ub. roku, a właściwego tempa 
nabrała pomoc U N R R A  w kw ie tn iu  b.r., k iedy to przeładowano  
w portach polskich towarów  U N R R A  przeszło 200 tys. ton. 
Ogólna ilość dostarczonych towarów  U N R R A  na 30 kw ietn ia  
b.r. wyniosła 804.944 ton wartości 235.542.000 do larów  ,co sta
nowi połowę przyznanej nam kw oty 471 m ilionów  dolarów. 
Pomoc U N R R A  stanowi poważny w k ład  w dzie ło odbudowy 
naszego k ra ju  i  je j  ustanie w  końcu tego roku  byłoby n iew ą tp li
w ie przedwczesne, zważywszy na opóźnienie rozpoczęcia te j 
a kc ji w  porównaniu z tak im i k ra jam i ja k  np. G recja i  niższą 
niż w innych kra jach europejskich cyfrą  pomocy U N R R A  na 
głowę ludności.
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Zdajem y sobie jednak sprawą, ie  na pomoc zagraniczną ty 
pu humanitarnego nie można i nie trzeba liczyć wiecznie i d la  
tego staram y się ja k  najwszechstronniej rozwinąć nasz handel 
zagraniczny, aby w ten sposób uzyskać surowce, a rty k u ły  
inwestycyjne i środki żywności niezbędne d la  normalnego 
funkcjonowania naszej gospodarki i d la odbudowy. W  tym  ce
lu  zawarliśm y szereg umów handlowych ze Szwecją, Norwegią, 
Danią. Rumunią, Węgrami, Jugosławią. Bułgarią , Szwajcarią, 
r adziecką strefą okupacyjną w Niemczech. Większość tych  
umów oparta jest na zasadzie w ym iany kompensacy jn e j, t. j. 
wym iany towarów za towary, dw ie z nich umowy ze Szweda  
i Szwajcarią oparte są również na zasadzie udzielenia nam 
przez te k ra je  kredytu . Obecnie toczą się rokowania handlowe 
z F rancją  i F in landią oraz z W ęgrami co do rozszerzenia za
w a rte j poprzednio umowy handlowej.

Dążym y też do nawiązania ja k  najszerszych stosunków han
dlowych z w ie lk im i mocarstwami anglosaskimi, zdając sobie 
sprawę jednak,, że obroty handlowe z nim i mogą przybrać  
w ie lk ie  rozm iary ty lko  w oparciu o duże kredyty  towarowe 
z ich strony. W  tym  celu Polska wszczęła ze Stanami Z jedno
czonymi negocjacje w sprawie kredytu, początkowo uwieńczo
ne uzyskaniem kredytu  na zakupy z zapasów demobilowych  
arm ii am erykańskie j w  sumie 50 m ilionów  dolarów  i k redytu  
na zakup towaru kolejowego w sumie 40 m ilionów dolarów. 
Niestety nie z w iny rządu polskiego i spoza gospodarczych 
motywów rea lizacja  obu tych kredytów  —  została przez rząd  
am erykański wstrzymana, mimo że amerykańska adm in istracja  
do spraw demobilu już  zawarła kon trak t kupna sprzedaży 
z m isją polską na sumę około 23 m ilionów  dolarów.

Ułożenie stosunków handlowych z W ie lką B ry tan ią  n a tra 
fia ło  przez d łuższy czas na trudności w zw iązku ze sprawą 
długów  byłego rządu emigracyjnego, odmową wydania z ło ta  
polskiego i niechęcią W ie lk ie j B ry ta n ii do udzielenia Polsce 
kredytów . Obecnie perspektyw y ożywienia tych stosunków  
w yda ją  się pom yślnie wobec fina lizow an ia  porozumienia  
w sprawie długów i złota, ja k  również w sprawie kredytu  na 
zakup z demobilu bryty jsk iego  w sumie 6 m ilionów funtów .

M im o tych wszystkichh trudności staram y się rozw inąć nasz 
eksport do k ra jów  anglosaskich i np. zostały już zawarte p ier-
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wsze tranzakcje na dostawę m ebli do W ie lk ie j B ry tan ii, ce
mentu i t  p  .Do Stanów Zjednoczonych wkrótce berlziemy 
eksportowali porcelaną, k rysz ta ły , tkan iny ludowe i  t. p.

Dążymy również do nawiązania bezpośrednich stosunków  
handlowych z k ra jam i zamorskim i, a w pierwszym rządzie 
z A m eryką Łacińską i B lisk im  Wschodem.

Nasze obroty handlowe pod wzglądem wartości w dolarach  
w kw arta le  b. r. w yn ios ły  w ska li rocznej  44% obrotów z 1938 
r. i  rosną nieprzerwanie z miesiąca na miesiąc. W arto  zazna
czyć, ze obroty handlowe P olsk i przewyższają dziś trzyk ro - 
tme obroty handlowe Czechosłowacji, choiaż przed wojną  
Polski ZairaniCZny Cze?h°slow acji by ł dwa razy większy niż

Szybkie tempo odbudowy handlu zagranicznego Polska za- 
wdzięczą przede Wszystkim rozw o jow i p ro d u kc ji węglowej. 
W ęgiel s tanow ił ja k  dotychczas 80% naszego eksportu. Je 
dnakże w miarę odbudowy naszego przem ysłu urozmaica się 
L  asortyment eksportowy. Tak np. w umowie handlowej ze 
Związkiem  Radzieckim  z 13 kw ietn ia  b. r. eksport w ęg laT fa - 
nowi_Jylko_14%  wartości całego eksportu. Poważna umowa 
hdndlowa z B u łga rią  nie p rzew iduje wogóle eksportu  węgla 
i oparta jest całkow icie na Eksporcie wyrobów nrzemyshThJJ. 
tniczeęo. D alsze rozszerzenie wachlarza w ym iany bnmVrncej
tak pod względem ilości kra jów , jak  i asortymentu towarów  
jes t podstawowym zadaniem I I  półrocza b. r.

Rozwój handlu zagranicznego ściśle się wiąże z odbudową 
laszych portow  i rozwojem  pracy na morzu. W  ciągu niespełna 

roku wykonano ogromną pracę w dziele oczyszczenia, odmino- 
wania i odbudowy portów  w G dyni i Gdańsku. W obu tych  
portach oddano w eksploatację W .145 m. b. nabrzeży, odbudo- 
wano i' oddano w eksploatację 142.296 m l m agal^dów  o po
jemności ok. 230.000 ton, odbudowano i uruchomiono 49 me
chanicznych urządzeń przeładunkowych. O broty towarowe, 
w naszych portach w zrasta ją  z miesiąca na miesiąc i obecnie 
przekroczy ły  już  połowę obrotów przedwojennych. P rzygoto
w uje się też do uruchomienia w ruchu towarowym  p o rt szcze
ciński. Nasza flo ta  handlowa pracuje w  coraz większym sto
pn iu d la  potrzeb P o lsk i i obecnie przedsiębiorstwa żeglugowe

10



przygotow ują się do przeniesienia siedziby z lo n d y jsk ie j em i
g rac ji do k ra ju . Jednocześnie prowadzi się prace rew indykac ji 
statków polskich i gdańskich z Niemiec, ja k  również przygoto
wania do rea lizac ji naszego udzia łu  w reparacjach w postaci 
statków handlowych .

Te wszystkie dotychczasowe osiągnięcia, nie by łyby  możliwe  
bez w ielkiego, zgodnego w ys iłku  całego narodu. I  tym  bardzie j 
od jedności i zgodnego w ys iłku  narodu, niezamąconego ostrym i 
walkam i wewnętrznym i, zależy dalszy rozw ój naszych stosun
ków gospodarczych z zagranicą i naszej s iły  gospodarczej na  
morzu, rozw ó j k tó ry  przyczynić się może poważnie do odbu'r 
dowy k ra ju  i wzrostu dobrobytu narodowego.

M in. Stefan Jędrychowski
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W Ę G I E L '  P O L S K I
NA RYNKACH ŚWIATA

Świat w o ła  dzisiaj o węgiel praw ie  tak samo mocno, jak 
o żywność.

Czy jest w tym  coś dziwnego? N ie! B rak  węgla może spo
wodować zahamowanie odbudowy i rozbudow y powojennego 
życia gospodarczego i w  konsekw encji może doprow adzić do 
zakrojonego na szeroką skalę bezrobocia.

Czy sytuacja jest groźna? Ostatnio, pom imo pewnego 
w zrostu w ydobycia  węgla w  n iek tó rych  kra jach zachodniej 
Europy, jak np. we F ranc ji i Belg ii, k ryzys  w ęg low y w  Europie 
zaostrzy ł się. Zostało to spowodowane przez fakt, że zaw iód ł 
eksport węgla ze Stanów Zjednoczonych, A n g lii i Zagłębia 
Kuhry, na k tó ry  liczy ła  zru jnowana Europa.

S tra jk i gó rn ików  w  Stanach Zjednoczonych doprow adziły  
do zahamowania eksportu  węgla amerykańskiego do Europy. 
E kspo rt ten m ia ł trw ać  do lipca b. r., to jest aż do czasu ocze
kiwanego zw iększenia p rodukc ji węgla w Zagłębiu Ruhry.

W  Anglii nie w idać oznak szybkiego uzdrow ien ia  sytuacji 
w  przem yśle węglowym . G órn icy angielscy w yg ra li ostatnio 
b itw ę  o p ięc iodn iow y tydzień roboczy, ale nie w iadomo1, czy 
wzmożona wydajność p racy pokry je  s tra ty  w yn ik łe  ze zm niej
szenia się czasu roboczego.

W edług oceny M r. ShinwelLa, angielskiego m in is tra  pa liw  
i energii, p rzy obecnym poziom ie p rodukc ji, należy oczekiwać 
w  najbliższym  roku  de ficy tu  10 m ilonów  ton węgla. A ng lia  nie 
będzie w ięc mogła w znow ić eksportu  węgla na kon tynen t 
europejski.

12



A  jak się przedstaw ia sytuacja w Niemczech, k tó re  przed 
w ojną b y ły  jednym z najw iększych eksporte rów  węgla w  E u ro 
pie? E kspo rt niem ieckiego węgla k ie ro w a ł się g łównie z Za
głębia Ruhry, którego produkcja  w ynosiła  np. w 1938 roku 
136,5 milionów ton węgla kamiennego. Obecna produkc ja  w ę
glowa Zagłębia R uhry jest nie ty lk o  u łam kiem  p rodukc ji 
przedwojennej, ale (po k ró tk im  okresie popraw y) w ykazuje 
stałą tendencję zniżkową. Istn ie je sta ły  spadek wydajności 
pracy gó rn ików  i  c iąg ły w zrost n iestaw ienn ic tw a do pracy. 
A n g licy  p rzy  tym , k tó rzy  sprawują kon tro lę  nad Zagłębiem  
R uhry, o tw arc ie  oświadczają, że p ierwszeństwo do u ży tkow a 
nia niem ieckiego węgla będą m ie li N iemcy.

W  tej sytuacj Polska jest jedynym wielkim  eksporterem  
węgla w Europie. Konkurencja  angielsko-polska, cha rak te ry 
styczna dla okresu przedwojennego, została p rzerw ana przez 
fak t, że po raz p ierw szy od przeszło 100 la t A ng lia  przestała 
być eksporterem  węgla.

W ydobyc ie  polskiego węgla w zrasta  z miesiąca na m ie
siąc. Zdolność produkcy jna  po lskich kopa ln i wynosi 100 m i
lionów  ton rocznie.

Nasz plan na rok 1946 przewiduje wydobycie 46 milionów 
ton węgla kamiennego.

Plan został obliczony na przesłankach rea lis tycznych i na 
pewno zostanie wykonany.

Na kon ferenc ji Europejskie j O rganizacji W ęglow ej (Euro
pean Coal Organisation) ustalono ilość węgla potrzebną całej 
Europie *) na okres od 1 lipca 1946 r. do 1 lipca 1947 r. Manco 
węglowe Europy przy minimalnym zapotrzebowaniu wynosi 
17 milionów ton —  przy maksymalnym 40 mlionów ton. Nasz 
p lanow ay eksport w  tym  okrese wyniesie  18 m ilionów  ton w ę
gla kamiennego. Z te j ilośc i po łow a zostanie skierow ana na 
ry n k i zachodnie —  po łow a zaś do Zw iązku  Radzieckiego1. Tak 
w ięc Polska podejm uje się p okryć  9 m ilionów  ton z tego man- 
ca. Z liczby  tej 3,5 m iliona  ton w yeksportu jem y jeszcze w  ro 
ku  beżącym, pozostałe 5,5 m iliona ton w  przyszłym  roku  ka 
lendarzowym .

Oto lis ta  odb iorców  polskiego węgla:
Zw iązek Radziecki,
Szwecja,

*) bez uwzględnienia Rosji europejskiej, Ukrainy i Biaiorusi. •
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Szwajcaria,
Francja,
Dania,
Belgia,
Holandia,
Norwegia,
A ustria ,
Jug sławia,
W ęgry.
F inlandia,
Rumunia.

W  ten sposób Polska, bez uszczerbku dla potrzeb kra ju, 
na którego spożycie przew idziana jest suma 28 milionów ton 

p rzyczyn i się do częściowego zahamowania europejskie j 
ka ta s tro fy  węglowej. Ponadto k ra j nasz zyska nowe dew izy, to 
w a ry  lub też, sięgający w dz ies ią tk i m ilionów  dolarów , kredyt.

Jeże li dodać jeszcze, że państwa poza europejskie, jak np. 
A rgentyna, prowadzą rokow an ia  o kupno naszego węgla, nie 
będzie przesadą stw ierdzenie, że po lsk i przem ysł w ęglow y na
b ie ra  znaczenia światowego.

Inż. Adam  Razniewski
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KONFERENCJA PARYSKA 1946 ROKU

Konferencja  B erlińska  W ie lk ich  M ocarstw  w  lipcu  i s ie rp 
n iu  1945 r. oraz narada M in is tró w  Spraw  Zagranicznych w  M o 
skw ie w  grudniu 1945 r. doprow adz iły  do polecenia M in is trom  
Spraw  Zagranicznych Zw. Radzieckiego, S tanów  Zjednoczo
nych, F ranc ji i A n g lii c zy li t. zw. W ie lk ie j C zw ó rk i p rzygo to
wania p ro je k tó w  tra k ta tó w  poko jow ych  z państwam i, k tó re  
w a lczy ły  po stronie H it le ra  —  przec iw ko  k o a lic ji dem okra tycz
nej, to jest z W łocham i, W ęgram i, Rumunią, B u łgarią  i F in lan 
dią. Opracowanie projektów tych  traktatów  pokojowycli po
wierzone zostało Konferencji M inistrów Spraw Zagranicznych 
w Paryżu, k tó ra  obradow ała  w ie le  tygodn i i n iedawno zakoń
czyła  swoje obrady. Po opracow aniu p ro je k ty  te zosta ły  przed
staw ione K onferenc ji Pokojowej, reprezentu jącej 21 państw. 
Po rozpatrzeniu projektów traktatów  pokojowych przez Kon
ferencję Pokojową nastąpi podpisanie ich przez państwa, k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  dzia łaniach w ojennych z sa te litam i osi, a w ięc 
przez państwa, które walczyły z Włochami, Rumunią, W ęgra
mi, Finlandią czy Bułgarią i z tymi państwami zawarły zawie
szenie broni.

Jeżeli się chce m ieć w yobrażenie o sytuacji, w  jak ie j zebra
ła  się Konferencja  Pokojow a —  jeś li się chce m ieć w yobrażen ie
0 auspicjach, pod jak im i konferencja  ta  obraduje, należy do
k ładn ie  rozw ażyć zarówno przebieg K on fe renc ji Paryskie j, jak
1 jej w yn ik i. Należy p rzy  tym  rozważyć następujące zagad
nienia:
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a) m erytoryczną stronę spraw om aw ianych i rozstrzyga
nych na K on fe renc ji Paryskiej,

b) zagadnienia proceduralne, czy li sprawy sposobu postę
powania, sposobu rozstrzygania zagadnień, k tó rym i 
zajm owała się Konferencja  Paryska,

c) atmosferę w  jak ie j obradow ała Konferencja  Paryska.
Pod tym  ostatn im  zagadnieniem rozum iem y niezm iernie

ważny problem  —  czy s trony biorące udzia ł w  kon fe renc ji oka
za ły chęć i szczery zam iar dojścia do porozum ienia, czy też b y ły  
p róby rozstrzygania spraw  innym i metodami, a nie drogą w za
jemnego porozum ienia. R ozw in iem y dalej pytan ie  —  czy strony 
b iorące udzia ł w  kon fe renc ji pa rysk ie j nie m ia ły  za ła tw ić  p rzy 
te j okaz ji i innych  spraw  spornych, w  sposób u trudn ia jący po 
rozum ienie w  tych  sprawach, k tó re  s ta ły  na porządku dziennym 
konferencji, i w reszcie jak się ustosunkow ały do konferencji 
pa rysk ie j różne odłam y w p ływ ow e j op in ii publicznej.

I.

Jeśli chodzi o m eryto ryczną stronę, spraw omawianych na 
kon fe renc ji pa rysk ie j —  to  należy je podzie lić  na 2 grupy zagad
nień:

p ro je k ty  tra k ta tó w  poko jow ych z W ęgram i, Rumunią, F in 
land ią  i  Bułgarią,
p ro je k t tra k ta tu  z W łocham i *).
W  pierwszej grupie tra k ta tó w  za interesowany b y ł przede 

w szystk im  Zw iązek R adziecki i na niego spadła główna odpo
w iedzia lność za przygotow an ie i opracowanie tych  p ro jek tów  
P ro je k ty  tych tra k ta tó w  zosta ły opracowane tak, że do po ro 
zum ienia doszło we w szystk ich  n iem al sprawach w  ciągu b a r
dzo k ró tk iego  czasu, W  ciągu paru tygodni w szystkie  sprawy 
b y ły  om ówione i uzgodnione; a nie należy zapominać, że b y ły  
wśród nich i sprawy terytorialne i sprawy ograniczeń w ojsko
wych i sprawy odszkodowań, a w ięc tego rodzaju sprawy, k tó re  
wymagają d ług ich  przygotow ań i  zw yk le  rodzą długie, a nawet 
p rzew lek łe  ta rg i i dyskusje. P ro je k ty  te b y ły  jednak tak  opraco
wane, że A n g licy  i A m erykan ie  nie m ie li się o co targować; nie 
b y ło  po trzeby prowadzen ia długich dyskusji. Jedyny w y ją tek  
w  ca łym  kom pleksie tych  spraw  stanow iła  sprawa żeglugi na 
Dunaju. P rzy regulow aniu tej sprawy A n g licy  chc ie li p rzyw róc ić  
swoje przedwojenne w p ły w y  w  re jonie Dunaju, p rzyw róc ić  pa-

*) P ro jek ty  tra k ta tó w  patrz „K ro n ik a  Polityczna".
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nowanie swoich koncernów  nad gospodarką k ra jó w  naddunaj- 
skich w  postaci europejskie j czy m iędzynarodowej K om is ji D u 
naju. Na próżno delegacja radziecka w skazyw ała  na to, że spra
w y  żeglugi na Dunaju w inny  być za ła tw iane nie ty lk o  z kra jam i 
ta k im i jak W ęgry i Rumunia, k tó re  w a lczy ły  po stronie osi, lecz 
rów nież i z sojuszniczym i kra jam i jak Jugosław ia i Czechosło
wacja, k tó re  w a lczy ły  po stronie k o a lic ji an tyh itle row sk ie j i są 
bardzo zainteresowane w  sprawach Dunaju. Na próżno delega
cja radziecka w skazyw a ła  dalej, że obecne stosunki społeczne, 
gospodarcze i  po lityczne w  ‘ państwach naddunajskich, k tó re  
p ierw szy raz w  swej h is to r ii zdoby ły  p raw dziw ą niepodległość 
po lityczną  i gospodarczą i budują dem okratyczne porządk i —  
wykluczają wpływy zagranicznych koncernów i trustów, A n g li
cy w  tej spraw ie b y li n ieus tęp liw i i sprawa Dunaju pozostała 
w łaściw ie  jedynym  poważnie jszym  problemem, co do którego 
konferencja paryska nie doprow adziła  do porozum ienia.

Inaczej aniżeli z p ierw szą grupą tra k ta tó w  pokojow ych 
rzecz się m iała z p ro jek tem  tra k ta tu  pokojowego z W łocham i. 
Tu, jak w iadomo, odpow iedzia lność za przygotow an ie p ro je k tu  
spadła na A n g likó w  i Am erykan. I tu okazało się ty le  p rob le 
m ów spornych, że często zdawało się, że osiągnięcie porozu
m ienia nie będzie m ożliwe.

O bok szeregu drobnejszych, trz y  b y ły  w ie lk ie  sprawy spor
ne w  pro jekcie  tra k ta tu  z W łocham i;

sprawa odszkodowań w łoskich ,
,, ko lo n ii w łoskch,
,, gran icy m iędzy W łocham i a Jugosławią.

Delegacja radziecka w ysunęła żądanie zapłacenia przez W ło 
chy odszkodowań w ojennych za zniszczenia spowodowane przeć 
dywizje Mussoliniego na terenie ZSRR. Suma odszkodowań 
m ia ła  w ynosić 100 mil, dolarów. Prócz tego delegacja radziecka 
żądała zapłacenia przez W łochy  200 mil. dolarów ty tu łe m  od
szkodowań w ojennych za zniszczenia i grabież ziem Jugosławii, 
Grecji i Albanii. N ik t nie p róbow a ł kw estionow ać wysokości 
tych  sum, ponieważ by ło  jasne dla każdego, że rzeczyw iste szko
dy wojenne wyrządzone przez W łochów  są w ie lo k ro tn ie  w ię k 
sze aniże li żądane sumy. M im o to A n g licy  i  A m erykan ie  bardzo 
energicznie p ro tes tow a li p rzec iw  temu, by W łochy  p ła c iły  od
szkodowania Z w izko w i Radzieckiem u i innym  kra jom , k tó re  b y 
ły  o fia rą  agresji faszystowskich w o jsk w łosk ich . A n g lic y  i  A m e 
ryka n ie  nie dz ia ła li z pobudek hum anitarnych, chcie li oni po
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prostu sami zagarnąć z W łoch  wszystko, co się da, zamienić 
W łochy  w  swój te ren  ko lon ia lny, czy pó łko lon ia lny .

A n g licy  i  A m erykan ie  oddawna dążą do gospodarczego 
(i naw et n ie ty lko ) u jarzm ien ia  W łoch. W  tym  k ie ru n ku  zm ie
rza cała ich p o lity k a  w łoska, o k tó re j is tocie  św ia t się móg 
przekonać na p rzyk ła d  z m em oria łu  rządu w łoskiego, przed
stawionego kon fe rnc ji pa rysk ie j. W edług tego m em oriału, do 
lutego b. r. skarb w ło sk i zmuszony b y ł do w ydaw ania  na u trz y 
manie a rm ii okupacyjnej anglo-am erykańskie j 10 m ilia rdów  
dolarów . A n g licy  i A m e ry k a n ie ’re kw iru ją  i w yw ożą z W ioch 
co się da, nie licząc się z tym , że ru jnu ją  gospodarkę kra ju , 
k tó ry  przecież ze rw a ł z faszyzmem jeszcze w  czasie w o jny 
i ¡któremu należy okazać pomoc w  procesie dem okratyzacji 
i odrodzenia życia  gospodarczego i  państwowego.

Szczególnie silne b y ły  p ro tes ty  anglo-am erykańskie p rze 
c iw  żądaniom radzieckim , b y  W łochy  dostarcza ły Z w iązkow i 
Radzieckiem u części w yrobów  przem ysłu w łoskiego na rachu
nek odszkodowań wojennych. Po d ług ich  targach i dyskusjach,, 
A n g lic y  i  A m erykan ie  u s tą p ili w reszcie i Związek Radziecki 
otrzyma od W łoch żądaną sumę 100 mil. dolarów.

W  spraw ie ko lo n ii w łoskich , k tó ra  p rzechodziła  na kon fe 
renc ji w ie le  etapów —  zarysow ały się dwa punk ty  w idzenia. 
Delegacja radziecka w raz z francuską stały na stanowisku, że 
kolonie włoskie winny być oddane „pod opiekę“ Włoch, P rzy 
pom inam y, że s ta tu t O rganizacji N arodów  Zjednoczonych p rze 
w idu je instytuc ję  t. zw. op iek i, t. j. tym czasowej adm in istracji 
w ykonyw ane j przez dane państwo pod ko n tro lą  O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych nad te ry to riu m  pow ierzonym  mu. Za
daniem te j op ie k i ma być jak  najszybszć przygotow an ie  do ca ł
kow itego  uniezależnienia pow ierzonego opiece kra ju , Projekt 
angielski sprowadzał się w  gruncie rzeczy do żądania oddania 
wszystkich włoskich kolonii w  wypróbowane i doświadczone 
ręce brytyjskich władców kolonialnych. Nie b y ł p rzy tym  po
zbaw iony znaczenia fa k t, że p rzy  tej okaz ji A n g lic y  chcie li za
brać rów nież część ziem  A b isyn ii, te j samej A b isyn ii, k tó ra  b y 
ła  p ierwszą o fia rą  agresji W łoch. Porozum ienie, osiągnięte na 
kon fe renc ji parysk ie j w  tej spraw ie sprowadza się do tego, że 
W łochy zrzekają się suwerenności wobec wszystkich swoich 
byłych obszarów kolonialnych na rzecz wielkich mocarstw. 
O ostatecznym  losie tych  ziem zadecydują w  ciągu roku  w ie lk ie  
m ocarstwa. W  razie, jeś li do porozum ienia m iędzy m oca rs tw a -
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m i nie dojdzie, sprawą zajmie się Organizacja N arodów  Zjedno- 
czonch.

N ajbardzie j d raż liw ą  i najtrudnie jszą sprawą, k tó rą  zajmo
w a ła  się konferencja  ¡paryska —  b y ła  sprawa granic włosko- 
jugsłowiańskich, to  jest sprawa K ra in y  Ju lijsk ie j i T riestu . Is to 
tę prob lem u K ra in y  Ju lijsk ie j i T rie s tu  om ów ił N r  8 (22) „P o 
radn ika  P racow n ika  Społecznego“ . Tu zagadnienie to naśw ie
tlę  szkicowo.

Na kon fe renc ji pa rysk ie j s ta rły  się w  te j spraw ie 2<po<glądy\ 
Delegacja radziecka uważała, że Triest i Kraina Julij

ska winny być zwrócone Jugosławii.
Delegacja angielska i zwłaszcza amerykańska broni

ły tezy, że Triest i Kraina Julijska winny być przyłączone 
do W łoch. T u  rów nież A n g licy  i  A m erykan ie  nie k ie ro w a li 

się sym patiam i dla W łoch. D z ia ła ły  tu  te same czynn ik i, k tó re  
decydow a ły  o stosunku państw  anglosaskich w  sprawach od
szkodowań, t. j. chęć ugruntow ania  swojej w łasnej pozyc ji 
w  T rieśc ie  —  poprzez w łosk iego  partnera , co do którego pań
stwa te mają nadzieję, że zrob ią  z niego wasala.

M im o ta k  ostrej różn icy  w  poglądach konferencja  pa 
ryska osiągnęła porozum ienie i  w  spraw ie T riestu , T rie s t w raz 
z częścią K ra in y  Ju lijs k ie j ma być um iędzynarodow iony. S ta tu t 
T ries tu  będzie opracow any przez Kom isję 4-ch m ocarstw , k tó 
ra  będzie się konsu ltow ać z p rzedstaw ic ie lam i Jugosław ii 
i W łoch. S ta tu t ten, po rozpatrzen iu  go przez Konferencję Po
kojową, będzie za tw ie rdzony przez Radę Bezpieczeństwa. Ra
da Bezpieczeństwa Organizacji N arodów  Zjednoczonych m ia 
nuje G ubernatora T riestu .

F a k t osiągnięcia porozum ien ia w  spraw ie T riestu , n ieza
leżnie od tego jak  się ocenia w artość tego porozum ien ia —  
(wiadomo, że doychczas n ie zgadzają się na to  porozum ienie 

an i Jugosław ia, ani W łochy) —  jest z jaw isk iem  świadczącym 
o m ożliw ości dojścia do kom prom isu, naw et w  sprawach w y 
ją tkow o  trudnych  i skom plikow anych. I na tym  polega iego 
znaczenie. T a k i sam w n iosek w yp ływ a  zresztą z analizy w szyst
k ich  spraw m erytorycznych, om ów ionych przez konferencję 
paryską.

II.

Jeżeli chodzi o drug i moment w  obradach parysk ich  — 
o sprawę procedury, to nasuwają się tu  następujące uwagi. 
Spraw y procedury, czy li sposobów, form , metod, pow iedz ie li-
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byśmy naw et techn ik i za ła tw ian ia  pewnych spraw m iędzynaro
dowych, w  k tó rych  mamy do czynienia z państw am i suw erenny
mi, —  mają b. w ie lk ie  znaczenie i  częstokroć decydują o osiąg
n ięciu  pomyślnego w yn iku .

Z jak im i sprawam i procedura lnym i ze tknę liśm y się w  Pa
ryżu?

• Gdy w ie lk ie  m ocarstwa pow ie rza ły  K on fe renc ji M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych opracowanie p ro jek tów  tra k ta tó w  p o ko 
jow ych —  u s ta liły  zarazem w  zarysach procedurę postępowa
nia. Konferencja paryska m ia ła  opracować szczegółowe i do
kładne p ro je k ty  tra k ta tó w  pokojow ych, tak ie  p ro jek ty , k tó re  
m ogłyby stanow ić p la tfo rm ę  dyskusji p rzedstaw ic ie li 21 państw 
na K onferenc ji Pokojowej. Tak ie  postaw ienie spraw y by ło  spo
wodowane tym , że z p ra k ty k i kon fe renc ji m iędzynarodowych 
i z p ra k ty k i z resztą każdego organu kolegialnego, nawet nie 
w ie lk iego  i  obradującego nad n ie w ie lk im i zagadnieniam i, w ia 
domo dobrze, że jeś li n ie  ma jasnej p la tfo rm y  dyskusji —  rzad
ko k iedy  obrady mogą doprowadzić do pozytyw iego w yn iku .

Delegacja radziecka w a lczy ła  przez ca ły czas trw an ia  kon
ferenc ji o tę prostą i  zrozum ia łą  rzecz, by m in is trow ie  spraw 
zagranicznych na jp ie rw  uzgodnili m iędzy sobą w szystk ie  spra
w y  sporne i zw o ła ły  konferencję  dopiero w tedy, gdy p la tfo rm a 
dyskusji będzie gotowa i opracowana.

Delegacja angielska i am erykańska p róbow a ły  odw rócić 
ten porządek i zwołać Konferencję Pokojową, zanim zostaną 
uzgodnione w szystkie  sprawy sporne, zgadzając się na to, żeby 
kolegium  21 państw  nie przedstaw iać jedno lite j i uzgodnionej 
p la tfo rm y  dyskusji.

Co to oznaczało w  prak tyce?  —  Oznaczało to przeniesie
nie w szystk ich  dużych i m ałych, ła tw ych  i trudnych  spraw 
przed forum  21 państw, rozpętanie ciężkie j w a lk i dookoła każ
dego zagadnienia, wciągnięcie do te j w a lk i naw et tak ich  
państw, k tó re  w  najmniejszym stopniu nie są zainteresowane, 
np. w  sposobie za ła tw ien ia * spraw y Dunaju czy k o lo n ii w łos 
k ich . N ie trudno pojąć, że oznaczałoby to  w  gruncie rzeczy —  
ogromne utrudn ien ie  prac kon fe renc ji pokojow ej, a naw et groź
bę rozb ic ia  jej. P róby nadania kon fe renc ji odmiennego charak
teru, od początkow o zarysowanego b y ły  czynione w  n iek tó rych  
wystąp ien iach anglo-saskich dość o tw arc ie . W ysuwano m iano
w ic ie  p ro je k ty  odrębnych tra k ta tó w , a w ięc  nie tra k ta tó w  po
ko jow ych, w ysuwanych w  im ien iu w szystk ich  k ra jó w  koa lic ji
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an tyh itle row sk ie j, a tra k ta tó w  zaw ieranych oddzieln ie przez 
każdego członka te j k o a lic i.

Te us iłow ania  Sparaliżowania prac kon fe renc ji pod osłoną 
zagadnień procedura lnych, zosta ły jednak udaremnione dz ięk i 
tw ardem u stanow isku innych delegacji, reprezentu jących w ie r 
ność duchow i i  lite rze  postanow ień poczdam skich o organizacji 
św iata powojennego na zasadzie w spó łp racy m ocarstw .

III.

Przechodząc do trzeciego m om entu om awianej sprawy — 
do ducha i atm osfery obrad paryskich, należy stw ierdzić , że 
w  bardzo w ie lu  w ypadkach i  momentach, duch i atmosfera 
obrad paryskich, albo ściślej m ówiąc duch i atmosfera, jaką 
próbowano w y tw o rzyć  w  czasie obrad pa rysk ich  - stoją w  ja 
skrawej sprzeczności z rzeczyw iście osiągniętym i w yn ikam i.

Konferencja  paryska obradow ała w  atmosferze w ie lk ie j 
nagonki podjęte j przez m iędzynarodowe elem enty reakcyjne na 
delegacje stojące zdecydowanie na gruncie uchw ał poczdam
skich. Nie jest tajemnicą, że w  A n g lii i Am eryce is tn ie ją  ko ła  
im peria lis tyczne i  reakcyjne, k tó re  uważają, że przyszedł czas 
anglosaskiego panowania na świecie. K o ła  te lekceważą do
świadczenia h is to rii, k tó ra  przecież dość w ym ow nie  wskazuje, 
czym kończy ły  się p ró b y  zdobycia panowania św iatowego, 
z czy je jko lw iek  s trony b y łyb y  one podejmowane.

K o ła  te prą do aw antury, do stosowania m etody szantażu, 
przym usu i gróźb w  życiu  m iędzynarodowymi.

W  czasie w o jny  w ie lk ie  mocarstwa ho łdow a ły  zasadzie 
uzgadniania swej p o lity k i —  zasadzie, k tó re j is to ta  polega na 
zrozum ieniu p raw  i  in teresów  każdej s trony i na wzajemnych 
ustępstwach dla osiągnięcia jedności i  porozum ienia. Ta sama 
metoda by ła  stosowana i podczas obrad poczdamskich, latem  
ubiegłego roku. M etoda ta  dała jak  w iadom o w yn ik i, k tó re  
można ująć jednym  słowem  —  zw ycięstw o nad N iem cam i i ca
łą  osią, założenie podw alin  pod taką  organizację św iata pow o
jennego, k tó ra  może zapew nić trw a ły  pokó j i bezpieczeństwo. 
M etoda ta b y ła  ca ły czas nie w  smak reakcy jnym  aw an tu rn i
kom, im peria lis tom  i p rzy jac io łom  faszyzmu, zw olenn ikom  od
rodzenia potęg i n iem ieckej, m arzącym o panowaniu nad św ia
tem  i  w yobrażającym  sobie, że p rzy  pom ocy straszaka 3-ej w o j
ny św iatow ej, energii atom owej i t. p., po tra fią  zrealizówać
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swoje stare marzenia i przekszta łc ić  w  rzeczyw istość stare 
iluzje.

K o ła  te w cziasie obrad  paryskich  p rzypuśc iły  a tak  na za
sadę w spó łp racy narodów, w  szczególności na zasadę w spó ł
pracy w ie lk ich  m ocarstw  anglosaskich ze Zw iązk iem  Radziec
kim .

Te p róby  zastąpienia m etody porozum ień m etodą d y k to 
w ania —  zosta ły  przez konferencję  pa ryską  odparte. N ie ma 
w śród licznych  postanow ień kon fe renc ji parysk ie j ani jednego, 
k tó re  by  zosta ły narzucone, podyktow ane Z w iązkow i Radziec
kiemu, czy innemu państwu. W szystk ie  postanow ienia (a w i
dz ie liśm y z przyk ładow ego i daleko niewyczerpującego prze
glądu tych  zagadnień, danego wyżej, jak  różnorodne i jak  skom 
p likow ane  b y ły  te zagadnienia), —  zosta ły  przy ję te  drogą po
rozum ienia i uzgodnienia stanow isk. A tom ow ym  aw an tu rn i
kom  konferencja  paryska  zadała poważny cios. N ie trzeba 
jedńak sądzić, że cios ten jest śm ierte lny. Próby narzucan a 
w o li, dyk tow an ia  i  szantażowania państw  dem okratycznych bę
dą stosowane i  nadal, Będą zapewne odnawiane i  na K on fe ren
c ji Pokojowej i p rzy  w sze lk ich  innych okazjach. A le  można 
stw ierdzić , że w  czasie przygotow ań do K on fe renc ji Pokojowej 
s iły  reakcyjne i im peria lis tyczne, s iły  profaszystow skie i  p ro 
n iem ieckie  pon ios ły  klęskę.

Konferencja  paryska w ykaza ła  m ożliw ość uzgodnionej 
i harm onijne j w spó łp racy w ie lk ich  m ocarstw  w  okres ie  l ik w i
dowania sku tków  w o jny  i  ten fa k t decyduje o auspicjach, pod 

ja k im i toczyć się będą obrady K on fe renc ji Pokojowej.

D la  nas, dla P o lsk i —  w y n ik  ten ma oczyw iście w ie lk ie , 
pozytyw ne znaczenie. K lęska  s ił reakcy jnych  i  im pe ria lis tycz 
nych, k lęska s ił p ron iem ieck ich  na św ięcie jest k lęską i  po l- 
k ich  s ił reakcyjnych, k tó re , ja k  w iadom o, w szystkie  swoje na
dzieję w iążą z dyplom acją atom ową i  trzec ią  wojną. Reakcja 

po lska notu je w  osta tn im  czasie drugą swą w ie lką  k lęskę. Po 
w yn ikach  głosowania ludowego, k tó re  s tanow iły  k lęskę reakc ji 
na gruncie w ew nętrznym  —  pom yślne zakończenie obrad pa
rysk ich  stanow i klęskę reakc ji na gruncie m iędzynarodowym . 
U trw a la  to nas w  przekonaniu, że droga, po jak ie j k roczy  obóz
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dem okracji polskie j, droga wzmacniania i utrwalania współpra
cy wielkich mocarstw jest drogą słuszną.

W niosek ten tym  bardzie j jest konieczny, że na ostatn im  
etapie kon fe renc ji parysk ie j odbyła  się przedwstępna dyskusja 
w  spraw ie N iem iec, w  sprawie, k tó ra  dla nas jest na jw ażn ie j
szą i  decydującą o naszym bycie. Dyskusja w  spraw ie N iem iec 
wymaga jedak oddzielnego omówienia.

Janusz Kowalewski
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WOJNA DOMOW A W HISZPANII
POCZĄTKIEM DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

Hiszpania jest kra jem  w yb itn ie  ro ln iczym , ma słabo ro zw i
n ię ty  przem ysł. W ie lką  ro lę w  życiu  tego k ra ju  odgryw ają w ie l
cy posiadacze ziemscy, będący w łaścic ie lam i o lbrzym ich la ty - 
fundiów , w yzysku jący bezwzględnie ro b o tn ikó w  ro lnych, oraz 
sąsiadujących z ich m ają tkam i drobnych chłopów.

Do 1931 roku  Hiszpania by ła  monarchią, na k tó re j czele 
sta ł k ró l A lfons X I I I  ze starej reakcyjne j dynastii Burbonów.

R epub lika  ustanow iona po wygnaniu k ró la  (14.IV. 1931) nie
znacznie ty lk o  zm ien iła  stosunki w  H iszpanii. R ządzili n ią na
dal magnaci ro ln i wespół z kap ta lis tam i —  w łaśc ic ie lam i fa b ryk  
i kopalń. W yzysk —  zarówno m iejskie j, ja k  i w ie jsk ie j ludności 
trw a ł. A le  masy narodu hiszpańskiego stopniowo a k tyw izo w a 
ły  się po lityczn ie . O środkam i ruchu robotniczego b y ły  m iasta 
przem ysłowe i p o rty  (Madryt, Barcelona, Walencja, Malaga, 
Kartagena, Gijon, Grenada, Santander). N ajbardzie j aktyw ną 
częścią ruchu robotniczego w  H iszpanii b y li górn icy północno- 
zachodniej p ro w in c ji t, zw, Asturii,

W  paździe rn iku  1934 r. w ybuch ło  tam  powstanie górn ików  
p rzec iw ko  reakcyjnem u rządow i Le rroux. Po k ilk u  tygodniach 
powstanie zostało k rw a w o  stłum ione przez wojska rządowe, 
k tó re  m ia ły  u ła tw ione  zadanie, ponieważ powstanie w  A s tu r ii 
n ie zosta ło poparte  przez resztę kra ju .

Lud  hiszpański w yciągną ł jednak odpow iednie w n iosk i ze 
swej w ie lk ie j k lęsk i. S tronn ic tw a  dem okratyczne zrozum iały, 
iż dalszych k lęsk  ruchu rewolucyjnego można uniknąć ty lk o  
w  jeden sposób drogą stw orzenia wspólnego, jednolitego fro n 
tu p rzec iw  reakc ji i jej rządom. W  lutym 1936 roku fro n t ludo-
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wy odniósł w  H iszpanii decydujące zw ycięstw o w  w yborach  do 
K ortezów  (parlam entu hiszpańskiego).

Został u tw orzony rząd fro n tu  ludowego na czele z repu
b likan inem  Azanią, który natychmiast przystąpił do przeprowa
dzenia reform, mających na celu polepszenie warunków pracy 
i bytu chłopów i robotników oraz zmniejszenie wpływów ob
szarników i kapitalistów na losy państwa.

W łaśnie z tym  nie m ogli się pogodzić dawni w ładcy  H isz
pan ii . Po zapewnieniu sobie pom ocy N iem iec h itle row sk ich  
i  W łoch  M ussoliniego reakcy jn i generałow ie hiszpańscy na cze
le z Franco 18 lipca 1936 ro ku  rozpoczęli w a lkę  zbrojną z lega l
nym  rządem hiszpańskim.

Znaczna część społeczeństwa polskiego, otum aniona o f i
cjalną propagandą, k tó ra  zach łys tyw a ła  się w  prasie k lęską rze
komego bolszew izm u w  „cze rw one j H iszpan ii“ , nie rozum iała 
is to ty  w alk, toczących się pod M adrytem . A  wojna domowa 
w Hiszpanii była przygotowaniem do przyszłej wojny świato
wej, w  którą wepchnął świat faszyzm. D la m iędzynarodowego 
faszyzmu wojna domowa w  H iszpanii b y ła  dośw iadczalnym  p la 
cem ćwiczeń, na k tó rym  w ypróbow yw ano nową broń. W ypo
w iedź Goeringa na procesie no rym bersk im  p o tw ie rd z iła  to  
tw ie idzen ie . O św iadczył on cynicznie, że N iem cy w  H iszpanii 
sp raw dzili skuteczność swego uzbro jen ia  i sprawność swych 
wojsk, k tó re  m ia ły  być użyte do przyszłego napadu na św iat.

Barbarzyńska agresja h itle ryzm u  o tw o rzy ła  oczy w ie lu  lu 
dziom, k tó rzy  pop ie ra li ówczesnych „apos to łów  n ie in te rw en 
c ji"  *), tw ierdzących, że w ojna domowa w  H iszpan ii jest spra
wą w yłączn ie  hiszpańską.

Od 1936 roku  do 1939 roku  k rw a w iła  H iszpania. Swym  bo
haterskim  oporem, trw a jącym  p raw ie  trz y  lata, dem okracja 
hiszpańska odroczyła  agresję n iem iecką p rzec iw  innym  naro
dom.

*) Polityka nieinterwencji była stosowana przez Anglię i Francję 
w czasie trwania walk w Hiszpanii w latach 1936-39.

Polegała ona na niew trącaniu 'się do spraw hiszpańskich, a w ięc zabra
niała również niesienia pomocy H iszpanii repub likańskie j w  uzbrojeniu, 
am unicji itp . 3

Ponieważ zaś w iadomo było, iż N iem cy i  W łochy  n ieprzerw anie p rzy
syłają do H iszpanii swych żołn ierzy, cołgi, sam oloty i uzbrojenie dla gen. 
Franco, „n ien te rw enc ja ”  oznaczała pozostaw ienie R epub lk i Hiszpańskiej, 
bez pomocy w  obliczu zjednoczonych s ił faszystowskich. O śm ieliła  ona 
znacznie faszyzm, pokazując mu iż państwa dem okratyczne nie są zdecy
dowane przeciąć w zarodku agresji faszystowskiej.

27



Nie rozum ie li tego „aposto łow ie  n ie in te rw e n c ji“  -— tego. 
co by ło  w idocznym  dła całego św iata demokratycznego, k tó ry  
zrozum ia ł tę głęboką praw dę, że w ojna domowa w  H iszpanii 
jest początkiem  I I  w o jny  św iatow ej —  począ tk iem  zmagania się 
dem okrac ji z faszyzmem.

P rzybyw a li do H iszpanii dem okraci francuscy, polscy, w ło 
scy, n iem ieccy, ogółem przedstaw ic ie le  51 narodowości —  by 
w ziąć udzia ł w  walce ludu hiszpańskiego p rzec iw  zjednoczo
nym  niem iecko-w łosko-h iszpańskim . siłom  faszystowskim .

B rygady M iędzynarodow e, w śród k tó rych  jedna z na jdz ie l
niejszych by ła  polska brygada im. Jarosław a Dąbrowskiego, 
b y ły  symbolem w spó łp racy  m iędzynarodowej dem okracji. 
W  dużym stopniu dz ięk i ich  pom ocy H iszpania republikańska, 
walcząca sama ze zjednoczoną potęgą faszystowską, mogła 
opierać się je j przez b lisko  trz y  łata.

Gdy H iszpania k rw a w iła , gdy la ła  się k re w  najlepszych sy
nów całej Europy, prem ierzy A n g lii (Chamberlain) i  F ranc ji 
(Daladier) postępując nadal drogą ustępstw  podpisa li (w paź
dz ie rn iku  1938 roku) w  M onachium  układ, fak tyczn ie  oddający 
Czechosłowację na żer N iem com  h itle row sk im . P o lityka  „m o 
nachijska“  —  p o lity k a  ugodowości wobec faszyzmu, zastoso
wana do Czechosłowacji, a przed tym  jeszcze do A b isyn ii, Chin 
i H iszpan ii doprow adziła  do drugiej w o jny  św iatowej.

Hiszpania dzisiejsza to ostatni bastion faszyzmu, to jedyne 
miejsce, gdzie H itler i Mussolini panują nadal pomimo swej 
śmierci.

Pod przyjazną opieką gen. F ranco H iszpania sta ła  się 
schroniskiem  n iem ieck ich  p o lity k ó w  i  działaczy, n iem ieckich  
inżynerów  przem ysłow ców  oraz nem ieckiego kap ita łu . H it le 
row cy, k tó rz y  dzisiaj znajdują się w  H iszpanii, rozciągają swą 
po lityczną  działalność —  swą propagandę na kra je  Europy 
i A m e ry k i Południowej, dążąc do p rzyw rócen ia  po tęg i p o li
tycznej i  w ojskow ej N iem iec. N iem ieccy inżyn ie row ie  i  p rze
m ysłow cy p racu j pod op ieką  generała Franco nad przem ysłem  
wojennym , udoskonaleniem  m etod wojennych i wojennej tech
n ik i, k tó re  w  przyszłości znowu zostaną użyte p rzec iw ko  poko 
jow i świata.

W ie lu  uczonych niem ieckich, specja listów  od energii a to 
m owej zn iknę ło  z N iem iec, —  m iędzy innym i dr Eisenberg, p o 
szuk iw any przez w yw ia d  a lianck i. Przypuszczalnie znajduje się 
on w  H iszpanii,
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N ie jak i dr Hermann, specjalista od „ciężkiej wody“, d y 
sponuje w  H iszpanii fabryką , p ieczo łow ic ie  strzeżoną, gdzie da
lej p row adz i prace zaczęte w  N orw eg ii. ■

Laboratoria atomowe zainstalowane są: w  oko licach  Bil
bao, w  klasztorze n,a pó łnoc od Toledo i  w  po łudn iow o-w scho
dnie j Andaluzji.

Jasne jest, że badania nad energią atomową, a w  szczegól
ności te, k tó re  w iążą się z fab rykac ją  bomb, wym agają w ie lk ic h
sum pieniędzy. , . „  . , .__ ,

Naziści dysponują w  Hiszpanii dostatecznie wielkim i środ
kami gospodarczymi. Potrzebny sprzęt zosta ł p rze transpo rto 
w any z N iem iec. ., , .

T rw a jąca  b lisko  6 la t w ojna głęboko p rzeobraz iła  św ia to 
pogląd ludów  a w  tym  rów nież narodu polskiego. W spólnota 
cierp ien ia  z innym i narodam i, gnębionym i przez n iem ieckich 
barbarzyńców , w y jaśn iła  w ie le  zagadnień. Idee k tó re  p rzyśw ie 
ca ły w alczącym  w  czerwonej H iszpanii Dąbrowszczakom  sta ły  
się b lisk ie  i zrozum iałe d la całego społeczeństwa.

I  dlatego Polska pomna tra d yc ji swoich bohatersk ich  żo ł
n ierzy, walczących o wolność dem okracji w  H iszpanii, PoIskr 
na k tó re j na jbardzie j zem ściły się b łędy  jej p o litykó w , p rzygo
tow ujących M onachium  i współuczestn iczących w  rozbiorze 
Czechosłowacji, wysunęła dzisiaj sprawę H iszpan ii na fo rum  
m iędzynarodowe, domagając się z likw idow an ia  ostatniego gnia
zda faszyzmu.

D latego Rząd Jedności Narodowej, w idząc w  faszyzmie 
hiszpańskim  zarzew ie nowej w ojny, w n iós ł sprawę H iszapanii 
na forum  m iędzynarodowe, domagając się lik w id a c ji k rw a w e 
go reżymu.

Sprawa H iszpanii, jak  przed dziesięciu la ty , ta k  i dziś, jest 
sprawą poko ju  św iatowego i św iatowego bezpieczeństwa.

Feliks N iedzie lski
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JUGOSŁOWIAŃSKI RUCH OPORU
(NA1 MARGINESIE PROCESU MICHAJŁOWICZA)

Niedawno skończył się w  Belgradzie w ie lk i proces p rze 
c iw ko  przestępcom  wojennym  z Drażą M icha jłow iczem  na 
czele.

Proces M icha jłow icza  w zbudz ił w ie lk ie  zainteresowanie 
w  św iecie i  przez d ług i czas p rzyku w a ł uwagę o p in ii publicznej.

Zainteresowanie procesem M icha jłow icza  nie zdz iw i n ik o 
go, k to  pam ięta jaką ro lę  w  ostatn ie j w o jn ie  z h itle ryzm em  ode- 
gra ł jugosłow iański ruch oporu i k to  pam ięta, jaką ro lę  odegrał 
M icha jłow icz  w  w alce narodów  jugosłow iańskich o wolność 
swej o jczyzny i  o zw ycięstw o sojuszników. M icha jłow icz  b y ł 
tw ó rcą  i dowódzcą kra jow e j a rm ii jugosłow iańskie j, nazwanej 
arm ią  czetn icką od starej serbskiej nazwy cze tn ik  —  żołn ierz 
w a lczący o wolność, k tó ra  została zorganizowana po upadku 
Jugosław ii. Przez ca ły czas w o jny radio —  prasa angielska 
i am erykańska donosząc o w a lkach  w  Jugosław ii —  przedsta
w ia ły  cze tn ików  i  ich wodza M icha jłow icza, jako tę siłę, k tó rą  
k ie ru je  sam ruchem oporu,

N ic  dziwnego, że w  świadomości bardzo w ie lu  ludzi po
w sta ło  wyobrażenie, że M icha jłow icz  i  jego zw o lenn icy to uso- 
b ienie pa trio tyzm u  narodów  Jugosław ii i  ich  bohaterskie j w a l
k i. A  M icha jłow icz  stał się nieom al jedną z najważnie jszych f i 
gur całego obozu an tyh itle row skiego  w  ogóle. D la  w szystk ich  
tych  ludzi w iadom ość o tym , że Drażę M icha jłow icza  i jego to 
w arzyszy posadzono na ław ę oskarżonych m usia ła być n ie lada 
niespodzianką, sform ułowaną w  py tan iu : dlaczego i  w  ja k i spo
sób tra f i ł  na ław ę oskarżonych i  później p o d ' ogień p lu tonu  
egzekucyjnego cz łow iek, k tó rego w  w ie lu  ko łach uważano za
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nieugiętego bo jow n ika  sprawy sojuszników, O dpow iedź na to 
py tan ie  wymaga dokonania k ró tk iego  przeglądu h is to rii ruchu 
oporu w  Jugosław ii.

P ierwszy akord oporu narodu przec iw  okupantom  nastąp ił 
tam jeszcze zanim h itle ro w cy  w ta rgnę li do k ra ju . 25 marca 
1941 —  rząd jugosłow iański, na którego czele sta li C w etko- 
w ic z * i M aczek —  podpisa ł p a k t o przy łączen iu  Jugosław ii do 
osi N iem cy —  W łochy  —  Japonia.

Oznaczało to w ydanie narodów  jugosłow iańskich w  ręce 
H itle ra  i jego ka tów , oddanie h itle row sk iem u dow ództw u do dy
spozycji w szystk ich  s ił m ateria lnych Jugosław ii dla w a lk i z k o 
a lic ją  an tyh itle row ską , oznaczało wreszcie w ydanie H itle ro w i 
jednego z najważnie jszych punktów  strategicznych w  te j w o j
nie, pomostu łączącego Europę z B lisk im  Wschodem. Ludy Ju 
gosław ii zrozum ia ły  to. 25 marca rząd podpisa ł p a k t o p rz y łą 
czeniu się do osi. W  dwa dni później 27 marca rząd ten został 
obalony, S e tk i tysięcy ludz i p ro tes tow a ły  p rzec iw  zdradzie rzą 
du C w etkow icza. Dem ostracje i w ystąp ien ia  ludu b y ły  ta k  po 
tężne, że rząd C w etkow icza  b y ł zmuszony do ustąpienia. 27 
marca 1941 —  b y ł potężnym  uderzeniem w faszyzm. Tego dnia 
po raz p ierw szy h it le ro w c y  i ich pacho łkow ie  w  Jugosław ii 
p rzekona li się, że w  ludzie Jugosław ii mają potężnego p rzec iw 
n ika , k tó ry  nie podda się b iern ie  ich przestępczym  zamysłom. 
27 marca 1941 —  w  dniach obalenia rządu C w etkow icza  H it le r  
w ydaje ta jny  rozkaz rozpoczęcia działań wojennych przec iw  
'Jugosławii. Rozkaz ten został w ykonany dnia 6 kwietnia 1941 
roku.

O pór ia k i s taw ia ła  Jugosław ia najeźdźcy b y ł słaby i k ró t
ko trw a ły . W  10 dni po najeździe arm ia  jugosłow iańska skap itu 
low ała . K ap itu lac ję  tę p rzygo tow a ły  i p rzep row ad z iły  te same 
siły, k tó re  u s iło w a ły  p rzykuć Jugosław ię do osi. Rząd S im ow i- 
cza, k tó ry  pow sta ł po 27 marca i p rze trw a ł k ilk a  dni zaledw ie 
—  nie mógł oczyw iście w ykorzen ić  s ił faszystowskich z arm ii, 
aparatu państwowego i z całego życia kra ju . A le  jeśli s iły  reak
c ji i faszyzmu p o tra fiły  narzucić narodow i kap itu lac ję , to s iły  
wolności i postępu, siły, k tó re  się u jaw n iły  27 marca, nie zanie
cha ły w a lk i i na tychm iast po ka p itu la c ji rozpoczęły akcję gro- 
riiadzenia i  organizowania elem entów po litycznych  do w a lk i 
z okupantem.

10 dni po ka p itu la c ji powstaje pierwsze Zjednoczenie sił 
an tyfaszystow skich w  S łowacji. T ak ie  same zjednoczenia sił 
antyfaszystow skich pow sta ją  w kró tce  w  innych częściah Jago-
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sław ii. O rganizuje się k ie row n ic tw o  po lityczne  i w ojskow e dla 
w a lk i z okupantem, na którego czele staje Józef Broz-Tito. 
K ie ro w n ic tw o  czeka na dogodny m om ent rozpoczęcia w a lk i 
zbrojnej z okupantem  i w  międzyczasie ro b i wszystko, by  zje
dnoczyć i  zorganizować jak  najw ięcej s ił i  e lem entów  p a tr io 
tycznych. Czekanie na dogodny m om ent trw a  niedługo, K iedy 
22-go czerwca 1941 —  N iem cy napadają na Z. S. R, R., k iedy  
podstawowe s iły  n iem ieckie  zostają poch łon ię te  przez fro n t 
wschodni —  k ie ro w n ic tw o  ruchu niepodległościowego w  Jugo
s ław ii daje rozkaz zbrojnego powstania.

W  lipcu  rozpoczyna się w a lka  zbro jna narodów  Jugosław ii 
z okupantem. W  lip cu  w yruszają w  bój p ierwsze odd ia ły  p a rty 
zanckie  Serb ii i  C horw acji. 13 lipca  powstaje Czarnogóra i  od 
razu, pierwszego dnia w a lk i 6.000 żo łn ie rzy  i  o fice rów  w ło sk ich  
znajduje sobie w ieczny odpoczynek w  z iem i czarnogórskie j. 
Powstanie stopniowo rozszerza się na ca ły  k ra j. W  miesiąc póź
nie j na p ierw szych w yzw o lonych  spod panow an ia ,n iem ieck ie 
go ziem iach tw o rzy  się w ładza  ludowa. Tereny te stają sią b a 
zą jeszcze potężniejszego w zros tu  i rozszerzenia się ruchu p a r
tyzanckiego w  raju, O dtąd już do1 końca w o jny  będą ze sobą 
ściśle w spółpracow ać tereny w yzw olone i  tereny, na k tó rych  
toczy się w a lka  partyzancka  i  w spó łpraca ta  stanie się źród łem  
ogromnego w zrostu  s iły  ruchu narodowo-wyzwoleńczego.

Partyzanci, prowadząc w a lkę  o w yzw o len ie  narodowe ze
tk n ę li się od p ierw szej c h w ili z dwojakiego rodzaju wrogam i. 
P ierw szym i b y li: N iem cy, W łos i i  bu łgarskie  wojska okupa
cyjne- D rug im  w rog iem  rów nież bardzo groźnym, b y ły  fo r 
macje wojskowe, tw orzone przez m arione tkow e rządy ąu is lin - 
gowskie, ustanow ione przez okupan tów  w raz z reakcją  jugosło- 
w iańsą i  ściśle w spółpracujące z okupantem . Do tych  fo rm acji 
na leża ły: wojska serbskiego ąuislinga —  Nedicza, wojska chor
wackiego ąuislinga —  Pawelicza i  s łoweńskiego —  Rupnika.

Prócz tych  fo rm ac ji ąu is lingow skich dz ia ła ły  jeszcze w  Ju 
gosław ii faszystowskie bandy organizowane przez kandydata 
n fuhrera  jugosłow iańskiego —  Loticza.

W szystk ie  te s iły , broniące h itle row sk iego  „nowego po
rządku ‘ w  Jugosław ii —  b y ły  z całą energią zwalczane przez 
pa rtyzan tów  i  ca ły  ruch narodow o-w yzw o leńczy. A le  prócz ru 
chu narodowo-wyzwoleńczego i  prócz s ił okupantów  i ich po 
m ocn ików  w  Jugosław ii dzia ła —  wspomniana przez nas wyżej 
arm ia jugosłow iańska w  kra ju , czy li arm ia czetnicka, pod do-

23



w ództw em  D raży M icha jłow icza , późniejszego M in is tra  W o j
ny —  rządu emigracyjnego.

Jaką pozycję w  tej walce, toczonej m iędzy ruchem naro 
dow o-w yzw oleńczym  a okupantem  i jego pacho łkam i zajmuje 
M icha jłow icz  i  czetnicy?

W  okresie od początku okupacji do lis topada 1941 w ie lo 
k ro tn ie  b y ły  podejm owane przez k ie ro w n ic tw o  ruchu narodo
w o-wyzwoleńczego próby doprowadzenia do wspólnej a kc ji 
pa rtyzan tów  i  cze tn ików  przec iw  okupantom . Jesienią 1941 r. 
—  zdawało się, że dojdzie is to tn ie  do porozum ienia. M ich a jło 
w icz podpisa ł naw et pewnego rodzaju umowę z partyzantam i. 
A le  jak sie późnie j okazało, M icha jłow icz  jednocześnie p e rtra k 
tow a ł w ia ro łom nie  z ąuslingowskim  rządem Nedicza i z N iem 
cami —  i  po, osiągnięciu porozum ienia z faszystam i —  w yda ł 
swym oddziałom  rozkaz zaatakowania partyzantów . Od lis topa 
da 1941 roku  czetn icy jawnie i o tw arc ie  walczą z pa rtyzan ta 
mi, w spó łp racu ją  z N iem cam i i W łocham i oraz z ąu is lingow ski- 
m i form acjam i w  Jugosław ii. Na procesie M icha jłow icza  u jaw 
niono se tk i dokum entów  świadczących o tym , jaką b liską  by ła  
ta w spółpraca z okupantem . W  okresie na jw iększych i najcięż
szych bo jów  —  czetn icy po  stronie n iep rzy jac ie la  narodów  ju 
gosłow iańskich w a lczy li z partyzan tam i i  a rm ią  na rodow o-w y
zwoleńczą.

W spółpraca ta  sięgała tak  daleko, że oddzia ły  czetn ickie  
„za legalizow ane“  u n iem ieckich  i  w łosk ich  w ładz okupacy j
nych, o trzym yw a ły  od tych  ostatn ich broń, żywność i  um undu
rowanie.

Realizując lin ię  po lityczną  w spó łp racy z okupantem  czet
n icy  i  na w łasną rękę m ordow ali zw o lenn ików  i uczestn ików  
ruchu narodowo-wyzwoleńczego, w  te j liczb ie  kob ie ty , dziec: 
i  starców , dokonyw a li aresztowań i  w ydaw a li aresztowanych 
okupantom  na pon iew ie rkę  i śmierć.

Szczególnie k rw a w ą  b y ła  „dz ia ła lność“  cze tn ików  na po
lu  w a lk  narodowościowych. N iem cy i W łos i z jednej strony i re 
akcja jugosłow iańska —  z drugiej s trony rozpę ta li w  Jugosław ii 
b ratobójcze w a lk i narodowościowe. Serbscy czetn icy m ordo
w a li C horw atów , M uzułm anów  i  innych, C horw aci m ordow a li 
Serbów i M uzułm anów . M uzułm anie z ko le i, zorganizowani 
przez n iem ieckiego agenta —  W ie lk iego  M uftiego  z Je ro zo li
my w  dyw izję  SS —  m ordow ali Serbów i  Chorw atów .

W  ciągu całego tego okresu współpraca cze tn ików  z N iem 
cami i W łocham i pogłęb ia się coraz bardziej. Jeśli w  p ierw szych
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miesiącach okupacji o fic ja lną ideologią ruchu czetnickiego b y 
ło  czekanie z bron ią  u nog i" —  na odpow iedni moment, k tó 
ry  zdaniem k ie ro w n ic tw a  czetn ickiego —  m ia ł nastąpić, gdy 
N iem cy zaczną uciekać z Jugosław ii —  to w  roku  1944 —  gdy 
N iem cy faktyczn ie  zaczęli uciekać —  czetnicy, w śród n ieustan
nych w a lk  z A rm ią  N arodową W yzw oleńczą —  w yco fyw a li się 
razem z Niemcami. W  ciągu roku  1944 M icha jłow icz  k i lk a k ro t
n a  odbyw a ł konferencje z przedstaw ic ie lam i dow ództw a n ie 
m ieckiego. W  tymże roku, jak  zostało ustalone niezbicie na 
procesie, M icha jłow icz  naw iąza ł ko n ta k t z „w y b itn y m " przed
staw icie lem  gestapo —  Ganparriczem , k tó ry  za jego zgodą o r
ganizował szkoły gestapo i akcje dyw ers ji i sabotaży na ty łach 
w o jsk narodow o-w yzwo lericzyh. K rąg zdrady został ca łko w i
cie zam knięty.

Gdy naród jugosłow iański w  ciężkich w a lkach  zdobywał 
wolność i  p rzyczyn ia ł się do zw ycięstw a sojuszników  —  M i
cha jłow icz pomagał N iemcom i w raz z okupantem  i bandami 
faszystow skim i jugosłow iańskim i ro b ił wszystko, by do zw y
cięstwa narodu w  walce o niepodległość nie dopuścić.

M icha jłow icz  i jego zw olenn icy głosili, że pragną p rzy 
w róc ić  porządk i „k ró le w sk ie j Jugosław ii". Organizacja M i- 
chajłow icza nie staw ia ła  sobie zadań w a lk i z okupantem. O fi
cjalna teoria  —  jak wspom inaliśm y wyżej g łosiła  „czekanie 
z bron ią  u nogi —  na dogodny moment. Ten dogodny moment 
rów nież zgodnie z o fic ja lną teo rią  —  m ia ł nastąpić, gdy sojusz
n icy  w ylądu ją  w  Jugosław ii lub gdy N iem cy zaczną się w yco fy 
wać. Do tego czasu zadaniem cze tn ików  m ia ło  być u tw orzenie 
s iły  k tó raby  zabezpieczyła możliwość pow ro tu  k ró la , rządu 
emigracyjnego i wszystkiego tego, co cechowało stary reżym 
Jugosław ii, reżym ucisku narodowego i społecznego, reżym 
centra lizm u i dyk ta tu ry .

K iedy  M icha jłow icz  grom adził s iły  i szykował się do obję
cia ro li spadkob iercy okupanta  i  liw id a to ra  tego spadku na 
rzecz k ró la  i rządu emigracyjnego, w yros ła  potęga ruchu naro 
dowo-wyzwoleńczego.

Ruch narodow o-w yzw o leńczy nie czekał z bron ią  u nogi 
i nie nie rezerw ow ał sobie kad r na daleką przyszłość. Ruch na
rodow o-w yzw o leńczy zdobyw a ł w  ciężkie j walce wolność —  
i to ta k  skutecznie, że już w  roku  1943 —  2/3 Jugosław ii by ł«
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w yzw olone spod okupacji. S tawało się coraz bardzie j jasne że 
ta siła, k tó ra  p o tra fiła  zm obilizować i zjednoczyć ca ły naród Ju 
gosław ii i poprow adzić go do zw ycięskie j w a lk i —  weźm ie na 
siebie rolę gospodarza k ra ju  i zechce stosunki w  tym  k ra ju  u ło 
żyć zgodnie z w o lą  o lbrzym ie j w iększości narodu. Oznaczało 
to, inaczej m ówiąc —  że nie M icha jłow icz  i  stojący za n im  rząd 
em igracyjny —  będą decydować o losach kra ju , ale sam na
ród —  zjednoczony w  froncie  W yzw o len ia  Narodowego i  roz
porządzający potężnym  ram ieniem zbro jnym  —  A rm ią  N arodo
w o-W yzw oleńczą,

A rm ia  N arodow o-W yzw oleńcza reprezentow ała interes 
w a lk i o b y t i n iepodległość narodu, reprezentow ała  p a tr io tycz 
ny in teres narodu.

M icha jłow icz  i rząd em igracyjny, reprezentu jący interes 
k l ik i  rządzącej w  starej Jugosław ii —  p rzec iw s taw ia li się in te 
resom narodu. M a ło  tego, uśw iadom ili sobie, że czetn icy sami 
nie podoła ją w  walce z partyzantam i i z jednoczyli się z N iem 
cami i  W łocham i.

A le  M icha jłow icz  nie by ł jedynym  autorem  tej l in ii p o li
tycznej. M icha jłow icz  b y ł m in istrem  w o jny  rządu em igracyjne
go. R ea lizow ał on lin ię  po lityczną  tego rządu. Na procesie 
swym M icha jłow icz  w ie lo k ro tn ie  przyznaw ał, że rząd em igra
cy jny w iedz ia ł o jego postępowaniu, o jego ko llaboracjon izm ie  
i akceptow a ł tę lin ię . K o n ta k ty  M icha jłow icza  z rządem em i
gracyjnym  b y ły  nieustanne i  odpow iedzialność za zdradę ob
ciąża nie ty lk o  jego, ale ca ły rząd em igracyjny, którego by ł 
członkiem . A le  nie ty lk o  rząd em igracyjny akceptow a ł tę lin ię  
postępowania. W szystk ie  ko n ta k ty  M icha jłow icza  z rządem 
em igracyjnym  szły za pośrednictwem  A n g likó w , k tó rz y  w sku 
tek tego nie m ogli nie w iedzieć o faktach  w spó łp racy z oku 
pantem. A ng ie lsk i w icem in is te r spraw  zagranicznych przyzna ł 
z resztą, w  czasie trw an ia  procesu, że rządow i angielskiemu 
nie b y ły  obce fa k ty  ko llaboracjon izm u w  sztabie M ich a jło 
wicza.

Również ofic ja lne czynn ik i am erykańskie w iedz ia ły  o tych 
faktach, K o n ta k t M icha jłow icza  z b. ambasadorem Jugosław ii 
w  Am eryce  —  Foticzem  —  u trzym yw any b y ł za pośrednic
tw em  am erykańskich wojsow ych stacji rad iow ych.

Sam fakt, że rządy angielski i am erykańsk i w iedz ia ły
0 w spó łp racy M icha jłow icza  z N iem cam i i nie reagowały na 
nią —  jest już dość znamienny. Ponadto M icha jłow icz  zeznał
1 całym  szeregiem dokum entów  zostało to potw ierdzone, że
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członkow ie  angielskiej i am erykańskie j m isji w ojskow ej orga
n izow ał w p ros t w spółpracę M icha jłow icza  z okupantem  i  na
k ła n ia li go do tej w spó łpracy. T ak by ło  np. w  czasie IV  ofenzy- 
w y, gdy angie lski p łk . B a iley— sk łan ia ł M icha jłow icza  do w y tę 
p ien ia  pa rtyzan tów  w  Dalm acji, ponieważ do D alm acji ma 
przybyć desant sojuszniczy. 1 ak by ło  z am erykańskim  p u łko w 
n ik iem  M e-Dovellem , k tó ry  bez osłonek pouczał M ich a jło w i
cza, że jego zadaniem jest nie w a lka  z N iem cam i —  a u trz y 
manie Ł o n tro li nad Serbią i  niedopuszczenie do tego by Serbia 
w pad ła  pod w p ły w  ruchu narodowo-wyzwoleńczego.

Na zdradę M icha jłow icza  z ło ży ły  się czynn ik i różnorodne 
i in te re  k l ik i  rządzącej w  starej Jugosław ii i  in teresy M iędzy
narodow ych k ó ł im peria lis tycznych, k tó re  chcia ły  u trzym ać 
swoich agentów w  Jugosław ii i obron ić w  ten sposób swoje po
zycje na Bałkanach.

Zw /cięstw o ruchu narodowo-wyzwoleńczego pokrzyżow a
ło  p lany jednych i drugich. M icha jłow icz  w raz ze swym i w spó l
n ikam i stanął przed sądem ludowej Jugosław ii i  poniósł zasłu
żoną kc rę. W  jego osobie lud  Jugosław ii uka ra ł całą zdradziec
ką re a l cję rodzim ą i tych  wszystkich, k tó rzy  poszli na służbę 
obcych im perialistów  w b re w  interesom  narodu m iłu jącego w o l
ność i p okój.

Proces M icha jłow icza  odsłon ił n iek tó re  ciemne k a r ty  h i
s to rii o; ta tn ie j wojny, U ja w n ił on mechanizm zdrady narodowej 
rządu emigracyjnego jugosłowiańskiego. I  na tym  polega jego 
znaczenie w  procesie w a lk i z reakcją, k tó ra  trw a  dotychczas.

Jan Kow alsk i
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PO Z N I E S I E N I U  Ś W I A D C Z E Ń  
R Z E C Z O W Y C H

Decyzja Rady M in is tró w  z dnia 6 czerwca b, r. o ca łko w i
tym  zniesieniu świadczeń rzeczowych stanow i bezwątp ien ia  
ważny, jeś li nie p rze łom ow y etap na drodze do norm a lizac ji 
stosunków gospodarczych w  kra ju , na drodze do przejścia od 
gospodarki wojennej do form  gospodarki pokojow ej. A b y  z ro 
zum ieć w łaśc iw y  sens przytoczonej powyżej decyzji m usim y 
cofnąć się do prze łom ow ych m iesięcy jesiennych i  z im ow ych 
1944 r. —  do ch w ili w yzw a lan ia  ziem  po lsk ich  spod przemocy 
okupanta, O bok w a lk i o oswobodzenie całości obszaru Rze
czypospolite j aż po Odrę i  Nysę jednym z najważnie jszych za
dań Rządu w  owe dni by ła  w a lka  z głodem, k tó ry  zagrażał lu d 
ności zniszczonych m iast i  ośrodków  przem ysłow ych —  w a lka  
trudna z pow odu zniszczenia ośrodków  kom unikacyjnych , tra n 
sportu , z powodu chaosu, panującego w  aparacie adm in istra
cyjnym , k tó ry  w ypad ło  organizować od nowa i  pustych, ogoło
conych przez okupanta magazynów.

Bez w ygran ia  te j w a lk i nie mogliśmy m arzyć o rozpoczę
ciu odbudow y naszego życia gospodarczego —  o uruchom ien iu 
przem ysłu. W a lka  ta ob fitow a ła  w  w ie le  m om entów  w ręcz d ra 
matycznych, polegała na pokonyw aniu  p ię trzących  się coraz to 
now ych trudności —  mnożących się potrzeb.

• W  obliczu b raku  podstaw ow ych a rty k u łó w  żyw nościow ych 
Rząd, opiera jąc się o ustawę z marca 1939 r, o św iadczeniach 
rzeczowych obyw a te li na w ypadek w ojny, zdecydow ał się na
łożyć na w ieś obow iązek oddania Państwu po t. zw. sztywnych 
cenach części p lonów . U czyn ił to pow odow any koniecznoś
cią —  mimo, że s tra ty  wsi, na sku tek zniszczeń w ojennych i ra 
bunkow ej p o lity k i okupanta, b y ły  bardzo poważne —  mimo,
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że produkc ja  ro lna spadła w  dawnych w ojew ództw ach niem al 
o połowę, a stan pogłow ia zwierzęcego w ynosił zaledw ie 40% 
tego, cośmy w  te j dziedzinie posiadali przed wojną, Świadcze
n ia  początkow o obowiązujące na terenach prawobrzeżnych 
W is ły , stopniowo w  m iarę postępów w o jskow ych zosta ły 
rozciągnięte na ca ły obszar ziem polskich.

W  roku  gospodarczym 1944/45 uzyskaliśm y z tego ź ród ła  
721 tys. ton  zbóż, 77.5 tys. ton  mięsa, 187 milionów litrów mle
ka, 953 tys. ton ziemniaków, 320 tys, ton innych ziemiopłodów. 
T o  by ła  cała nasza podstawa żywnościowa w  napo ły zniszczo
nym  kra ju , a zarazem w k ła d  chłopa polskiego w  dzieło odbu
dow y Państwa —  w k ład , k tó ry  w  dużym stopniu zdecydował 
o tym , żeśmy zaopatru jąc ludność pracującą w  na jkon ieczn ie j
sze p roduk ty  po cenach w ie lo k ro tn ie  niższych od cen wolnego 
rynku , un iknę li k lę sk i in flanc ji, a co za tym  idzie stale w zrasta 
jącej drożyzny.

Żywności by ło  zby t mało, aby zaspokoić najbardzie j is to t- 
nc po trzeby całej ludności bezrolnej. W  ciężkich  chw ilach zi- 
m y i  w iosny 1945 r. ra tow a ły , zwłaszcza przybyw a jących  na 
gruzy sto licy, m ieszkańców W arszawy, dostawy ze Zw iązku 
Radzieckiego. One też w  znacznym stopniu och ron iły  przed 
k lęską  głodu robotn iczą Łódź, p rzem ysłow y Śląsk. W lecie 
1945 r. zaczęły nap ływ ać do P o lsk i i  dostaw y U N R E A , począt
kow o uciąż liw ą, okrężną drogą przez Constanzę, Rumunię, 
W ęgry, Czechosłowację, a następnie przez odbudowujące się 
szybko p o rty  G dyn i i Gdańska, k tó rych  zdolność p rze ładunko- 
wa, decydująca o w ie lkośc i dostaw zza Oceanu poczęła szybko 
wzrastać,

Pomimo te j pom ocy m ie liśm y ciągle_ jeszcze za mało, aby 
cbdz ie lić  w  sposób dostateczny żywnością w szystkich, k tó rych  
nie stać by ło  na kupow anie żywności na pozornie obficie za
opatrzonym , ale drogim  w  stosunku do zarobków  w o lnym  ry n 
ku. To spowodowało m. in. świadomą decyzję Rządu, aby za
pew n ić dostateczne w yżyw ien ie  przede w szystk im  tym,^ k tó 
rych  praca posiada specjalnie ważne znaczenie dla Państwa 
i decyduje o rych łym  pow rocie  k ra ju  do norm alnych w arunków  
gospodarczych. A  ponadto p rzybyw a ł szereg now ych zagad
nień, k tó re  w ym aga ły  natychm iastowego rozw iązania:

zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych, 
p o w ró t mas re pa trian tó w  ze W schodu i Zachodu, 
doprowadzenie do stanu używ alności ogromnych, le 
żących odłogiem, terenów.
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I  m imo że wojna już by ła  poza nami, przecie  w łaśnie ze 
względu na konieczność podołania tym  ciężarom nie by liśm y 
w  możności zerwać z m etodam i gospodarki wojennej. D latego 
też świadczenia rzeczowe, choć znacznie zredukowane, choc 
złagodzone szeregiem uspraw ied liw ionych  ulg, systemem pre
m ii tow arow ych i p ieniężnych, obow iązyw a ły  nadal. N ie m o
gliśmy wobec trudne j sytuacji Skarbu Państwa, wobec n iedo
statecznego zasilenia pieniądzem rynku , zrezygnować z tru d 
nej, k ło p o tliw e j, wymagającej u trzym yw an ia  znacznego apara
tu adm inistracyjnego, akc ji ściągania dostaw. P rzyn ios ły  nam 
one w r, 1945/46 zgórą 700.000 ton zbóż i prawie 1.000.000 ton 
ziemniaków, t. zn, 70.8% i 73.9% pre lim inow anych ilości, nie- 
zależnie od poważnych ilośc i m leka, mięsa i innych p roduk
tów. W  tym  okresie 60% zaopatrzenia w  zboże ludności m iast 
pochodziło ze świadczeń. N iedobory przyszło nam p o k ryć  z po- 
mocy, z jaką  nam przyszedł Zw iązek R adziecki w  postaci 200 
tys, ton  ziarna siewnego i konsumcyjnego, z dostaw  UJNKKA, 
k tó re  na sku tek odpow iednich w n iosków  p rzedstaw ic ie li 1 ol- 
ski, w zros ły  w ydatn ie  zw łaszcza w  I I - im  kw a rta le  b. r., p o k ry 
wając nie ty lk o  de ficy ty  zbożowe, ale rów nież częściowo n ie 
dobory  w  m ięsie oraz w  tłuszczach, gdzie sytuacja nasza by ła  
w y ją tko w o  trudną. Dość p rzytoczyć fak t, że p rodukc ją  w łasną 
tłuszczów  zw ierzęcych i roś linnych zdoln i jesteśmy p o k ryć  le 
dwie 30% zapotrzebow ania krajowego.

Pomimo postępujcej zwolna pop raw y stanu naszego ro l
n ictw a, pom im o poważnej pomocy, z jaką nam przyszedł sąsiad 
ze W schodu oraz U N R R A , gdzie postu la ty  zniszczone, Polski 
spo tka ły  się z dużym zrozum ieniem, m usimy zdać sobie dok ład 
nie sprawę, że sytuacja żywnościowa naszego k ra ju  jest nadal 
trudna. W praw dz ie  istniejące poważne obawy, co do trudności 
p rze trw an ia  p rzednów ka —  na szczęście, dz ięk i szeregowi 
w  porę pod ję tych  k ro k ó w  —  okaza ły się P*011’}®' 5 j  
w ien ie  przeciętnego Polaka, wynoszące od 1.4u0 do 1.800 ka 
lo r i i  dziennie, jest da leko niższe od w yżyw ien ia  przeciętnego 
Francuza, Belga, czy Norwega, k tó ry  spożywa 2.300— 2.500 ka 
lo r ii,  Stopa życiow a natom iast A ng lika , Szweda, lub  Duńczyka 
w ynosi 2.850— 2.900 k a lo r ii, nie m ów iąc już o Am erykanach, 
czy Nowozelandczykach, konsum ujących ponad 3.000 k a lo r ii 
dziennie. D latego m y liłb y  się ten, k to b y  przypuszczał, że je 
steśmy w  możności popuścić pasa, zrezygnować z kardyna lne j 
zasady oszczędzania de ficy tow ych  a rty k u łó w  żywności, z ogra
niczeń konsum pcyjnych w  postaci dni bezm ięsnych i  bezciastko- 
w yck, z ograniczeń przem ia łow ych, z regulowania naszej kon-
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sumpcji, przystosow yw ania  jej do posiadanych m ożliwości, za
stępowania jednych a rty k u łó w  drugim i, jak np. mięsa, k tó rego 
nam (ze względu na konieczność odbudowy stanu pogłow ia 
zwierzęcego) brak, rybam i, k tó rych  dz ięk i posiadaniu w ybrze 
ża m orskiego mamy znaczne ilości.

Cóż w ięc oznacza zniesienie świadczeń rzeczowych? Po 
prostu  zmianę systemu gromadzenia zasobów żywnościowych 
na zaopatrzenie ludności pracującej m iast, dzieci, starców, 
em erytów , uczącej się m łodzieży. Zm iana systemu stała się 
m ożliwa dz ięk i temu, że przem ysł nasz, pracujący coraz spraw 
niej, coraz in tensyw nie j, jest w  możności zaopatrzyć ro ln ic tw o  
w  niezbędne m u a r ty k u ły  przem ysłowe. W artość przeznaczo
nych dla wsi, m ających odegrać ro lę  środka wym iennego w y 
robów  przem ysłow ych w ynosi 50 m ilia rd ó w  z ło tych , t. zn, że 
producenci ro ln i będą w  r. gospodarczym 1946/47 w  możności 
ńabyć to, co jest im  niezbędne nie ty lk o  na po trzeby osobiste, 
ale i  d la podniesienia stanu swych gospodarstw.

Świadczenia rzeczowe, m im o ich bezspornej konieczności, 
siłą rzeczy m usia ły  w p ływ a ć  na obniżenie poziomu w y tw ó rczo 
ści ro lnej, zmniejszając opłacalność gospodarstw w ie jsk ich  —  
zmniejszając pęd ro ln ika  do pow iększan ia p rodukc ji, A  p rze
cież system atyczny w zro s t p ro d u kc ji zarówno w  przem yśle, jak 
i w  ro ln ic tw ie , to jedyna pewna droga, w iodąca do stab ilzacji 
stosunków gospodarczych w  kra ju , do podniesienia stopy ży
ciowej, wyniszczonej w o jną ludności. Ponadto świadczenia rze
czowe w ym agały u trzym yw an ia  kosztownego aparatu adm in i
stracyjnego, A p a ra t ten ulega obecnie likw id a c ji,

Swobodna, na norm alnych podstawach handlow ych opar
ta w ym iana tow arow a m iędzy w sią a m iastem  stanow i d la ro l
n ic tw a  poważny k ro k  naprzód, poważne odciążenie, a zarazem 
zw iększenie dochodów, pozwalające na szybszą odbudowę w a r
sztatów  pracy, na szybszy p o w ró t do norm alnych m etod gospo
darowania.

Oczyw iście, aby zniesienie świadczeń dało realne i szyb
kie wyniki, musi być zachowany szereg warunków. N ajw aż
nie jszy z nich, to konieczność dotrzym ania  przez przem ysł za
ciągniętego zobowiązania, nasycenie rynku niezbędnymi wsi 
artykułami przemysłowymi, w  przeciw nym  w ypadku  może na
stąpić niepożądana zw yżka  cen p łodów  ro lnych. Sądząc po do
tychczasowych w yn ikach  p racy  naszego przem ysłu, możemy 
pod tym  względem nie żyw ić  obaw. Zagadnienie drugie, to zor
ganizowanie dostatecznie sprawnej wymiany handlowej między 
wsią i miastem. Istn ie je  bow iem  niebezpieczeństwo, że p rży  nad

42



m iernym  a przez to kosztow nym  pośredn ictw ie  handlowym , ce
ny p łodów  ro lnych  i  w y tw o ró w  przem ysłow ych mogą n iew spół
m iern ie  wzrosnąć. Szkodliwem u tem u ob jaw ow i Rząd zam ie
rza p rzeciw dzia łać dwoma sposobami:

1) organizując w  ramach na bardzo szeroką skalę za
kro jone j akc ji „P rzem ys ł dla w s i"  dostawy a rty ku łó w  p rze 
m ysłow ych dla konsum entów -ro ln ików , zmniejszając w  ten 
sposób do m inim um  kosztowne, a nieraz i  ca łkow ic ie  zbę
dne pośrednictw o;

2) regulując skup zboża na aprow izację miast.
Nie wprow adzając m onopolu zbożowego, mającego p rz y 

w ile j wyłączności, a tym  samym dowolnego usta lania cen, 
Rząd jednak nie może się zgodzić, aby tym że zbożem, mięsem 
czy z iem iop łodam i hand low ał każdy, bez w zględu na posiada
ne kw a lifikac je . D latego też w ykorzys tu jąc  w  ja k  najszerszym 
zakresie aparat spółdzielczy, dopuszczając in ic ja tyw ę  p ry w a t
ną, w ypadnie w ye lim inow ać z ryn ku  czynn ik i niepowołane, 
spekulacyjne.

D z ię k i temu narodz iła  się potrzeba koncesjonowania han
d lu  zbożem, wyraźnego określenia, k to  ma praw o tym  handlem 
się zajmować, rzecz prosta  godziwe czerpiąc z niego zyski, bę
dące w  zgodzie z uczciw ą ka lku lac ją  kupiecką.

Zakupy p łodów  ro lnych, dokonywane przez Rząd na w o l
nym ryn ku  pójdą, jak  już pow iedziano wyżej, na zaopatrzenie 
ka rtko w e  ludności pracującej m iast, k tó re j w ynagrodzenia nie 
osiągnęły do tą t poziom u pozwalającego na w yłączne zaopa try 
wanie się na w o lnym  rynku . T rw a ją  obecnie prace, zm ierzają
ce do zasadniczej re fo rm y naszego dotychczasowego systemu 
aprow izacyjnego, do uwzględnienia w  szerszym zakresie, n iż  to 
m ia ło  miejsce do te j p o ry  potrzeb  dzieci, uczącej się m łodz ie 
ży, m atek karm iących, em erytów , osób n iezdo lnych do pracy. 
Pewne posunięcia w  te j dziedzinie zosta ły  już zrobione. Chce
m y uczyn ić nasz system aprow izacyjny lepszym, bardzie j po 
wszechnym.

Poprawa radyka lna  zależna jest nie ty lk o  od urodzajów, 
od sprawnego zebrania p lonów , od sprawnej gospodarki, za leż
na jest rów n ież od tego, w  jak im  stopniu będziem y samowy
starczalni, w  jak ich  rozm iarach dop ływ ać dô  nas będzie pomoc 
z zagranicy oraz ile  żywności o trzym am y w  drodze m iędzyna- 
rododwej w ym iany handlowej.

N ie chcie libyśm y na podstaw ie dotychczasowych p ro w i
zorycznych szacunków tegorocznych zb io rów  wyciągać, być 
■noże zbyt daleko idących w niosków . Na rzeczy te przyjdzie
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ko le j niedługo, gdy będziem y m ogli zam iast p rzew idyw ań po
dać czyte ln ikom  fa k ty  i dokładne cy fry . Pragniem y jednak 
mocno podkereśiić, że de ficy tu  w  zbożu, tłuszczu, czy mięsie 
nie un ikniem y. D latego też, nie przestając się ubiegać o słusz
nie nam należną jako najbardzie j przez wojnę zniszczonemu 
k ra jo w i, pomoc zagranicy, pragniem y mocno podkreślić , że 
w y n ik ła  ze znisienia św iadczeń rzeczowych zmiana systemu 
gospodarowania w  niczym  nie zw aln ia  społeczeństwa polskiego 
od kardynalnego podstawowego obow iązku oszczędzania środ
kó w  żywnościowych, przystosowania konsum cji do is tn ie ją 
cych potrzeb, un ikan ia  wszelkiego rodzaju zb y tku  pod tym  
względem, w sze lk ie j rozrzutności. N ie zw a ln ia  w ięc  ona od 
karnego przestrzegania is tn ie jących ograniczeń.

M usim y bow iem  pam iętać, że ty lk o  p rzy  równoczesnym 
zw iększeniu p ro d u kc ji i stosowaniu rozum nych oszczędności, 
pokonyw any dotąd w  m iarę m ożliw ości k ryzys  żywnościowy, 
pokonam y ca łkow ic ie .

Stanisław K nauff
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POPRAWA PŁAC I APROWIZACJI
LUDNOŚCI p r a c u j ą c e ;

Na odbyte j dn. 25 lipca  1946 r. K on fe renc ji prasowej 
w C entra lnym  Urzędzie P lanowania podano o w iadom ości co 
następuje:

W  okresie ostatniego pó łrocza uw yda tn iła  się na odcinku 
p łac i  ap row izac ji znaczna, a naw et zasadnicza poprawa.

Z W Y Ż K A  PŁA C  P R A C O W N IK Ó W  W 1946 R. *)

PltOCUNTOWii ZWYŻKA PLAC
GRUPA PRACOWNICZA W sTusUiM.U DO I  KWART. RB

I I  kwartał I I I  kwartał

Górnicy
Robotnicy przeds. państw.

55 % 
32,6% 
80 %

73,7% 
43 %

Pracownicy portowi
„  komunikacyj

ni i monopoli 40,6% 66 %
Pozostali pracownicy 

państwowi
Pracownicy samorządowi

56 % 
50 %

40 % 
60 %

W skutek tej podwyżki płac i wzrostu zatrudnienia świat 
pracy w trzecim kw artale bieżącego roi,.u otrzyma o zł« 
6.000.000«—  więcej niż w kwartale pierwszym.

Z A G A D N IE N IA  .A P R O W IZ  A C  Y JNE

Na odcinku aprow izacyjnym  nastąp iły  rów nież bardzo k o 
rzystne zmiany. Z końcem  kw ie tn ia , tzn. gdy świadczenia rze- *)

*) W  cyfrach tych zawarte jest rów nież zwiększenie wydajności 
i godzin pracy, zw ro t op ła t szkolnych itp .
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czowe zosta ły zniesione, by ło  źle, posiadaliśmy zapasy zbóż 
chlebowych, na n iew ie le  dłużej, niż dwa tygodnie. A le  sytuacja 
pop raw iła  się szybko i radyka ln ie  dzięki „a k c ji 110“  t. j. udzie
lonej nam pomocy w  zbożu w  wysokości 110 tys. ton  ze strony 
Zw iązku Radzieckiego i dostaw U N R R A.

Sytuacja na odcinku m ięsnym rów nież została ca łkow ic ie  
opanowana. Jeżeli w  kw ie tn iu  mogliśm y rea lizow ać 80% p rz y 
dzia łów , a w  maju 87%, to w  czerwcu wydano 106°/o p rzydz ia 
łów . Oznacza to, iż są w yrów nyw ane  rów nież n iedobory z m ie
sięcy ubiegłych.

Pogłow ia n ierogacizny jest jeszcze ciągle mało. P ow ró t 
do stanu zaopatrzenia przedwojennego nastąpi dopiero za 4 5
la t. Jednakże i tu  popraw a jest szybka i w idoczna: w  kw ie tn iu  
zrea lizow aliśm y 39% p rzydz ia łu  kartkow ego, w  maju 61% 
a w  czerwcu już 63%.

Równolegle z akcją podniesienia rea lnych zarobków  w ła 
dze p rzys tąp iły  do

EN ER G IC ZN EG O  T Ę P IE N IA  W SZE LK IC H  N A DUŻYĆ
W  Krakowie rozpoczęta została kam pania przec iw ko spe

ku lac ji. Kam panię za in ic jow a ł k ra ko w sk i oddzia ł Państwowej 
C en tra li H and liw e j w  porozum ien iu z W o jew ódzk im  W yd z ia 
łem  A p ro w iza c ji i  Handlu. Na p ierw szy ogień poszła sprawa ce
ny chleba. Dotychczas m im o 30 proc. obn iżk i cen zboża i  m ąki 
cena chleba żytniego, wyśrubowana przez spekulantów , trz y 
ma się na w ysok im  poziom ie 35 z ł za k ilogram . Państwowa Cen
tra la  H andlowa zaczęła w ięc od dnia 25 lipca  dostarczać k i l 
kudziesięciu sklepom chleb na Jakich  w arunkach, że sprzeda
wać go mogą po 26 z ł za k ilogram .

Od k ilk u  dni do sklepów, k tó rych  adresy ogłoszono w  p i
smach, tłoczą się kupujący, a wśród speku lan tów  i p ieka rzy  pa
nuje popłoch. Bo sta ło  się jasne, że w  w yn iku  te j in te rw enc ji 
P. C. H. cena chleba musi spaść do p rzyzw o ite j normy.

/
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Prawie jednocześnie zabrano się do „czarnogiełdziarzy“.
W  nocy 27.V II t. zn. z soboty na niedzielę w  loka lach  ro z ryw ko 
w ych dokonano nieoczekiwanej, a dokładnej ko n tro li. Zorgan i
zow ała ją delegatura K om is ji Specjalnej do w a lk i z nadużycia
m i i szkodnictwem  gospodarczym p rzy  udziale w ładz bezpie
czeństwa i ORM O. W  brygadach ko n tro ln ych  w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie  p a rty j po litycznych  i  Z w iązków  Zawodowych. W  
loka lach  przeprowadzono m. in. kon tro lę  rachunków , p o ró w 
nując je z m ożliwościam i zarobków .

Przy sprawdzaniu tożsamości obecnych zatrzym ano osoby, 
nie mogące się w ykazać zaświadczeniem z p racy oraz osoby 
posiadające w ie lk ie  sumy p ieniędzy w  dew izach lub z ło tych. 
N ie k tó rzy  m ie li przy sobie po k ilka se t tys ięcy z ło tych, z k tó 
rych posiania nie m ogli się w ytłum aczyć.

M iędzy innym i u jęto pijanego osobnika, k tó ry  k rzycza ł po 
niemiecku, us iłow a ł rozbro ić  kapra la  W . P. i  po k ilk u  antypań
stw ow ych okrzykach  zaw o ła ł: ,,N iech żyje N. S. Z ,‘‘ , W  ręce 
spraw ied liw ości dostała się rów n ież N iem ka, u c iek in ie rka  z o- 
bozu w  Jaworznie. Ogółem zatrzym ano oko ło  30 podejrzanych, 
w  tym  paru z łodzie jów , sprawców niedawnych rabunków .

Po przeprowadzeniu dochodzeń zatrzym ani przekazani zo
staną p rokura tu rze .

Parę dni temu przed O kręgow ym  Sądem W ojskow ym  w 
K rakow ie  stanęli fałszerze banknotów 500-złotowych, O skar
żeni w yd ru ko w a li fa łszyw ych bankno tów  na sumę 2.540.000 zł, 
a puścili w  obieg na 1.040.000 zł. 3 sprawców zostało skazanych 
na 10 la t w ięzienia, reszta na 7, 6, 5 i 3 lata.

Delegatura łódzka Komisji Specjalnej w y k ry ła  o lbrzym ią 
aferę w  C en tra li T eks ty lne j w  Łodzi.

A fe ra  polegała na fa łszowaniu ksiąg handlow ych C entra li 
i zorganizowaniu sieci fik cy jn ych  nabyw ców  tow a rów  w łó k ie n 
niczych. W  rzeczyw istości to w a ry  szły do rą k  w spó ln ików  n ie 
uczciwych urzędn ików  C entra li, k tó rz y  zlecenia na sprzedaż 
tow arów  sprzedawali od razu na w olnym  rynku , dodając sobie 
50 proc, p row iz ji. W  ten sposób złodzie jska spółka z C entra li 
Tekstylnej podnosiła ceny tow arów  w łók ienn iczych  na w olnym  
rynku  i „d z ie liła  s ię" z państwem dochodami z przem ysłu pań
stwowego.
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A fe rzyśc i um yślnie w s trzym yw a li w  czasie sezonu sprze
daż odpow iednich gatunków  tow aru, aby podnieść ceny ry n 
kowe, fa łszow ali rachunki, aby podnieść swe zyski, nie dopu
szczali do kupna tow a rów  w  C en tra li nikogo, k to  się im  suto 
nie op łac ił.

G łów ną organ izato rką złodzie jskie j spó łk i b y ła  n ie jaka Ju
lia  G łębocka. Siedzi także g łów ny bucha lte r jednej z hu rtow n i 
C entra li, n ie jak i B ron is ław  Korkuczański, m agazynier Grzegorz 
M a jew ski oraz d y re k to r h u rto w n i C en tra li T eks ty lne j D iam ent.

Zdemaskowano szereg złodzie jsk ich  firm , m. in.: „W u lk a n  
i  „M a n g a l“ . F irm y  te, należące do cz łonków  szajki, sprzedawa
ły  p rzydzie lony im  tow a r po paskarskich cenach na w olnym  
rynku . O bro ty  szajki sięgały dz ies ią tków  m ilionów  złotych.

A resztow an ia  trw a ją  nadal. Szereg uczestn ików  szajki, 
znanych h u rto w n ikó w  łódzk ich  uc iek ło  w  popłochu z Łodzi. 
Ich luksusowo urządzone m ieszkania —  zosta ły opieczętowane, 
a za n im i samymi— wszczęto poszukiwania. Obłożono także se- 
kw estrem  szereg nieruchom ości należących do członków  szajki. 
N ic i a fe ry  prowadzą na Śląsk, do W ro c ła w ia  i zazębiają o W a r
szawę.

K ilkudz ies ięc iu  p racow n ików  D elegatu ry Łódzk ie j K o m i
sji Specjalnej pracuje nad ca łko w itym  rozw ik łan iem  afery.

Sąd Doraźny w  Poznaniu skazał na 15 la t w ięzien ia  E d
munda Gawrońskiego, k tó ry  w ykorzys tu jąc  swoje stanow isko 
radcy kom is ji specjalnej do w a lk i z nadużyciam i i szkodnic
tw em  gospodarczym, p rzyw łaszczy ł sobie podczas samowolnej 
re w iz ji 170-000 z ło tych  oraz 120 dolarów .

A n n a  S a lm onow icz
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O C H R O N A  P R A C Y

PRACE D O K O NANE.
1. Dekret z dn. 6 lutego 1945 r. o utworzeniu Rad Zakła

dowych (Dz. U, R. P. Nr 8, poz. 36) oraz rozporządzenia wyko
nawcze.

D ekre t ten o tw ie ra  nowy okres w  ustro ju  pracy Państwa 
Polskiego, w prowadzając obow iązek w spó łdzia łan ia  pracodaw 
cy z pracow nikam i w  sprawach dotyczących nie ty lk o  samych 
w arunków  pracy, ale i w a runków  p rodukc ji i realizu jąc zasadę 
udzia łu  p racow n ików  w  ko n tro li p rodukc ji.

Zadniem rad zakładow ych jest nie ty lk o  zastępstwo in te 
resów zawodowych pracow n ików , lecz i osiągnięcie najwyższe
go poziomu produkc ji i najwyższej wydajności pracy.

2. Dekret z dn. 16.V .1945 r, w  sprawie zmiany art. 16 usta
wy z dn. 18.XII.1919 r. c czasie pracy w przemyśle i handlu fDz, 
U. R. P. Nr 21, poz. 117).

D ekre t ten przew iduje dodatkowe wynagrodzenie za go
dziny nadliczbowe w  wysokości 50%  za pierwsze dw ie godziny 
nadliczbowe i 100% za następne.

D ekre t usuwa krzywdzące p racow n ików  postanow ienia 
now eli z dn. 22.111.1933 r., k tó re  obn iży ły  p ie rw otne  s taw k i do
datkowego wynagrodzenia za godziny nadliczbowe do poziomu 
25% za pierwsze dwie godziny nadliczbowe i 50% za następne, 
przyw raca jąc p ie rw otne  brzm ienie art. 16 ustaw y o czasie 
pracy.

3. Dekret z dn. 29.IX.1945 r. o zmianie ustawy z dn. 2 .V II. 
1924 r, w  przedmiocie pracy młodocianych i kobiet (Dz U  R P 
N r 43, poz. 236).

D ekre t ten przew iduje obow iązek pracodaw cy zwoln iennia 
od p racy m łodocianych p racow n ików  przez 18 godzin tygodnio-
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wo, celem uczęszczania przez nich do szko ły zawodowej. G o
dziny te w licza  się do obow iązujących godzin pracy, niezależnie 
od tego, czy nauka odbywa się w  godzinach pracy, czy też po 
za tym i godzinami.

Dotychczas pracodawca b y ł obow iązany do zwaln iania 
od pracy m łodocianych jedynie przez 6 godzin tygodniowo i  w  
p rak tyce  zw aln ian ie  to stosowane by ło  ty lk o  w  wypadkach, 
gdy nauka w  szkołach odbyw a ła  się w  godzinach p racy  w  za
k ładz ie  pracy.

4. D ekret z dn. 29.IX.1945 r. o zmianie ustawy z dn. 16.V. 
1922 r. o urlopach dla pracowników, zatrudnionych w  przemy
śle i handlu (Dz. U. R.P, N r 43, poz. 238).

Celem dekre tu  jest uchylenie n iekorzystnych  dla p racow 
n ik ó w  zm ian w  powyższej ustaw ie, w prow adzonych nowelą 
z 1933 r.

D e k re t postanawia, że przez dni u rlopow e należy rozu
m ieć jedynie dni robocze (dotychczas —  kalendarzowe), oraz 
p rzew idu je  zapłatę za w szystk ie  dni u rlopu, a w ięc  za pełne 
8 dn i względnie 15, (dotychczas p ła ine  b y ły  jedynie dni robo
cze, przypadające w  tych  okresach).

5. Rozporządzenie z dn, 26.III.1946 r. o higienie pracy 
w  zakładach przemysłu włókienniczego (Dz. U . R, P. N r 23, 
poz. 151).

Rozporządzenie norm uje w  sposób szczegółowy zagadnie
n ia  z zakresu hig ieny pracy w  przemyśle w łók ienn iczym .

Przew iduje ono m. i, odpow iednie norm y ogrzewania i  o- 
św ie tlen ia  pomieszczeń pracy, stosowanie specjalnych środków  
do usuwania py łu , powstającego przy p rodukc ji. Ponadto roz
porządzenie usta la w a runk i, w  jak ich  pow inno się odbywać 
przygotow an ie  wszelkiego rodza ju  chem ika lii, zaw iera w skaza
nia, k iedy  p racow n icy w in n i pracować w  odzieży ochronnej 
i jak mają być urządzone szatnie i  um ywalnie.

P R O JE K TY  P R A W O D A W C ZE .

1, Dekret o pracy młodocianych i kształceniu uczniów 
w zawodzie.

P ro jek tow any dekre t norm uje zarówno ochronę pracy m ło 
docianych, jak  i  naukę zawodu i uchyla  przepisy dotychczaso
w ych ustaw  (ustawy z 1924 r. o pracy m łodocianych i  kob ie t 
oraz dz ia ł p raw a przem ysłowego z 1927 r., dotyczący nauk i za
wodu). A  w ięc jedną z cech charakterystycznych omawianego
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p ro je k tu  jest scalenie w  jednym  akcie praw odaw czym  ca ło
ksz ta łtu  przepisów , dotyczących zagadnienia m łodzieży p ra 
cującej.

Unorm ow anie tego zagadnienia jest oparte  na nowych 
podstawach, co najbardzie j uw ydatn ia  się w  postanow ieniach 
dotyczących nauk i zawodu, W  zakresie nauk i zawodu p ro je k t 
usta la naczelną zasadę, że nauka zawodu pow inna się odbywać 
w  szkołach zawodowych, w arszta tach szkolnych i  jedynie w  ta 
k ich  poszczególnych zakładach pracy, k tó re  posiadają odpo
w iednie do tego w arunk i.

W  dotychczasowym  systemie nauk i zawodu (w  zakładach 
pracy) p ro je k t w prow adza zm iany zasadnicze, w prowadzając 
szeroko u jętą ingerencję czynn ików  państw ow ych i zawodo
w ych  organizacyj pracowniczych.

W  szczególności p ro je k t wprow adza nadzór organów M i
n is te rs tw a O św ia ty w  zakresie praktyczne j nauk i m łodocia
nych w  zakładach pracy.

2. Dekret o pierwszej pomocy w razie wypadku lub na
głego zachorowania przy pracy.

P ro jektow any de k re t nakłada na zak łady p racy  obow ią
zek zorganizowania p ierwszej pomocy w  razie w ypadku lub 
nagłego zachorowania p rzy pracy.

Udzie lona w  porę i w  sposób w łaśc iw y  p ierwsza pomoc l i 
kw idu je  najszybciej i na jkorzystn ie j s k u tk i nieszczęśliwego w y 
padku.

P ro jek t ujmuje ca łoksz ta łt zagadnienia p ierwszej pomocy, 
reglam entując poszczególne elem enty te j pomocy, jako to : 
ś rodk i m a te ria łow e (leki, m a te ria ły  opatrunkow e, sprzęt ra 
tow n iczy  i  transpo rtow y oraz inne środk i pomocnicze), personel 
ra tow n iczy  ( odpow iednio w yszko len i ra to w n icy  spośród p ra 
cow n ików  danego zakładu pracy), pomoc leka rską  (personel 
pom ocniczo-lekarsk i w  zakładach, za trudn ia jących ponad stu 
p racow n ików , oraz lekarze zak ładow i w  zakładach, za trudn ia 
jących powyżej 500 p racow n ików , oraz w  tych  zakładach, 
w  k tó rych  w a ru n k i p rodukc ji mogą w yw o łać  choroby lub za
truc ia  zawodowe; obow iązek pracodawcy, n iezatrudniającego 
stałegi lekarza  zakładowego, w zyw ania  w  w ypadkach cięż
k ich  lekarza ubezpieczaln i społecznej lub  najbliższego lekarza 
w  celu okazania pom ocy leka rsk ie j poszkodowanym  przy  pracy.

3. D ekret o urlopach pracowniczych.
Dotychczasowe przepisy o urlopach uzależnia ją długość

okresu urlopowego od rodzaju funkc ji p racow n ika  (fizyczni i  u- 
m ysłow i), przyznając robo tn ikom  u rlopy  w  rozm iarze 8 dni po
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roku  p racy i 15 dni po trzech latach pracy, zaś p racow nikom  
um ysłow ym  2 tygodnie po pó ł ro ku  pracy i jeden m iesiąc po ro 
ku  pracy.

Zam ierzony dekre t bierze, jako k ry te r iu m  do ustalenia d łu 
gości urlopu, nie dotychczasowy podzia ł na p racow n ików  f i 
zycznych i um ysłowych, lecz w a runk i p racy i kw a lifika c je  p ra 
cow ników , różniczkując długość u rlopu  zależnie od kw a lif ika - 
cyj pracow nika, szkod liw ości lub niebąezpieczeństwa pracy 
dla jego zdrow ia  oraz od stopnia natężenia s ił fizycznych i um y
słowych p rzy w ykonyw an iu  pracy.

N orm y urlopow e mają wynosić od 8 do 28 dni.

4. Rozporządzenie o ogólnych przepisach dotyczących 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Projektow ane rozporządzenie normuje w  sposób szczegó
ło w y  następujące kw estie  z zakresu bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy: urządzenie i u trzym yw an ie  budynków  zakładów  pracy, 
budowa, u trzym yw an ie  i obsługa urządzeń technicznych w za
kładach pracy oraz środk i ochrony i h ig ieny osobistej p racow 
n ików .

5. Rozporządzenie o przepisach bezpieczeństwa przy ro
botach rozbiórkowych i wyburzeniowych.

P ro jek t ten ma szczególne znaczenie d la obecnego stanu 
m iast i osiedli w  Polsce, k tó re  w sku tek działań wojennych w  
w iększości u leg ły zniszczeniu i zru jnowaniu.

P ro jek t w prow adza przepisy bezpieczeństwa przy  prze
prowadzeniu robó t rozb ió rkow ych  i w yburzen iow ych m etoda
m i p rym ityw nym i.

6- Rozporządzenie o społecznych inspektorach pracy.
Rozporządzenie przew iduje pow ołan ie do życia w  za k ła 

dach pracy, stosujących urządzenia o napędzie mechanicznym, 
społecznych inspekto rów  p racy spośród w ykw a lifiko w a n ych  
robo tn ików  lub p racow n ików  technicznych danego zakładu 
pracy. Inspekto rzy ci działają, jako organ rad zak ładow ych w 
zakresie w ykonyw an ia  nadzoru nad w arunkam i pracy. Podłe 
gają oni państwowym  inspektorom  pracy i w spó łdz ia ła ją  z nim i 
w  zakresie w ykonyw an ia  przez tych  ostatn ich nadzoru nad 
przestrzeganiem przepisów  o ochronie pracy wogóle, a w  szcze- 
góln iści o bezpieczeństw ie i higienie pracy.

M a ria n  P ra żm o w sk i
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O R G A N I Z A C J A  
M I N I S T E R S T W A  P R Z E M Y S Ł U

Przystępując do organizowania życia przem ysłowego w  I I I  
Rzeczypospolite j, tw ócy Polskiego Systemu Gospodarczego 
oparli się na następującej zasadzie ¡państwo dąży do tego, aby 
bogactwo narodowe w postaci wielkich i średnich przedsię
biorstw przemysłowych należało do ogółu.

W  odróżnieniu od socjalistycznej gospodarki przem ysło
wej jaka istnieje na p rzyk ład  w  Zw iązku  Radzieckim , Polski 
System Gospodarczy dopuszcza istnienie obok przemysłu głów
nego (tzw . popu la rn ie  k luczowego) przemysłu prywatnego 
(tzw. in ic ja tyw y  pryw atne j) i popiera jego rozwój.

Nasz system gospodarczy uwzględnia zatem istn ienie p ry 
w atnych  przedsięb iorstw .

G łów ne gałęzie w ie lk iego  i średniego przem ysłu w  Polsce 
są unarodow ione. Nie w szystkie  jednak podlegają M in is te rs tw u  
Przemysłu. Np. przemysł produkujący artykuły monopolowe 
podlega Ministerstwu Skarbu, przemysł leśny zależny jest od 
Min. Leśnictwa itp. M in is te rs tw o  Przem ysłu obejmuje następu
jącą produkcję  k luczow ą: 

węgiel,
pa liw a  płynne, 
energetykę,
w ytw órczość e lektro techn iczną, 
metal,
hu tn ic tw o  i górn ictw o, 
przem ysł chemiczny,
wszystko, co jest związane z masową p rodukc ją  m ate ria 
łó w  budow lanych, 
w łók ienn ic tw o ,
ceram ikę uży tkow ą  i szlachetną.
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Poza tym  Ministerstwo Przemysłu sprawuje opiekę nad 
tzw. Przemysłem Miejscowym, tj. tak im , k tó ry  nie ma w iększe
go znaczenia z p unk tu  w idzen ia  potrzeb  powszechnych dla ca
łego Państwa, lecz potrzebny jest i  pożyteczny dla pewnych 
kategorii ludności lub pewnych ograniczonych terenów kraju,

Tym  samym M in is te rs tw o  Przem ysłu dz ie li się na dwa za
sadnicze odłam y: przem ysł k luczow y znacjona lizow any i p rze
mysł m ie jscow y częściowo unarodow iony, częściowo pozosta
jący ta k  czy inaczej w  rękach pryw atnych .

M in is te rs tw o  Przem ysłu I I I  Rzeczypospolite j różn i się od 
M in is te rs tw a  o podobnej nazw ie z okresu I I  Rzeczypospolite j, 
tj. od istniejącego przed r. 1939 M in is te rs tw a  Przem ysłu i H an
dlu. Dzisiejsze M in is te rs tw o  Przem ysłu jest w yłączn ie  resortem  
przem ysłow ym . Ponad to, gdy przed r, 1939 Ministerstwo Prze
mysłu było niemal wyłącznie urzędem, obecnie jest nie tylko  
urzędem, ale także —  o l b r z y m i m  k o m b i n a t e m ,  z ł o 
ż o n y m  z s z e r e g u  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o 
w y c h ,  Dlatego też sam ustró j dzisiejszego M in is te rs tw a  
Przem ysłu różn i aię poważnie od ustro ju  przedwojennego M i
n is te rs tw a  Przem ysłu i Handlu. C entra la  M. P. składa się z:

a) departam entów ,
b) C entra lnych Zarządów  Przem ysłowych.
O statnie mają upraw n ien ia  równające się na ogół prawom  

departam entów , lecz są jednocześnie czymś w  rodzaju „gene
ralnych dyrekcji“ dla poszczególnych rodza jów  przedsięb io rstw  
przem ysłow ych, im  podleg łych.

Na czele M in is te rs tw a  Przem ysłu sto i m in is ter. M a on do 
pom ocy podsekre ta rzy stanu, czy li w icem in is trów , u ła tw ia ją 
cych mu pracę przez k ie ro w n ic tw o  poszczególnym i dzia łam i 
MP, Na czele departam entów  stoją d y re k to rzy  i ich  zastępcy, 
podlegający m in is tro w i ja k  i poszczególnym podsekretarzom  
stanu. D eprtam enty składają się z w yd z ia łó w  i ewentua ln ie sa
m odzie lnych re fe ra tów . N iek tó re  w yd z ia ły  lub  b iu ra  mogą być 
zależne w p ro s t od gabinetu m in is tra . T ak  jest np. z B iurem  
P raw nym  M P lub  z W ydzia łem  In fo rm ac ji i P ropagandy MP.

Istn ie ją  następujące departam enty M P: ogólny, ekonom icz
ny, p lanowania, ka d r (personalny), za jm ujący się badaniam i 
naukow ym i w  dziedzin ie techniczno-przem ysłowej, In s ty tu t 
Techniczny, b iu ro  organizacji dostaw itp . Osobnego om ów ie
n ia  wym aga D epartam ent Przem ysłu M iejscowego MP.

O dm ienny us tró j posiadają Centralne Zarządy Przemysło
we, M ają one w  swej kom petencji zarząd poszczególnych Zje-
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dnoczeó Przemysłowych i Zakładów (fabryk). Podlegają im 
rów nież Centrale zbytu danych przemysłów. Na czele CZP 
stoi —  d y re k to r naczelny i zastępcy: techniczny i  adm in istra
cyjny. W  skład CZP wchodzą w ydz ia ły  rów noleg le  do departa
m entów  m in isteria lnych, ja k  np. w ydz ia ł ogólny, wydz. ekono
m iczny itp . Prócz n ich  mogą one m ieć rów nież w yd z ia ły  spe
cjalne, związane ściśle z wym aganiam i danego resortu  czy b ran 
ży. Centralne Zarządy Przem ysłowe mają dużą autonomię 
i w  ściślejszym znaczeniu są tym , co wspomniano wyżej, tj. ge
nera lnym i dyrekc jam i danego zespołu przedsięb io rstw  nie ty l
ko producyjnych , lecz także inw estycy jnych  dla danego rodza
ju przem ysłu. D y re k to rzy  CZP podlegają zasadniczo M in is tro 
w i Przem ysłu i P odsekre ta rzow i Stanu przez M in is tra  w yzna
czonemu. Zjednoczenia podlegające poszczególnym CZP są 
b ranżow ym i zespołam i k ilk u  zakładów  czy fab ryk . Na ich  cze
le stoją d y rek to rzy  g łów ni, zastępcy, w  p rak tyce  sprawując ro 
lę branżow ych poddyrekc ji poszczególnych CZP przem ysło
wych. O ile  CZ P rzem ysłow y jest zarazem urzędem w  ścisłym 
znaczeniu, p rzy  jednoczesnych upraw nien iach Centralne] D y 
rekc ji, to Z jednoczenia są już w yłączn ie  przedsiębiorstwami 
p rzem ysłow ym i. Zjednoczenia nie ty lk o  mogą składać się z icil- 
ku  zakładów  przem ysłow ych, lecz także jeden ty lk o  w ie lk i za
k ła d  p rzem ysłow y może być zjednoczeniem np. hu ty  żelaza 
p rzy C. Z, P. Hutniczego. C entra le zbytu  w  ustro ju  CZPrzemy- 
s łow ych mogą być centra lam i ty lk o  poszczególnych zjednoczeń. 
U sta la ją  to potrzeby życiow e i p raktyczne.

Tyle , jeśli chodzi o ustró j naszego przem ysłu kluczowego, 
podlegającego MP. Jednakże nie na tym  kończy się ro la  M P 
w  życiu  przem ysłow ym  kra ju . W spom niano już o Departam en
cie Przem ysłu M iejscowego. O dgryw a on ro lę  nadzorczą z ra 
m ienia M P nad przem ysłem  m ie jscow yym  i rzem iosłem. Podle
gają m uiprzem ysł m iejscowy upaństw ow iony, p rzem ysł m iejsco
w y spółdzielczy, przem ysł m iejscowy p ryw a tn y  i rzem iosło. P ro 
w inc jona lnym  organem w ykonaw czym  D epartam entu  Przem ysłu 
M iejscowego jest tzw . D yrekc ja  Przem ysłu M iejscowego, zw ią 
zana z W ydzia łem  Przem ysłow ym  przy danym Urzędzie W o je 
wódzkim . W ojew ódzka D yrekc ja  Przem ysłu M iejscowego spra
wuje nadzór nad Zjednoczeniam i P rzem ysłu M iejscowego za
rów no w o jew ódzk im i ja k  i re jonow ym i. Poza tym  jest w  łączno
ści z Izbam i P rzem ysłow o-H andlow ym i, jako rzeczn ikam i p rze
m ysłu pryw atnego i organizacjam i okręgow ym i przem ysłu spó ł
dzielczego. D z ięk i tak iem u postaw ien iu spraw y M in ; Przem ysłu 
ma -wgląd w  całość przem ysłu m iejscowego, uk ładem  bran-
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żowym  odpowiadającego przem ysłow i kluczowem u. Ponad to—  
kon tro lu je  produkcję  rzem iosła, dbając o jego potrzeby łącznie 
z naczeln ikam i poszczególnych w ojew ódzkich w ydz ia łów  orze
my s łow y ch i u trzym ując ko n ta k t z o fic ja lnym i organam i rze
m iosła, tj, Izbam i Rzem ieślniczym i.

W  dziedzinie oddzia ływ ania  M P na najdalszą naw et p ro 
w incję w charakterze urzędu, M in is te rs tw o  Przem ysłu posia
da w  każdym  powiecie, p rzy każdym  starostw ie re fe ren tów  
przem ysłowych, podleg łych zasadniczo nacze ln ikow i danego 
W ydz. Przemysłowego przy Urz. W ojew ódzkim . Połączenie 
tych w szystkich upraw nień daje kanwę, na k tó re j życie t.wcvrzv 
w ie lk i obraz współczesnego przem ysłu podlegającego M P  w  no
wej rzeczyw istości gospodarczej w  Polsce. (

Zasadą przewodnią gospodarki Odrodzonej Polski jest iż na 
w s z y s t k i c h  o d c i n k a c h  m u s i  o n a  b y ć  z a w c z a s u  
p l a n o w a n a ,  Poszczególne przedsięb iorstw a pow inny opra
cowywać plan swej p rodukc ji na okresy roczne podlegające k o 
rekc ie  dokonywanej przez M in . Przemysłu. K o re k ta  ta zawsze 
uzależniona jest od g łównej zasady przewodzącej dzia ła lności 
M in is te rs tw a  Przem ysłu: —  ty lk o  to należy produkow ać i w ta 
k ich  rozm iarach czy ilościach, jakie dyk tu ją  rzeczyw iste po
trzeby społeczeństwa, bez oglądania się na te czy inne ambicje 
poszczególnych resortów  przem ysłu kluczowego lub dążenia 
do osiągania uspraw ied liw ionych  zysków  przez przem ysł nie- 
unarodow iony.

J u lia n  P o iłoś k i
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O C H R O N A  Z D R O W I A

W alec drugiej w o jny  św iatowej, k tó ry  dw ukro tn ie  p rze
toczy ł się przez nasz k ra j, zn iw eczy ł dorobek przedwojenny 
po lsk ie j służby zdrow ia, Zam ien ił w  gruzy szpitale i ośrodki 
zdrow ia. Zniszczył p raw ie  ca ły przem ysł fa rm aceutyczny i sa
n ita rny , B lisko  po łow a lekarzy, detystów , farm aceutów , p ie 
lęgn iarek i  innych specja listów  z te j dziedziny s trac iła  życie. 
Początkowo (do w iosny 1945 roku) sprawam i ochrony zdrow ia  
k ie ro w a ł D epartam ent Zdrow ia  w  M in is te rs tw ie  Pracy i  O pie
k i Społecznej.

D opiero w  maju 1945 ro ku  D. Z, p rzeksz ta łc ił się w  samo
dzielne M in is te rs tw o  Zdrow ia, k tó re  znacznie zw iększy ło  za
kres swego działania.

Początkow y okres prac M in is te rs tw a  Zd row ia  —  to obok 
p racy  organizacyjnej i inw entaryzacyjne j —  w a lka  z choro
bam i epidem icznym i. W a lka  ta, już dziś można to ocenić, za
kończy ła  się zw ycięstw em  i  p ozw o liła  p rzerzuc ić  znaczną część 
s ił na inny odcinek fron tu , to jest na budowanie instytucji Służ
by Zdrowia. Podkreślam y, że nie jest to  rekonstrukc ja , ale bu 
dowanie od nowa, inaczej niż dawniej.

S łużba Zdrow ia  staw ia sobie obecnie za zadanie upo
wszechnienie profilaktyki (zapobieganie chorobom) i  lecznic
twa. W ie lką  wagę przyw iązu je  też do otoczenia należytą opie
ką matki i dziecka.

Do spełnienia tych  celów są konieczne następujące w a 
runk i:

dostateczna ilość w ykw a lifiko w a n ych  i uspołecznionych 
leka rzy  w raz z nieodzownym  personelem pomocniczym, 
gęsta sieć szp ita li, ośrodków  zdrow ia, am bu la to riów , po
radni dla m atek i dzieci,
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posiadanie w łasnych w y tw ó rn i farm aceutycznych, 
podniesienie w  społeczeństw ie świadomości w  dziedzinie 
higieny,
posługiwanie się tym i czynn ikam i według ściśle określo 
nych zasad, u ję tych w  ustawę o publiczne j służbie zdrow ia. 
Nowe zastępy lekarzy, fa rm aceutów  i dentystów  kszta łcą 

się w  6 uniwersytetach polskich i w Akademii Lekarskiej 
w  Gdańsku.

S zko li się równeż nowe kad ry  pie lęgniarek, położnych 
i w ie jsk ich  przodow nic zdrow ia.

Na specjalne podkreślen ie zasługuje fak t, iż M isja  Szkole
n iowa U N R R A  i fundacja R ocke fe lle ra  pod ję ły  akcję p opu la ry 
zacji wśród leka rzy  po lsk ich  najnowszych zdobyczy m edycy
ny. Zostało do nas m ianow icie  wydelegowanych na czas w a
kac ji tegorocznych ośmiu am erykańskich profesorów , k tó rzy  
prowadzą w yk ła d y  d la leka rzy  w  miastach un iw ersyteckich , 
ponadto polscy lekarze zosta li zaproszeni na dłuższe kursy za 
granicę.

W  dziedzinie rozw oju  szp ita ln ic tw a zrob iliśm y w ie lk i k ro k  
naprzód.
Przed wojną m ieliśm y ogółem w  Polsce 75.000 łóżek szpi
ta lnych,
dziś dz ięk i pom ocy U, N. R. R. A . i Szwecji mamy 85.000. 
Szpita le nasze, zdewastowane przez okupanta i działania 

wojenne, zosta ły zaopatrzone przez U N R R A, Szwecję i Szwaj
carię.

N iezm iern ie  ważnym  czynnikiem , udostępniającym  pomoc 
leka rską  dla najszerszych mas, nie mających możności ko rzy 
stania z pom ocy Ubezpieczaln i Społecznej są m iejskie i w ie j
skie ośrodk i zdrow ia.

Przed w ojną m ie liśm y ich 480, dziś mamy 600 oraz 250 
p unk tów  sanitarnych na wsi, dokąd dojeżdżają lekarze z p o b li
skich miast,

Dążeniem naczelnych w ładz służby zdrow ia  jest osiągnię
cie w  Polsce 1200 ośrodków  zdrow ia, aby w ypadało ich około 
4 na każdy pow iat. W ówczas cała ludność będzie mogła z nich 
korzystać i zostanie rozw iązany problem  dostarczenia pomocy 
leka rsk ie j chłopu, k tó ry  z jej dobrodzie js tw  nie ko rzys ta ł do
tychczas p raw ie  wcale, Bazą w ie jsk ich  ośrodków  zdrow ia  bę
dzie szp ita l pow ia tow y, k tó ry  zajm ie się leczeniem chorych, 
k ie row anych  przez w ie jsk ie  ośrodki.

P rzy tw orzen iu  tych  p laców ek S łużby Zdrow ia  na w si n ie 
zbędna jest współpraca zainteresowanych gromad w ie jskich, 
ch łopskich  organizacji samopomocowych i po litycznych . Zw ią-
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zek Samopomocy Chłopskie j i wszystk ie  w ie jsk ie  organizacje 
społeczne prowadzą w  tym  k ie runku  akcję uświadam iającą 
i dz ięk i ich w spó łp racy mogą powstać coraz to nowe ośrodki 
zdrow ia.

D ługo trw a ła  wojna, wysiedlanie, obozy koncentracyjne 
i w szelkie okropności ostatn ich la t mocno podkopa ły  zdrow ie 
ludności polskie j. N a jjaskraw ie j uw idacznia to s ta tystyka  zgo
nów  niem ow ląt.

Prezd wojną śm iertelność n iem ow ląt w Polsce w ynosiła  
12%*, w roku  1945 —  50%. Osłabiony organizm m atk i nie może 
należycie w yka rm ić  dziecka. A b y  temu choć w  części zaradzić, 
wszystkie  ośrodki zdrow ia  prowadzą poradnie dla m łodych 
m atek, i  w  m iarę posiadanych zapasów rozdzie la ją dzieciom  
tran i lek i w itam inow e. U N R R A  i inne organizacje ch a ry ta tyw 
ne starają się nam przyjść z pomocą i w tej dziedzinie.

M in is te rs tw o  Zdrow ia  udzie la rów nież pomocy fachowej 
i finansowej ko lon iom  le tn im , k tó re  przyczynią się n iew ą tp liw ie  
do podniesienia stanu zdrow ia  dzieci.

Po pierwszej wojn ie św iatow ej rocznie um iera ło  na gruźli- 
cę oko ło  150.000 ludzi. W  ostatn ich latach przed drugą wojną, 
dz ięk i w ys iłkom  leka rzy  i  organizacji społecznych ,liczba ta 
obn iży ła  się do 60.000 rocznie. W  1939 r. miała Polska 450 po
radni przeciwgruźliczych, 6.0GG łóżek sanitarnych i 3.000 łóżek 
szpitalnych dła leczenia gruźlicy.

Niem cy w  czasie okupacji rozw iąza li P o lsk i Zw iązek Prze
c iw gruź liczy i inne tow arzystw a przeciw gruźlicze. W ym ordo 
w a li w ie lu  leka rzy  specja listów  i pozam ykali sanatoria, a w  cza
sie odw ro tu  rozg rab ili je.

W  1945 roku obliczono, że około 1.200.000 osób choruje na 
zakaźną gruźlicę płuc, co stanowi 5% całej ludności. Z tej licz
by umiera rocznie 100.000 osób. G ruźlica  niszczy przede w szy
s tk im  element m łody.

W  ośrodkach zdrow ia  na terenie całego Państwa posiada
my około 400 poradni przeciwgruźliczych, a w  szpita lach i sa
natoriach oko ło  10.000 łóżek dla chorych na gruźlicę, podczas 
gdy potrzeba tych łóżek jeszcze 30.000. Znaczna część chorych 
(o fia ry  reżim u h itle row skiego  i repa trianc i) leczy się na koszt 
Państwa.

Dążeniem polskiej Służby Zdrowia jest przeforsowanie 
ustayvy nakazującej przymusowe leczenie gruźlików i separo
wanie ich podczas choroby od ludzi zdrowych.

Inną plagą ludności w  okresie powojennym  jest jaglica. 
T rudno obliczyć ile  osób w  Polsce jest do tkn ię tych  tą chorobą,
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bow iem  mało mamy poradn i przeciw jag licznych wobec n ie w ie l
k ie j ilośc i oku lis tów . Drogą dodatkowego przeszkalan ia  leka 
rzy  uzupełn ia  się te b ra k i i  pomnaża się p o w o li liczbę poradni 
przeciw jag licznych .

Rozplenienie się chorób wenerycznych w Polsce, jak  zre
sztą we w szystk ich  kra jach  Europy, w  k tó ry c h  toczy ła  się w o j
na, jest z jaw isk iem  znanym. W a lkę  z tym i chorobam i p ro w a 
dzi się w  ośrodkach zd row ia  (351 poradni), w  am bulatoriach 
Ubezpiecza ln i Społecznej, w  wojsku i w  m iastach portow ych. 
W  leczeniu tych  chorób ogromną rolę odgrywa pen ic illina , k tó 
rej dostarcza nam U. N. R. R. A . i k tó rą  niezadługo będziemy 
p rodukow a li w  k ra ju  (K raków ).

A b y  skutecznie leczyć choroby weneryczne, trzeba prze
de w szystk im  m ieć s ta tystykę  zachorowań, a w ięc zwalczyć 
w  społeczeństw ie fa łszyw y w styd, nakazujący k ry ć  się z tą cho
robą. W szyscy do tkn ięc i chorobam i w enerycznym i w inn i sobie 
uśw iadom ić: u k ry te  —  zagrażają one nie ty lk o  choremu ale 
przede w szystk im  jego otoczeniu. A kc ję  uświadam iającą p ro 
w adzi się przez szeroki ko lpo rtaż  lite ra tu ry , odczyty, poga
dank i rad iow e z zakresu h ig ieny życia p łc iow ego i  sku tków  
n iedba lstw a w  leczeniu chorób wenerycznych.

Do leczenia chorych trzeba leków  i p rzyrządów  le k a r
skich. Przeważna część przedw ojennych w y tw ó rn i farm aceu
tycznych m ieściła  się w  \^a rszaw ie  i  w raz z m iastem uległa 
zniszczeniu. Obecnie odbudowuje się i w  m iastach p row inc jo 
nalnych, ale wobec trudności im portu  koniecznych surowców 
farm aceutycznych nie może podołać zadaniu. __

W y s iłk i, jak ich  dokona ł odradzający się po lsk i przem ysł 
farm aceutyczny, zasługują na uznanie. W ie le  leków , zwłaszcza 
gotow ych specyfików  dostarcza nam U N R R A , Szwajcaria, 
ZSRR i Szwecja, ale zarówno rodzim a p rodukc ja  jak i dary za
graniczne nie zaspakajają naszych potrzeb,

L e k i i wyposażenie sanitarne, o trzym yw ane z zagranicy, 
są od razu rozdzielane w  porc ie  gdyńskim  przez u rzędn ików  
Centralnej Składnicy Sanitarnej do czterech pomocniczych 
składnic w  różnych częściach kra ju , skąd ła tw ie j je przew ozić 
do p laców ek S łużby Zdrow ia  we w szystk ich  wojew ództw ach, 
do aptek społecznych i prywatnych, których mamy w  Polsce 
około 2-000,

W ażną zdobyczą S łużby Z drow ia  jest rów nież udostępnie
nie uzd row isk  po lsk ich  dla szerokich rzesz św iata pracy. 
M odne uzdrow iska, daw nie j miejsce rendez-vous eleganckiego 
św iata, dziś stoją o tw orem  dla robo tn ików , d z ia tw y  m ie jskie j
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a w  dużej m ierze i  ch łopów. Omawiana dziedzina leczn ictw a 
pod względem liczbow ym  przedstaw ia  się następująco: Na zie
miach starych mamy 6 uzdrowisk państwowych i 13 samorzą
dowych, a na ziemiach odzyskanych t. j, na Pomorzu Zachod
nim i Dolnym Śląsku mamy 86 uzdrowisk i stacji klimatycz
nych.

W spomniano na wstępie, że zadaniem, k tó re  w  ubiegłym  
roku  stało na p ierw szym  planie prac S łużby Z drow ia  —  by ła  
w a lka  z chorobam i zakaźnym i. Zadanie to pod ją ł Nadzwyczaj
ny Komisariat do w alk i z epidemiami. R ezu lta ty  jego akc ji w i
dzi całe społeczeństwo. W  roku  1945 zanotowano:

15.808 przypadków  duru  plam istego,
81.657 ,, „  brzusznego,

6.690 „  czerw onki, p rzy  tym  ta osta
tn ia  liczba odbiega od rzeczyw iste j, gdyż za ledw ie część za
chorow ań by ła  zarejestrowana.

W  roku  1946 nie w ykazu ją  wym ienione choroby w iększe
go nasilenia, dz ięk i zastosowaniu środków  zaradczych.

N adzw yczajny K om isaria t do w a lk i z epidem iam i zm onto
w a ł aparat, składający się z ok, 337 lekarzy i 450 kolumn prze- 
ciwepidemicznych (1.350 dezyn fekto rów ) dysponujący now o
czesnymi środkam i. Jeżeli naw et choroba zakaźna po jaw i się 
w  jakie jś m iejscowości, ognisko jej byw a n iezw łocznie z l ik w i
dowane, chorych umieszcza się w  szpitalach. Kolosalną ro lę 
w  zmniejszeniu się liczby  zachorowań na dur brzuszny odegra
ły  masowe przym usowe szczepienia ochronne, k tó re  się sto
suje we w szystk ich  m iastach, na terenach dawnych p rzyczó ł
k ó w  nadw iślańskich i  na do tkn ię tych  epidem ią w  r. ub. te re 
nach zachodnich.

K o lum ny przeciwepidem iczne niosą rów nież pomoc lu d 
ności, chorującej na świerzb, rozdzie la jąc maść p rzec iw św ierz- 
bową i  pouczając chorych o sposobie jej użycia.

W  tym  m iejscu należy specjalnie podkreś lić  pomoc, jaką 
o trzym aliśm y od ZSRR, który wydelegował do Polski 10 zna
komicie wyposażonych kolumn przeciwepidemicznych, pracu
jących pod k ie runk iem  dośw iadczonych le ka rzy  ep idem io lo
gów i  wenerologów.

M ów iąc  o w alce z epidem iam i trudno  nie podkreś lić  ow oc
nej dzia ła lności Państwowego Zakładu H ig ieny, k tó ry  posiada 
Centralę w  Łodzi i 11 filii w  miastach wojewódzkich. Labora 
to ria  P. Z, H. p roduku ją  szczepionki i surow ice ca łkow ic ie  za
spokajając po trzeby kra ju , a ponadto przeprow adzają masowe 
badania żywności i wody. W a rto  zapamiętać, że np. surow ica

63



przec iw  w ściek liźn ie  byw a w  razie potrzeby dostarczana przez 
P. Z. H. na żądanie telegraficzne.

W  końcu należy wspomnieć o akc ji w ydaw nicze j i p ropa
gandowej M in is te rs tw a  Zdrow ia. L eka rsk i In s ty tu t N aukow o- 
W ydaw n iczy  druku je  cenne pub likac je  naukowe, wydaje cza
sopisma lekarsk ie  oraz pismo popularne „N a  straży zd row ia ", 

Obecnie M in is te rs tw o  Z drow ia  przygotow uje ustawę o pu
b liczne j służbie zdrow ia, Celem jej będzie upowszechnienie dla 
całego społeczeństwa pomocy leka rsk ie j i dentystycznej 
w  ośrodkach zdrow ia, punktach sanitarnych, szpitalach, sana
to riach  itp ., w łaściw e i równom ierne rozm ieszczanie ich w  ca
łym  Państw ie i um ożliw iene personelow i lekarsk iem u specja
lizow an ia  się na w szystk ich  szczeblach in s ty tu c ji zdrow ia. 
Ustawa o publicznej służbie zdrow ia będzie k rok iem  naprzód 
na drodze postępu i spraw ied liw ości społecznej w  Polsce.

M gr. Kazim ierz Borzyeki

64



P R Z Y C Z Y N Y  1 M E T O D Y  
Z W A L C Z A N I A  A L K O H O L I Z M U

,,Im trudniej jest pociągnąć do słuchania i za
miłowania zbawiennych prawideł, tym usilniej 
pracować nad ich rozszerzeniem i upowszechnie
niem należy".

Jerzy Śniadecki

I. Przyczyny alkoholizmu.

Skuteczność zwalczania ja k ie jko lw ie k  choroby społecznej 
w  dużym stopniu zależy od poznania etio log ii, t. j. przyczyn ją 
w yw o łu jących  oraz w arunków  sprzyjających jej rozw ojow i.

W  a rtyku le  p. t. „O  jednej z na jw iększych k lęsk  społecz
nych , umieszczonym w  N r. 3— 4 „P oradn ika  P racow nika Spo
łecznego przedstaw iłem  najważniejsze s trony bardzo skom 
plikow anego zagadnienia alkoholizm u, W spom niałem  tam ty l
ko m imochodem o g łównej przyczynie a lkoho lizm u —  t. zw. 
euforii czy li błogostanie, powstającym  u cz łow ieka  pod w p ły 
wem  m ałych daw ek alkoholu, gdyż zaraz niem al po jego spo
życiu  w y tw a rza  się n ie frasob liw y  nastró j wesołości i beztroski, 
p rzy  jednoczesnym pomniejszeniu au tokry tycyzm u. E u fo ria  
„rozw iązu je  język i , u ła tw ia  zbliżenie tow arzyskie , usuwa rze
czywistość, tak  często p rzyk rą  i ciężką, a wprow adza w  różo
w y, n ie rea lny św ia t u łudy.

Jest to podstaw ow y p ie rw szy objaw  fizjologicznego dzia
łan ia  a lkoho lu  na organizm  człow ieka, polegający na swoistym  
w p ływ ie  jego jako truc izny  narkotyczne j na korę  mózgową.

Poza tym  is tn ie je  ca ły szereg innych przyczyn, powodują
cych rozw ój i  g łębokie  zakorzenien ie się a lkoho lizm u w  społe
czeństwie.

65



W ym ien iam  najważniejsze:
1. T radyc ja  obyczaju alkoholowego, powodująca fakt, że 

każda uroczystość domowa, rodzinna, radosna czy smutna w y 
maga „ob lew an ia “ , to samo odnosi się do św iąt, obchodów, 
rocznic państwowych, kościelnych, h istorycznych, społecznych, 
zjazdów, jubileuszów  itp . itp .

2. A lko h o lizm  b y ł w  ciągu w ie kó w  udzia łem  i  p rz y w ile 
jem w a rs tw y  rządzącej, przodującej: szlachty, panów, magna
tów , duchowieństwa. F a ta lny  przykład sfer posiadających w ła 
dzę i m a ją tk i b y ł momentem decydującym  o za lkoho lizow aniu  
najszerszych mas ludności.

P rzyk ład  z góry w  dziedzinie obyczaju jest wszechmocny 
i ponad w szelką m iarę zaraźliw y. S fery „n iższe“  zawsze i wszę
dzie naśladow ały obyczaje sfe r „w yższych“ . P iła  szlachta, w ięc 
p ił i Ind!...

W iem y zresztą, że b y ł on w  100% pozbaw iony ja k ich ko l
w ie k  przeżyć i doznań ku ltu ra lnych  (z w y ją tk ie m  Kościo ła  —  
ale w łaśnie jego rządcy razem ze szlachtą i  magnatami p il i 
i n ie jednokro tn ie  daw ali najgorszy p rzyk ład).

3. T rzecią  przyczyną, k tó ra  powodowała rozpowszechnienie 
a lkoho lizm u i u trudn ia ła  w  pow ażny sposób jego zwalczanie 
jest ogólne mniemanie, jakoby a lkoho l b y ł uniwersa lnym  środ
kiem  leczniczym.

B łędny ten pogląd pochodzi z czasów, gdy m edycyna is to t
nie w idz ia ła  w  a lkoho lu  jakieś cudowne panaceum na w szyst
k ie  niem al choroby. W yrazem  tego poglądu by ła  naw et łac iń 
ska nazwa nadana czystemu a lkoho low i „aqua v ita e “  (woda 
życia), k tó ra  to nazwa w  Polsce przeobraziła  się w  „o k o w itę " .

4. C zw artą  potężną przyczyną a lkoholizm u powszechnego 
by ła  i jest taniość p rodukc ji a lkoholu. W ym aga ona stosunko
wo bardzo małego nakładu w yda tków , a daje kolosalne docho
dy. Zw łaszcza od czasu w yna lezien ia  sposobu pędzenia a lko 
holu z z iem niaków  (w po łow ie  w. X V III)  przem ysł a lkoho low y 
rozw iną ł się do w ie lk ich  i nezm iernie n iebezpiecznych rozm ia
rów , dając w łaścic ie lom  gorze ln i t. zw. ro ln iczych  ogromne do
chody, W ie lk i fabryczny przem ysł wódczany i p iw ow arsk i 
znalazł w  udoskonaleniu i rozw oju  środków  transportow ych 
znakom ite narzędzie zbytu.

5. D z ię k i nowoczesnej kom un ikac ji p ro d u k ty  w ie lk iego  
przem ysłu alkoholowego z ła tw ością  dociera ją do najdalszych, 
„zapad łych “  zaką tków  kra ju .

6. 6-tą i jedną z na jistotn ie jszych przyczyn powszechnego 
a lkoho lizm u są szynkarze. To są bezpośredni i  zawodow i roz-
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pajacze ludności, Z na tu ry  rzeczy muszą się oni starać, aby go
ście p ili jak  najw ięcej, bo to decyduje o dochodowości in te 
resu“ .

7. Ogrom ny rozrost w ie lk ich  m iast oraz ośrodków  w ie l
kiego przem ysłu stw arza ł w a runk i, sprzyjające rozw o jow i a lko 
holizm u, gdyż:

robo tn icy  skupien i w  ciasnych, antyh ig ien icznych miesz
kan iach m iast i  dzie ln ic fabrycznych, ta k  często w yzyskiw ani, 
pozbaw ieni godziwej ro z ry w k i chętnie szli do szynków, barów , 
pociągających św iatłem , ciepłem, muzyką, służbą kobiecą. 
Szynki zastępowały z poko len ia  w  pokolen ie  dom y ludowe, 
św ietlice, czyte ln ie  —  stw arza ły  specyficzną atmosferę „k n a j
p y “ , umacniając obyczaj kna jp ia rsk i jako pewnego rodzaju 
„ s ty l“  i „fason“  życ iow y. W obec niedostatecznego lub n iew ła 
ściwego odżyw iania się, wobec beznadziejnego położenia m a
teria lnego jakżeż często knajpa staw ała się dla robo tn ika  dzię
k i a lkoho low i miejscem uc ieczk i od c iężkie j rzeczyw istości.

8. Przem ysł a lkoho lo w y i arm ia jego agentów —  szynka- 
rzy, rozporządzając ogrom nym i środkam i m ateria lnym i, trz y 
m ali w  swych rękach prasę , paraliżu jąc w  ten sposób możność 
propagandy przeciw a lkoho low e j.

9. Pam iętać należy, że zw yradn ia jący w p ły w  a lkoho lizm u 
z ro b ił swoje —  nie b rak  jednostek, n ieste ty  dość licznych, od 
znaczających się dziedziczną —  w rodzoną skłonnością do a lko 
holizm u —  „urodzonych  a lko h o likó w “ . Mniejsza w artość psy
chofizyczna potom stw a a lkoho likó w  chronicznych jest faktem , 
ale jakżeż często są oni nosicie lam i zarazy a lkoho low e j na tle  
skłonności dziedzicznej i  z tego względu są szczególnie niebez
p ieczn i dla swego otoczenia.

10. W reszcie należy jeszcze raz zw róc ić  uwagę na jeden 
z najdonioślejszych czynn ików  u trw a la jących  w  społeczeństwie 
permanentność a lkoho lizm u —  m ianow icie  na —  doniosłość 
przykładu.

M ów iliśm y o tym  wyżej, stw ierdzając, że p rzyk ład  obycza
ju p ijackiego szlachty —  b y ł fa ta lnym  w zorem  dla masy ch łop 
skiej, pogrążonej w  ciemnocie i nędzy pańszczyźnianej... Zna
czenie p rzyk ła d u  obyczaju a lkoholowego poko len ia  starszego 
na dzieci i m łodzież jest kolosalne i nie da się w  żaden sposób 
zaprzeczyć, czy obalić. W p ły w  rodziców , używających napo
jów  a lkoho low ych, na dzieci jest n iew ą tp liw ie  bardzo duży 
i  w  najwyższym  stopniu szkod liw y.

Pod tym  względem niezm iernie pouczające by ło  badanie 
statystyczne przeprowadzone w  r. 1925 przez O ddzia ł S ta ty-
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styczny Państwowej Szkoły H ig ieny w  W arszaw ie na teren ie 
pow. skiern iew ick iego .

„Dane ze w szystk ich  m iejscowości, w  k tó rych  przeprow a
dzona by ła  ankieta, stw ierdzają, że dziecko otrzym uje chrzest 
a lkoho low y w  rodzinie, że przeważnie a lkoholizu je  się z wolą,, 
zgodą, a naw et namową, zachętą, naciskiem  ze strony lodz i-
có w ".......Okazało się, że u rodziców meużywających napojów
alkoholowych 98% dzieci nie pije wcale i tylko 2% używa 
alkoholu czasem, U  rodziców pijących czasem juz tylko 3 / 7o 
dzieci nie pije zupełnie, natomiast 63% pije czasem. U  ro° z*~ 
ców pijących często zaledwie 18% dzieci nie pije wcale, 31 /» 
dzieci pije stale i 2% dzieci upija się ) (podkr. red.).

II .  M E T O D Y  W A L K I Z A L K O H O L IZ M E M .

O czyw istość fa ta lnych  sku tków  a lkoholizm u spraw iała, że 
już w  najbardzie j zam ierzchłych, a znanych nam czasach h is to
rycznych spotykam y się z us iłow aniam i w ładz państwowych, 
tw ó rcó w  re lig ii zapobiegania a lkoho lizm ow i lub naw et bez
względnego jego zwalczania. .

I tak  w  Chinach przed 3000 la t w ydany b y ł cesarski edyk t 
p rzec iw a lkoho low y o charakterze proh ib icy jnym . —  Budda na 
500 la t przed naszą erą zakazyw a ł swym wyznawcom  ubywa
nia „soków  somy“ , czy li napojów ferm entowanych. U  Żydów 
is tn ia ł zakon Rehabitów , hołdujących abstynencji. Sw. Jan 
C hrzc ic ie l b y ł abstynentem.

W  S tarożytnym  Egipcie, w  Fenic ji, is tn ia ły  przepisy praw- 
ne, świadczące o tym , że rozum iano tam  niebezpieczeństwo 
używania napojów, zaw iera jących alkohol.

W  Sparcie, w  k tó re j ustró j w o jskow y opa rty  b y ł na prze
strzeganiu surowego obyczaju —  a lkoho lizm  zohydzano 
w  oczach m łodzieży m. i. w  ten sposób, że pokazyw ano jej spo
jonych do u tra ty  przytom ności n iew o ln ików . N iepoczyta lne 
zachowanie się oszalałych pod w p ływ em  up ic ia  się he lo tów  
m ia ło  odstręczać m łodzież narodu „p anów “  od używ ania w ina.

Prawo rzym skie zakazyw ało stosunków m ałżeńskich 
w  stanie upojenia alkoholowego.

W szystko to  aż nadto w yraźn ie  wykazuje, że św ia t antycz
ny rozum ia ł i zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa a lko 
holizm u i to jakżeż n iew innego w  porów naniu z a lkoholizm em  
nowoczesnej cyw iliza c ji europejsko-am erykańskie j.

*) S. Adamowiczowa. „Ze studiów nad alkoholizmem wśród dzieci". 
W-wa 1928 r.
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Przecież w  n iek tó rych  umysłach ludzi, szczerze pragną 
<cych popraw y rozpaczliwego położenia, w ytw orzonego przez 
alkoholizm , pow staw a ła  i powstaje myśl, aby przez rozpo
wszechnienie spożycia le kk ich  napojów a lkoho low ych zm niej
szyć używanie mocnych, P ro je k ty  podobne, dość usiln ie p ro 
pagowane, świadczą n ie w ą tp liw ie  o jednym : o nieznajomości 
zagadnienia a lkoho lizm u!

D latego też nieco obszerniej zatrzym ujem y się nad taktem  
zrozum ienia przez św ia t s tarożytny niebezpieczeństw, zagraża
jących społeczności ludzk ie j ze s trony a lkoholizm u winnego, 
aby nie popadać w  b łąd propagowania ide i w yb ic ia  k lin a  wód- 
czanego za pomcą k lin a  w innego lub piwnego.

S tarożytność nie znała sposobu desty lac ji a lkoholu, czy li 
o trzym yw an ia  a lkoho lu  o m ocy powyżej 15 16%

I  mimo, że w  użyciu  by ło  ty lk o  „n iew inne “  w ino  —  zau
ważono i  stw ierdzono już wówczas niebezpieczeństwo używ a
nia i nadużywania w ina,

N iezm iernie ciekawe św ia tło  rzuca na omawiane zagadnie
nia epos sta rogrecki Iliada, Szlachetny bohater H e k to r w  te 
słowa odzywa się do m a tk i swej, gdy go, zmęczonego ciężkim  
bojem, częstuje w inem :

„M a tko , w inem  n ie częstuj, złe to d la  junaka.
W ą tli cz łonk i i  cz łow iek  s iły  zopom ina!"

(tłum aczenie pro f. Czubka).
Znam iennym też w  w ysok im  stopniu z jaw iskiem  by ł fakt, 

że s ta rożytn i G recy i Rzym ianie nie używ a li czystego w ina, 
lecz p ili je zmieszane z wodą. (Jedynie o fia ry  d la  bogów speł
niane b y ły  czystym  w inem ). Skąd się w z ią ł ten zwyczaj? Są
dzić można, że b y ł to w y n ik  w ie low iekow ych  obserwacyj i do
świadczeń, k tó re 'a ż  nadto w yraźn ie  pouczy ły  o niebezpiecz
nych i szkod liw ych skutkach używ ania czystego wina. Stąd, 
godzi się przypuszczać, pow sta ł ten n iezrozum ia ły  i  zdum iewa
jący dla teraźniejszych czc ic ie li mc cnych w rażeń a lkoho lo 
w ych obyczaj p ic ia  w  starożytne j Henadzie i  Rom ie w ina zm ie
szanego z wodą. (Cóż za szleńczy odskok od tego obyczaju 
prao jców  cyw iliza c ji europejskie j zachodzi obecnie u nas, gdy 
i  tak  już bardzo mocną w ódkę miesza się ze... spirytusem !).

„W  G recji, ubogiej w  dobrą wodę, w ino  by ło  codziennym 
napojem. P ito  je dla popraw ien ia  smaku w ody, ale ty lk o  z w o
dą. Naczynie, z którego czarpano do kubków , nazyw ało się 
kra te rem  czy li m ieszalnikiem , w łaśnie od mieszania w ody 
z w inem. N orm alna m ieszanina sk łada ła  się u Hedjoda (około 
700 r.) z 3M w ody i  1/4 w ina, ale częściej brano 5 kubków  w ody
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i 1 kubek w ina. „P ó ł na p ó ł“  to b y ł najw iększy w ym iar, na 
k tó ry  sobie G rek ty lk o  w y ją tkow o  pozwala ł. (Prof. D r. T. Sin- 
ko; „C zcic ie le  Bakchusa", „T rzeźw ość“ , r. 1928).

Sądzimy więc, że ten obyczaj starogrecki, powszechnie 
obowiązujący, b y ł w yn ik iem  w ie lk ie j re form y obyczajowej, się
gającej czasów przedhistorycznych, przeprowadzonej zapewne 
przez kap łanów  k tó rzm  nieobcą by ła  w iedza lekarska..,

Nauka Buddy, a później M ahom eta radyka ln ie  ro zp ra w iły  
się z alkoholizm em  w innym , przeprowadzając wśród swych 
w yznaw ców  ca łko w ity  zakaz używania w ina.

Chrześcijaństwo zw alczało przede w szystk im  nadużycia 
alkoholowe...

Nowoczesny ruch p rzec iw a lkoho low y prowadzony jest 
dwoma toram i: przez Państwo i przez społeczeństwo, t. j. przez 
specjalne ustawodawstwo przeciw a lkoho low e, przez obow iąz
kowe nauczanie w  szko łach o szkodliwości używania napo
jów  a lkoho low ych oraz przez szeroką akcję społeczną, p ro 
wadzoną przez organizacje przeciw ńlkoho liczne.

Ustawodaw stw o przec iw a lkoho low e pow sta ło  i  na jlep ie j 
rozw inę ło  się w  St. Zjedn. A . P., w ytw arza jąc m. i. t. zw. „O pc ję  
lo ka ln ą “  i „P ro h ib ic ję “ .

Opcja loka lna  cz y li p raw o „m iejscowego w yb o ru “  —  po
zw ala każdej gminie m ie jskie j czy w ie jsk ie j uchw alić w  drodze 
głosowania powszechnego wprowadzenie m iejscowego zakazu 
na obszarze danej gminy, zakazu podawania i  sprzedaży 
w  miejscach pub licznych napojów a lkoho low ych. P roh ib ic ja  to  
zakaz c a łko w ity  w yrobu, sprzedaży, transportu , oraz spożywa
nia w  miejscach pub licznych napojów alkoholow ych.

G dz ieko lw iek  p roh ib ic ja  została w prowadzona (St, Zjedn» 
A . P., Zw. Radź., Finlandia, Norwegia) —  wszędzie tam dawa
ła ona św ietne w y n ik i pod każdym  względem: zdrow ia, dobro
bytu, moralności. Zmniejszała się zapadalność i śm iertelność 
na gruźlicę i choroby weneryczne, spadała gw a łtow n ie  p rze 
stępczość, jak  rów nież liczba samobójstw, w ypadków  chorób 
psychicznych i  t, p., natom iast zw iększała się w  sposób w y b it
ny wydajność pracy, szybko w zras ta ły  w k ła d y  oszczędnościo
we, wzm ogła się sprzedaż ubrań i obuw ia dziecięcego1, rosła 
sprzedaż s łodyczy i  owoców. Jednakże wszędzie też po pew 
nym czasie z jaw ia ła  się ta jna produkcja  i  ta jna sprzedaż napo
jów  a lkoho low ych; na tym  tle  szerzyła się dem oralizacja, ca
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przyczyn ia ło  się następnie do zniesienia p roh ib ic ji. B y ło  to 
skutk iem  tego, że pew ien odsetek ludności n ie zdawał sobie 
ca łkow ic ie  sprawy z doniosłości przeprowadzanej reform y. 
E lem enty ciemne, aspołeczne, wreszcie w ręcz przestępcze 
p rzyczyn ia ły  się do obalenia p roh ib ic ji. Ustawodawstwo ogra
niczające alkoholizm musi. być wstępem do ustawodawczego 
zwalczania tej w ielkiej klęski społecznej w  kra jach  n ieprzygo
tow anych do zby t radyka lnych  posunięć w  tym  kie runku .

W  walce z a lkoholizm em  bardzo duże znaczenie mają w y 
kłady obowiązkowe w szkołach powszechnych, średnich oraz 
akademickich o szkodliw ości używania napojów a lkoho lo 
w ych —  pod w arunk iem  wszakże, że prowadzone one są przez 
ludzi w  całej pe łn i obeznanych z zagadnieniem i przekonanych 
abstynentów.

W  B e lg ii i w  A n g lii przez czas pew ien w  celu zwalczania 
,,nadm iernego" spożycia w ó d k i propagowano rozpowszechnie
nie le kk ich  napojów  a lkoholow ych, zwłaszcza p iw a  —  w yn ik  
b y ł nadspodziewanie ujem ny: gdyż spożycia w ó d k i nie w y ru 
gowano, natom iast spożycie p iw a  p rzyb ra ło  zatrważające roz
m iary.

Szwecja w ytw o rzy ła  oryg ina lny (t. zw. góteborski) system 
w  walce z a lkoholizm em . W  mieście G óteborlu  rada m iejska 
przyszła  do przekonania na podstaw ie specjalnych, skrupu la t
nych badań, że główną przyczyną niepom iern ie wzrasta jących 
w yd a tkó w  gm innych na opiekę społeczną jest a lkoho lizm . A b y  
go zmniejszyć zawiązano tow arzystw o  akcyjne, k tó re  w y k u p i
ło  w szystk ie  koncesje a lkoholowe, część z n ich  zanulowano, 
w  reszcie zaś zakładów  restauracyjnych z w yszynkiem  napo
jów  a lkoho low ych  wprow adzono zasadę podawania gościom 
napojów  a lkoho low ych w  ograniczającej ilo śc i i ty lk o  p rzy  je
dnoczesnym spożywaniu po traw  i ty lk o  ludziom  trzeźwym . 
Tow arzys tw o  ty tu łe m  dochodu pob iera  ty lk o  k ilk a  % zysku, 
nadw yżka zaś idz ie  na cele op iek i społecznej i w a lkę  z a lkoho
lizmem. System ten da ł dobre w y n ik i w  Szwecji, N orw eg ii 
i  F in land ii. W ym aga on wysokiego poziom u ku ltu ra lnego 
społeczeństwa, poczucia poszanowania p raw a i absolutnej ucz
ciwości w ykonaw ców .

W  Szwecji rów nież d la  u ła tw ien ia  w a lk i z ta jnym  gorzel- 
n ic tw em  i  ta jną sprzedażą napojów  a lkoho low ych zastosowa
no system t. zw. czekow y dr. B ra tta , polegający na tym , że 
każdy obyw ate l dorosły, n iekarany sądownie, ma prawo naby
w ania  m iesięcznie pewnej ograniczonej ilośc i napojów a lko 
ho low ych na posiadaną specjalną książeczkę.
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Podstawą pomyślności w alki z alkoholizmem w Szwecji 
jest świetny rozwój organizacyj przeciwalkoholowych i obo
wiązkowe nauczanie alkohologii w  szkołach powszechnych 
i średnich, a także wspaniały rozwój sportów i wychowa
nia fizycznego. Tu w łaśnie spotykam y się z w ie lostronnością  
i rozm aitością środków  i sposobów w a lk i z alkoholizm em , har
m onijn ie współdzia ła jących, oraz zapobiegania przyczynom  so
cjalnym, sprzyjającym  pow staw aniu i  rozros tow i alkoholizm u.

Jeszcze w  po łow ie  w. X IX  należała Szwecja do szeregu 
kra jów  najbardzie j zalkoholizowanych. Połączone usiłowania 
in ic ja tyw y  społecznej i  państwa, systematycznie i knsekw ent- 
nie przeprowadzane przez d ług i szereg la t, oparte  na szczerej 
chęci usunięcia i  przeobrażenia stosunków p ijack ich  na trzeź
we, dokona ły  swego. Dziś Szwecja cieszy się w spania łym i w y 
n ikam i akc ji p rzeciw a lkoho low ej, i  jest jednym  z n a jku ltu ra l- 
niejszych i najzamożniejszych k ra jó w  świata.

W  walce z a lkoholizm em  (jak zresztą i w  każdej innej ak
c ji społeczej) n ie w ystarcza ją ty lk o  dobra w o la  i  szczere chę
ci —  należy przede w szystk im  dokładnie, gruntow nie  poznać 
is to tę  samego zagadnienia.

Jest to tym  w ięcej niezbędne, że zagadnienie jest wysoce 
skom plikowane. W chodzą tu  w  grę najrozm aitsze czynn ik i na
tu ry  zdrowotnej, ekonom icznej, m oralnej, obyczajowej, psycho
logicznej. a nawet, i to w  dużym stopniu, po lityczne j. Pocho
dzi to stąd, że, jak  sam a lkohol, gdy dostanie się do organizmu 
ludzkiego, nie om ija żadnego organu, żadnego układu, żadnej 
ko m ó rk i —  tak  samo sk tu k i a lkoho lizm u bezpośrednie i  po
średnie dzia ła ją  lite ra ln ie  na w szystk ie  dz iedziny życia ludz
kiego indyw idualnego, społecznego i  państwowego.

W reszcie uwaga zasadnicza: żadna akcja społeczna nie 
napotyka na tak ie  trudności i przeszkody, ja k  w łaśnie w a lka  
z a lkoholizm em . Najważniejsze przyczyny zjaw iska podałem  
wyżej. Trzeba te opory przezw yciężyć i  przełamać.

Od liczby uśw iadom ionych o istocie i  g łęb i k lę sk i a lkoho
lizm u i dokładn ie  obznajm ionych w  dziedzinie w a lk i z n im  p ra 
cow n ików  społecznych we w szystkich dziedzinach p racy 
ośw iatowej, zawodowej, społecznej i  po lityczne j —  zależy, jak 
p rędko  uda się nam w yzw o lić  społeczeństwo nasze spod prze
wagi obyczaju ku ltu  alkoholu.

Jan Szymański
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Z A S A D N I C Z E  E L E M E N T Y  
P R O P A G A N D Y  W Z R O K O W E J

IV .

D E K O R A C J A .

Do ważniejszych elem entów  propagandy w zrokow e j nale
ży dekoracja.

D ekorację dz ie lim y na:
1) dekorację stałą,
2) ,, tymczasową (okolicznościową).

Dekorację stałą na ogół pow ierza się fachowcom, artystom  
i  a rch itektom , do n ich się też należy każdorazowo zw ró c ić  
w  razie zaistn ien ia  po trzeby dekorac ji stałych. W ym ien im y 
je ty lk o  z nazwy. Będą to urządzenia w nę trz  —  w ięc dobór 
mebli, obrazów, lamp, ko ta r, m a low ide ł pam iątkow ych, bram y 
tryum fa lne  w  kam ien iu  czy betonie, a naw et w iększe paw ilony.

Dekorację okolicznościową, tymczasową dzie lim y na:
1) dekorację w nętrz,
2) ,, przestrzen i o tw arte j,
3) dekoracje ruchome.

D ekoracje okolicznościowe stosujemy we w nętrzu, albo 
dla podniesienia jego w yg lądu estetycznego, albo dla uśw ie t
n ien ia  danej akc ji propagandowej. W  p ierw szym  w ypadku de
koracje  odpow iadają przeznaczeniu w nętrza, w  drugim  —  te 
matem łączą się z akcją. Przystępując do dekorac ji w nę trza  
należy przede w szystk im  oczyścić je lub  odśw ieżyć —  b rud 
nych i zaniedbanych w nętrz  żadna dekoracja n ie ozdobi. De-
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koru jąc wnętrze należy dbać o to, aby go nie niszczyć przez 
w b ijan ie  gwoździ, kruszenie tynku, oblepianie ścian i  t. p. Do 
dekorac ji używam y pap ie rów  i  ka rto n ó w  ko lo row ych, dykty , 
lis tew  i ła t różnej grubości, m a te ria łów  flagowych, ju ty  a z ele
m entów  gotow ych: p laka tów , po rtre tó w , rysunków , obrazów, 
fo to g ra fii i  godeł. Ze względu na w ie lką  różnorodność m o ty 
w ów  dekoracyjnych ograniczamy się ty lk o  do zasadniczych 
wskazówek technicznych i estetycznych.

Zamocowanie dekoracji 
na listwach poziomych.

Zawieszenie dekoracji na drutach Zawieszenie dekoracji na latach
pionowych.

A b y  nie niszczyć w nę
trza  stosujemy zaw ie
szanie i m ocowanie de
ko ra c ji na lis tew kach 
i  ła tach  opartych  na 
w ysta jących gzymsach, 
parapetach, występach 
fu try n  o k i e n n y c h  Zaklinowanie 
i  d rzw iow ych, lub  za- laty.

k linow anych  pionow o 
u su fitu  i  podłog i, czy 
też na linkach  i c ien
k ich  dru tach p rzym o
cowanych do już is tn ie 
jących, lub  w  odpow ie
dnim  m iejscu w b itych  
gwoździ i  haków.
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L ite ry  do haseł i napisów wycinam y z drzewa i ka rtonu  
i mocujemy na lis tw ach  podłużnych, aby bezpośrednio nie przy* 
b ijać lis tew , ani nakle jać zapisanych arkuszy na ściany,

W ykorzys tu jąc  ko ta ry  i draperie z flag umieszczamy na 
nich dekoracje p lastyczne (pap ierop lastyk i). P o rtre ty , godła 
p la ka ty  dajemy zawsze w  ram kach drew nianych, lub bardziej 
ozdobnych, w ykrępow anych  z kartonu. Sposób zastosowania 
ilag i m a te ria łów  flagow ych podam y w  oddzie lnym  om ów ieniu, 
w spólnym  dla w szystk ich  rodzajów  dekoracji. Całość dekoracji 
należy kom ponować w  ścisłej zależności od rozk ładu  w nętrza: 
rozstaw ienia d rzw i i okien, w ysokości fu tryn , szerokości h a- 
rów  itp . D ekoracje m iędzy sobą nie pow inny odbiegać rodza
jem (stylem) w ykonania , ko lo rem  i wzajem nym  układem  (wspól
na wysokość, równom ierne rozstaw ienie). W ysokość zawiesze
nia dekorac ji od podłog i pow inna być n ie  niższa od 1— L50 m 
celem dobrej w idoczności i  ochrony przed uszkodzeniem. D eko
racje k ró tk o trw a łe  mogą być bardzo jaskrawe i  odcinające się 
od otoczenia, dekoracje przeznaczone na dłuższy czas muszą 
być bardzie j stonowane i  zharmonizowane z otoczeniem.

Dekoracje tymczasowe, okolicznościowe przestrzeni ot
wartej ograniczają się przede w szystk im  do:

D ekorac ji fasad gmachów,
,, perspektyw  u licznych i  p laców,

w  form ie stojących luzem punktów  dekoracy j
nych.

2Fł i
3, m .

Fasada udekorowana poziomo.
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Dekoracje fasad gmachów w y 
konujem y zazwyczaj p rzy  pomocy 
m ate ria łów  flagowych, godeł, em
blem atów , po rtre tó w , napisów i 
g irland  zie leni. N ie w o lno obw ie
szać fasady sztandaram i i  pasami 
m aterii, ani mocować godeł i na
pisów bez zw iązku z a rch ite k tu 
rą. Gmachy o a rch itek tu rze  syme
trycznej, dekoru jem y sym etrycz
nie, akcenty pionowe, podkreśla
my dekoracją pionową, akcenty 
poziome wzmacniamy dekoracją 
poziomą.

Transparen ty  należy mocować 
w  miejscach, gdzie w yraźnie prze

chodzą poziome k ie ru n k i ścian, w ięc pom iędzy p ię tram i, na 
balkonach, nad lub pod gzymsami. Sztandarów nie należy w ty 
kać pojedynczo. Należy z n ich u tw o rzyć  albo w yraźny szereg, 
albo rodzaj pęków.

U lice  i  place dekoru jem y przede w szystk im  masztami 
sztandarowym i. W ykorzystu jem y la ta rn ie  i  słupy tram wajowe, 
umieszczając pęk i sztandarów ułożonych koncentrycznie w  spe-

Pylony, Tablica i znicz.

Fasada udekorowana 
pionowo,

c ja lnych uchwytach. Na masztach i słupach możemy umieszczać 
poza tym  godła i em blem aty tworzące pew ien szereg dekora
cy jny  oraz rozciągać pom iędzy masztam i transparenty.
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U w y lo tó w  u lic, na placach i m iejscach specjalnie zw ra 
cających uwagę staw iam y sto jak i w  form ie  py lonów  (masztów- 
p iram idek  o k ilk u  drzewcach), lub  ta b lic  dekoracyjnych. Na 
pylonach rozpinam y pionowe pasy m a te ria łów  flagowych, lub 
ubieram y je pękam i sztandarów, godłam i i emblamentami. Na 
tab licach umieszczamy czy' to napisy z l ite r  m alowanych lub 
c ię tych  w  dykcie, czy też inne dekoracje lub  w ykresy. Często
k roć  budujemy coko ły  z ła t i  lis tew , obciągnięte m ateria łem  
flagowym , ju tą  lub  obite dyktą . Umieszczamy na n ich godła 
z gipsu lub  u rny  z palącym  się zniczem.

T ryb u n y  do de filady  dekoru je  się ca łkow ic ie  m ateria łam i 
flagow ym i i godłam i. E fek tow n ie  w yglądają trybuny  z p rzybu 
dow anym i po bokach pylonam i. B ram y trium fa lne  mają w  na
szych w arunkach mniejsze zastosowanie, jednak bardzo ła tw o  
skonstruować rodzaj bram y, łącząc dwa py lony  u góry linam i 
z  rozp ię tym i na nich transparentam i lub pasami m a te ria łu  f la 
gowego. W tedy  należy dać jednak odciągacze skośne (z lin  za
ko tw iczonych  na ko łkach) aby py lony nie c h y liły  się ku  środ
kow i, W  rejonach fabrycznych mamy moc różnych maszyn czy 
narzędzi, z k tó rych  możemy szybko i  pom ysłowo zm ontować 
szkie le t bram y trium fa lne j. D źw ig i porta low e, ka fary, d rab iny 
strażackie  itp . Na bramach trium fa lnych  stosujemy obficie g ir
landy zieleni.
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Dekoracje  ruchome ze względu na duże trudności technicz
ne, kom pozycyjne i znaczne koszty pow o li ty lk o  wchodzą u nas 
w  użycie. Są to różnego rodzaju dekoracje symboliczne lub sa
tyryczne, m akaty, k u k ły , umieszczone na samochodach, p la t
form ach lub  niesione w  pochodzie.

Dobrą inowacją zwłaszcza tam, gdzie nie ma tra k c ji m oto
rowej, są tab lice  niesione przez paru ludzi i celem zmniejsze
nia obciążenia i parc ia  w ia tru  zbudowane w  kszta łc ie  k ra ty  
z c ienkich  lis tew ek  z um ieszczonym i na nich hasłam i i godłam i.

Adam  Bowbelski

\
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

I. P O L S K A .

1) PR ZE S U N IĘ C IA  W  S T R O N N IC T W IE  PRACY.

USUNIĘCIE ELEMENTÓW REAKCYJNYCH.

Ostatnie uchwały Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy stanowią wy
darzenie polityczne, 'którego nie można pominąć milczeniem. Stanowią one 
z jednej strony, dalszy przejaw nacisku reakcyjnego podziemia na legalne 
organizacje., znajdujące się na prawym skrzydle obozu demokratycznego, 
z drugiej strony, dają obraz szybkiej, świadomej, celowej akcji elementów 
przeciwstawiających się podziemnej robocie.

Ostatnie miesiące były miesiącami ożywionej działalności organizacyj
nej Stronnictwa. Pracy. W okresie tym Stronnictwo Pracy poważnie roz
szerzyło swoją 'sieć organizacyjną, rozwinęło działalność na szeregu nowych 
dlań dotąd terenów, Niestety — w wielu miejscach to wzmożenie aktyw
ności dokonało się kosztem wciągnięcia do pracy stronnictwa czynników, 
dalekich odeń w przeszłości, a za to związanych do bardzo niedawna — 
z reakcyjnym podziemiem.

Takie organizacje jak białostocka czy lubelska składają się głównie 
z takich właśnie nowych członków.

Rozzuchwalone przez bezczynność władz Stronnictwa elementy prawi
cowe postanowiły opanować Zjazd Stronnictwa Pracy i  przemienić je w le
galną przybudówkę podziemia.

Przeciwko temu zareagował jadnak Zarząd Główny, Zjazd Stronnictwa 
został odroczony dla przeprowadzenia weryfikacji delegatów na Zjazd. Za
rząd Główny postanowił przeprowadzić gruntowną kontrolę stanu osobo
wego Stronnictwa.

Te kroki Zarządu Głównego wywołały opór na prawym skrzydle Stron
nictwa, które liczyło, że przy pomocy czynników podziemnych obejmie cał
kowicie ster Stronnictwa. Kilku członków Zarządu ustąpiło — w ich liczbie 
także poseł Karol Popiel. Działacze ci zapowiedzieli, że wycofują się z ży
cia poliiycznego. Zarząd Główny w odpowiedzi dokooptował szereg nowych 
członków m. in, ks. Kołakowskiego z Gdańska i Idiziora z Poznania.
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PLATFORMA IDEOW A STRONNICTWA PRACY.

Nowoukons ty tuo wainy Zarząd Główny Stronnictwa Prący określa w na
stępujący sposób swe oblicze politycznie:

Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego stwierdza, że Stronnic
two Pracy, w oparciu o swoje wielkie tradycje i program ideowy ma 
miejsce i poważne zadanie w Polsce natury ogólno-narodowej, jako 
legalnie działające stronnictwo polityczne, albowiem:
a) Stronnictwo Pracy, jako ruch o tradycjach wafllki o reformy spo

łeczne, nie może zrezygnować ,z legalnej walki politycznej o to, 
aby w dziejowej skali podjęte reformy społeczne w Polsce prze
biegały w duchu prawa i sprawiedliwości;

b) Stronnictwo Pracy, jako ruich o tradycjach narodowych nie rezyg
nuje z działalności w kierunku zharmonizowania wielkich reform, 
społeczno-gospodarczych <ł  interesem c g ó 111 c - n a:ro d o wy m wszyst
kich warstw narodu polskiego;

c) Stronnictwo Pracy, jako ruch chrześoijańisko-społetclzmy i stron
nictwo katolików rozumie, że w Polsce ani nad dokonanymi re
formami, ani nad nowym układem sojuszów i przyjaźni, and nad. 
zasadami wiary tradycyjnej do porządku nikt przejść nie może. 
Dlatego w interesie wspólnym, w interesie normalizacji warunków 
rozwoju ekonomicznego, politycznego i  społecznego naszej Oj
czyzny leży „pokonanie sprzeczności między materią i duchem, 
pogodzenie rewolucyjnej treści czasu w. wiarę ludu". Do takich 
zadań Stronnictwo Pracy w Polsce czuje slię powołane i takie za
danie n,a siebie przyjmuje.

Jak widzimy, oblicze zasadnicze Stronnictwa Pracy pozostaje bez 
zmiany. Nastąpiło jedynie oczyszczenie stronnictwa od elementu obcego,, 
który mógł tylko szkodzić dalszemu rozwojowi Stronnictwa.

Należy ubolewać, że część dawnych działaczy Stronnictwa nie chciała 
się pogodzić z tym procesem i  sama z kolei usunęła się cd pracy politycz
nej.

2) KONGRES S T R O N N IC T W A  D E M O K R A TY C ZN E G O .

W dniach 13, 14 i 15 lipca b, r. obradował w Warszawie w sali „Romaj" 
kongres Stronnictwa Demokratycznego, na którym wypracowano cały sze
reg tez programowo-polityciznych, gospodarczych, oświatowych i innych. 
Do najważniejszych należy projekt o utworzeniu podsekretariatu dla spraw 
inicjatywy- prywatnej. W kongresie uczestniczył Prezydent Krajowej Radły 
Narodowej Bolesław Bierut oraz Członkowie Rządu, przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji młodzieżowych.

3) ZLO T Z W IĄ Z K U  W A L K I M ŁO D Y C H .

W dniu 21 lipca b. r. odbyło ®aę w Warszawie uroczyste otwarcie I Kra
jowego Zlotu Zw. W M. Zlot odbył się pod protektoratem najwyższych do
stojników państwowych. Na żlot przybyły do Warszawy delegacje młodzie
ży hiszpańskiej, angielskiej, szwedzkiej, radzieckiej i  francuskiej. W zlocie 
wzięło udział 40.000 młodzieży z całego kraju.
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4) Z M IA N Y  W  R ZĄ D ZIE .

ADAM KURYŁOWICZ MINISTREM PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ
Minister Pracy i  Opieki Społecznej Jan Stańczyk złożył rezygnację 

z  zajmowanego stanowiska w związku z objęciem wysokiej funkcji dyrek
tora departamentu w Organizacji Narodów Zjednoczonych. Na wniosek 
Premiera Osóbki-Morawskiego Prezydent KRN., Bolesław Bierut przyjął 
dymisję Ministra Stańczyka i mianował Adama Knryłowicza, członka P-P.S. 
przewodniczącego Związku Zawodowego Kolejarzy, Ministrem Pracy 
i Opieki Społecznej.

WICEPREZES EUROPEJSKIEJ ORGANIZACJI WĘGLOWEJ
Wiceminister przemysłu, Wacław Jan Ciszewski, został mianowany 

wiceprezesem Europejskiej Organizacji Węglowej. Stanowisko to zostało 
przyznane Polsce zie względu na wielką rolę, jaką odgrywa Polska w pro
dukcji i eksporcie węgla na rynkach zagranicznych.

ROZBUDOWA MINISTERSTWA INFORMACJI I PROPAGANDY
W związku z rozszerzeniem działalności Ministerstwa Informacji i  Pro

pagandy powołani zostali dwaj wiceministrowie: członek Stronnictwa Pra
cy, wojewoda poznański dr. Widy-Wirski oraz członek Stronnictwa Ludo
wego red. „Pioniera“, Jerzy Drewnowski.

5) Ś W IĘ TO  N IEPO DLEG ŁO ŚCI.
Dzień 22 lipca poświęcony został w tym roku stolicy Polski Warszawie. 

Krajowa Rada Narodowa nie zebrała się w tym dniu jak corocznie. Odbyła 
się natomiast druga sesja Rady Naczelnej Odbudowy Warszawy. Uroczy
stości rozpoczęły się dnia 21 Lipca o godz. 10-ej rano, na Polu Mokotow
skim, gdizie nastąpił zlot Związku Walki Młodych. W dniu 22 lipca Prezy
dent KRN dokonał uroczystego otwarcia mostu Poniatowskiego.

6) M IL IO N  N IE M C Ó W  OPUŚCIŁO POLSKĘ.
Od 25 lutego br. do 1 sierpnia br. w ramach akcji repatriacyjnej opu

ściło Polskę million Niemców.
Przez punkt graniczny w Kalawsku, gdzie transporty wyjeżdżających 

przejmuje specjalna misja angielska, wyjechało 775 tysięcy osób, z Dolnego 
Śląska wyjechało 675 tysięcy, a z Opolszczyzny około 100 tysięcy.

Przez Szczecin, który jest drugim ośrodkiem grupowania wyjeżdżają
cych Niemców, wyjechało 225 tysięcy osób,

II .  Z A G R A N I C A .
1) D W IE  K O N FER EN C JE RÓ W NO CZEŚNIE.

Równocześnie z konferencją 21 państw,, która rozpoczęła się 211 lipca 
b. r., obradują czterej ministrowie spraw zagranicznych Wielkich Mocarstw. 
Ńa czoło narad Wielkiej Czwórki wysunięto sprawę jedności gospodarczej 
Niemiec.
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2) PR O JEK TY T R A K T A T Ó W  PO KO JO W YC H .

Mocarstwa Wielkiej Czwórki ogłosiły projekty traktatów pokojowych* 
z Włochami, Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią — rezultat pracy mi
nistrów spraw zagranicznych Anglii, Stanów Zjednoczonych, Związku Ra
dzieckiego i Francji.

Konferencja Pokojowa w Paryżu ustali ostateczny tekst traktatów,, 
rozstrzygnie również punkty, co do których Wielka Czwórka dotychczas 
nie osiągnęła porozumienia. Uzgodnione artykuły traktatów, a traktaty 
w przeważnej swojej części zostały uzgodnione, przedstawiają się nastę
pująco:

Zarysy traktatu z Włochami.

POSTANOWIENIA TERYTORIALNE

I.

Granica francusko-włoska biec będzie wzdłuż lin ii granicznej z 1 stycz
nia 1939 r, z wyjątkiem niewielkich rewizyj na korzyść Francji w okręgach 
Petit Saint Bernard, Pleateau Montcenis, Mont Thabor, Chaberton i w do
linach rzek Tinee i Roya.

II.
Terytorium w Krainie Julijskiej na wschód od t. zw. „lin ii francuskiej" 

przechodzi do Jugosławii wraz z okręgiem Zara (Zadar) i okolicznymi 
wyspami.

III

Włochy zawrą porozumienie z  Austrią gwarantujące wolny tranzyt 
między północnym i południowym Tyrolem.

IV.

iWiodny obszar Triestu będzie ukonstytuowany wewnątrz linii francus
kiej, mając na północy za granicę linię biegnącą od Duino do lin ii fran
cuskiej

Całość i niepodległość tego terytorium będzie zagwarantowana przez 
Radę Bezpieczeństwa. Zostanie stworzona specjalna komisja, skłądająca 
się z przedstawicieli 4 mocartw dla natychmiastowego rozpoczęcia konsul
tacji z przedstawicięlami Włoch i Jugosławii i przedstawienia wstępnych 
propozycji konferencji pokojowej. Statut tego obszaru będzie przedłożony 
do aprobaty Radzie Bezpieczeństwa, która przedłoży go później Zgroma
dzeniu Ogólnemu Narodów Zjednoczonych,

Zlecenia dotyczące rządu tymczasowego dla tego obszaru i  statutu zo
staną opracowane przez konferencję pokojową. Gubernator mianowany 
będzie przez Radę Bezpieczeństwa po konsultacji z Jugosławią i Włochami. 
Władza ustawodawcza i wykonawcza będzie ustanowiona na zasiadąch de
mokratycznych i powszechnym głosowaniu. Prawa i podstawowe wolności 
będą zagwarantowane. Gubernator zobowiązany jest do corocznego przed- 
stawania sprawozdań przed Radą Bezpieczeństwa.
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Włochy zrzekają się w s z e lk ic h  p r a w  i tytułu własności do Libii, Erytrei 
i włoskiego Somali. Do ,chwili ostatecznej decyzji w sprawie kolom), która 
jT b y ć  powzięta wspólnie przez 4 mocarstwa, w ciągu roku, terytoria te 
pozostaną pod obecną adminisitraiciją.

V.

ZOBOWIĄZANIA MIĘDZYNARODOWE

Włochy zrzekają się na korzyść Chin wszystkich przywilejów uzyska
nych na mocy protokółu pekińskiego z 1901 r.

Włochy zrzekają się wszelkich praw, pretensji i wpływów w Albanii 
i Abisynii, uznają ich niepodległość i zobowiązują się do zwrócenia wszyst
kich dziel sztuki wywiezionych z Abisynii, ,

Włochy zobowiązują się do uznania wszelkich zarządzeń, dotyczących 
likwidacji Ligi Narodów, stałego trybunału międzynarodowego instytutu 
rolniczego w Rzymie. Włochy zrzekają się również wszelkich praw wyni
kających z systemu mandatowego, Włochy zobowiązują się uznać układ 
francusko-brytyjski w sprawie Fangeru z sierpnia 1945 r. . . .  w n

Wiszystkie mocarstwa zjednoczone i stowarzyszone zawiadomią Wło
chy w ciągu  6-u miesięcy, jakie z zawartych przed wojną traktatów dwu-

d™0 wy dania wszystkich zbrodniarzy wojen
nych, znajdujących się na ich terytorium, bez względu na ich narodowość.
V Wszystkie urządzenia wojskowe wzdłuż granicy jugosłowiańskie) 

i francuskiej zostaną zniszczone. Wyspy:
Pantellleriai
Lampeduza
Lam pili one
Linosa
Pianosa
Sardynia
Sycylia

zostaną zdemilitaryzowane.
Włochom zabrania się budowania:

a) motorów o napędzie odrzutowym
b) dział większego kalibru
c) torped.

ARMIA I FLOTA

Włochy posiadać będą:
2 pancerniki 
4 krążowniki 

4 kontrtoirpedowce 
16 torpedowców 
20 korwet
4 okręty pomocnicze.

Jednostki floty włoskiej, które maią być przekazane 4 mocarstwom 
powinny być dostarczone w ciągu 3 miesięcy, chyba, ze konieczne remonty 
uniemożliwią dotrzymanie tego terminu.
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W łochom  zabrania się budowania: 
pancerników  
lo tn iskow ców  
ło dz i podwodnych 
torpedowców

Liczba ofice rów  i  żo łn ie rzy wynosić ma raizem 22.500 ludzi.
Armia włoska lądowa zostaje ograniczona do 180.000 żołnierzy 

i 65.000 karabinierów.
L o tn ic tw o  obejmować będzie 200 myśliwców i 150 transportowców.

Personel wynosić ma 20.000 ludzi.
Pozostały materiał wojenny zostanie przekazany 4 mocarstwom na 

podstawie listy, którą Włochy mają przedstawić w -ciągu 6-ciu miesięcy.
W łoch y  zobowiązują się do w spółp racy z Narodam i Z jednoczonymi 

w  dzie le przeszkodzenia Niemcom i  Japon ii w  odbudowie ich potencja łu  
m ilitarnego.

Włoscy jeńcy wojenni zostaną jak najszybciej repatriowani na koszt 
rządu włoskiego.

Wojska Sprzymierzonych znajdujące się na terenie Włoch zostaną wy
cofane najdjalej w przeciągu 3-ch miesięcy.

ODSZKODOWANIA

Włochy zapłacą ZSRR 100 milionów doi. odszkodowań w ciągu lat 
7-mi'u, pokrywając tę sumę z urządzeń przemysłu zbrojeniowego nie nada
jących się d-o produkcji pokojowej, z aktywów włoskich w Rumunii, Buł
garii i na Węgrzech z pewnymi wyjątkami i  z bieżącej produkcji wlłoslkiej, 
wyprodukowanej z surowców sowieckich. Wartość aktywów, przekazanych 
nia cele reparacyjne, zastanie określona- przez 4 ambasadorów w Rzymie. 
Odszkodowania dla:

Francji,
Jugosławii,
Grecji,
A lban ii,
A b isyn ii

będą rozpatrzone przez konferencję pokojową, Włochy zobowiązują -się do 
restytuowania dóbr wywiezionych z terytoriów Narodów Zjednoczonych. 
Włochy zrzekają się wszystkich praw w stosunku d)o Niemiec z wyjątkiem 
długów, wynikających z kontraktów zawartych przed 1 września 1939 r.

Traktat restytuuje p-rawa obywateli Narodów Zjednoczonych sprzed 
10.6.1944 r. i anuluje konfiskaty dokonanie po tym terminie. Każdy z Naro
dów Zjednoczonych będzie miał prawo traktowania aktywów włoskich, 
znajdujących się w jego kraju, w sposób arbitralny w ramach odszkodowań. 
Konfiskacie nie podlegają jedynie majątki włoskich tow.airzyisitw charyta
tywnych i religijnych oraz własność dyplomatyczna.

W ciągu 18 miesięcy od chwili podpisania traktatu pokojowego amba
sadorowie 4 mocarstw w Rzymie będą upoważnieni do omawiania wszel
kich -spraw z rządem włoskim, związanych z wykonaniem traktatu poko
jowego i udzielą mu wszelkiej pomocy, by zapewnić wykonanie warunków 
tego traktatu. Traktat wchodzi w żyicie z dniem przedstawienia dowodów 
ratyfikacji rządowi francuskiemu.

Wszystkie terminy liczą się od chwili wejścia traktatu w życie.
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T rakta t z Rumunią.

Granice Rumunii mają być takie jak w styczniu 1941 r., za wyjątkiem 
granicy między Rumunią i Bułgarią, która ma być przywrócona według sta
nu z 1938 roku. Granica radziecko-rumuńska pozostaje zgodnie z umową 
radziecko-rumuńską, zawartą 8 czerwca 1940 roku i  umową radziecko- 
czechosłowacką z 29 czerwca 1945. r.

Szkody wyrządzone Związkowi Radzieckiemu przez działania wojenne 
i przez zajęcie przez Rumunię terytorium radzieckiego będą przez Rumunię 
pokryte, ale biorąc pod uwagę, że Rumunia prowadziła wojnę prze
ciwko Niemconi, postanowiono, że odszkodowania ograniczą się do 300 mi
lionów dolarów amerykańskich, płatnych w ciągu 8 lat w towarach. Zwfąr 

:zek Radziecki upoważniony jest do przejęcia wszystkich niemieckich akty
wów w Rumunii, przekazanych Związkowi Radzieckiemu pnzez Radę Kon
trolną Niemiec.

T rakta t z Bułgarią.

Granice Bułgąrii będlą 'takie, jakie zostały uzgodnione 1 stycznia 
1941 roku. Bułgaria ma prawo utrzymywania armii w sile 55.000 ludzi, 
włącznie ze strażą graniczną, artylerii przeciwlotniczej — 1.800, sił mor
skich — 3.500 ludzi. .. „

Straty wyrządzone Jugosławii i Grecji zostaną przez Bułgarię pokryte, 
ale biorąc pod uwagę, że Bułgaria wypowiedziała wojnę Niemcom, kom- 
pensiacje będą tyftko częściowe. (Wysokość ich nile zostaiła jeszcze okre
ślona). Bulga/ria przyznaje, że Związek Radziecki wszedł w posiadanie 
wszystkich niemieckich aktywów w Bułgarii, przekazanych Związkowi Ra- 
dzieckiemu przez Rad Kontrolną w Niemczech. *

T rakta t z Węgrami.

Wszystkie granice Węgier określa się na podstawie stanu z dnia 
1 stycznia 1938 r. Węgry mają prawo utrzymywania armii łącznie ze strażą 
graniczną, artylerią przeciwlotniczą i flotyllą rzeczną w ogólnej ilości 
65.000 ludzi i 90 samolotów z załogą 5.000 ludzi. Nie wolno jest Węgrom po
siadać samolotów o pierwotnym typie bojowym.

T rakta t z Finlandią.

Na mocy projektu traktatu pokojowego pomiędzy państwami sprzy
mierzonymi a Finlandią, ta ostatnia ma ustąpić na rzecz ZSRR prowincję 
fińską Petsamo. Związek Radziecki wyrzeka się praw do półwyspu Hanko, 
a Finlandia zgadza się na wydzierżawienie Związkowi Radzieckiemb tery
torium oraz wód terytorialnych w celu urządzenia bazy morskiej w okolicy
Potrkkala Udo. . ,

, Na moicy traktatu Finlandia również wyraża zgodę, stosownie do wą>- 
runków zawieszenia broni, na użytkowanie przez Związek Radziecki dróg 
kolejowych i lotniczych, niezbędnych dla transportu personelu i frachtów 
ze Związku Radzieckiego do bazy morskiej w Porkkala Udo.

Poza tym granice Finlandii pozostają niezmienione i przebiegają zgod
nie z traktatem zawartym po zakończeniu wojny radlziecko-fińskiej we 
wrześniu roku 1944,
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Traktat nie dotyczy Stanów Zjednoczonych, które nigdy nie znajdo- 
waiły się w stanie wojny z tym krajem. We wstępie do traktatu wyrażone 
zostało uznanie dla Finlandii za lojalne wykonanie warunków zawieszenia 
broni z września 1944 r.

W reszcie tra k ta t z F in land ią  zaw iera te same a rtyku ły , co tra k ta t dla 
W łoch, dotyczący ochrony p raw  cyw ilnych, zakazu posiadania specjalnych 
utrządlzeń wojskowych, autożyra oraz pomocy dozbrajania N iem iec i ra ty 
fikac ji.

Wszystkie traktaty zawierają postanowienia, że na okres nie przekra
czający 18 miesięcy po uprawomocnieniu się traktatów, ambasadorowie, 
ministrowie ćilbo kierownicy misji wielkich mocarstw będą reprezentowali 
mocarstwa sojusznicze i Narodly Zjednoczone we wszystkich sprawach, do
tyczących wykonania i  interpretacji traktatów.

3) N IE M C Y  I  IC H  PRZYSZŁOŚĆ.

KOMITET MIĘDZYNARODOWY DO BADANIA ZAGADNIEŃ EUROPEJ
SKICH

ogłosił swój raport w sprawie Niemiec. Twierdzi on, że konkluzje swe opie
ra na oficjalnych dokumentach sojuszniczych i dokumentach znalezionych 
w Niemczech. Uderzającym rysem raportu jest stwierdzenie, że mimlo- fclęlski, 
niemiecki potencjał wojskowy jest dziś większy niż w 1938 z, Dalej raport, 
stwierdzą, że podczas gdy Niemcy zniszczyli 15 miljonów ludzi u swych są
siadów, to sami oni wyszli z wojny z 7,5% przybytku ludnościowego. We- 
dłufg raportu, zdobyte dokumenty wykazują, że w ostatniej chwili Hitler 
zmienił swój plan całkowitego zniszczenia Niemiec, zakładając odradzenie 
hitleryzmu. Został on przekonamy przez dral Alberta, Speera, swego minis
tra uzbrojenia, że będzie to możliwe dzięki prizerachowaniu się aliantów 
co do wielkości przemysłu, jaki wolno1 będzie mieć Niemcom oraz dzięki 
nieporozumieniom politycznym między zwycięzcami, które zmniejszą jesz
cze bardzjej tę część, co ma być zniszczona. Raport utrzymuje również, że 
cały szereg wybitnych hitlerowców i w tym dużo techników uciekło do 
krajów neuralnych i już rozpoczął skuteczne robienie planów ponownego- 
wprowadzenia systemu hitlerowskiego w Niemczech.

POD BOKIEM NORYMBERGI

Oświęcim był rajem wolbec tego, co Niemcy już teraz planują. Na uni
wersytecie w Erłangen, który wsławił się przed niedawnym czasem wy
gwizdaniem pastora Nemoellera za jego przemówienie o Winie Niemiec,, 
wydarzył się nowy skandal, Dawny mówca polityczny V-o4ksturmu student 
Karol Hart oświadczył wobec swych kolegów: „Teraz muszę milczeć, ale 
niedaleki jest dzień, kiedy będę mógł mordować. Oświadczam wam kole
dzy, że stworzę takie obozy, wobec których Oświęcim -będzie najem". Na 
Na tymże samym uniwersytecie profesor prawa Helllfitz oświadczył wobec 
studentów: „Powinniśmy z uwągą śledzić proces w Norymberdze, abyśmy 
mogli potem tak samo sądzić Anglosasów i Rosjan“ .

W  Erłangen odbyło  się poza tym  szereg w ieców, na k tó rych  m ówcy 
w ystępow ali przeciw ko Polsce i granicom zachodnim. Przy akompaniamen
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cie okrzyk w: „Odbierzemy Polakom ziemię, którą nam zabrali" — mówcy 
zostali obrzuceni kwiatami.

Warto podkreślić, że uczelnia w Erlangen jest rezerwatem najgorsze)' 
reakcji hitlerowskiej, a studenci -rekrutują się przeważnie z byłych ofice
rów i  członków Hitlerjugend-,

UNIFIKACJA GOSPODARCZA NIEMIEC

Dziwnemi, na tle tego co się odbywa w Niemczech, wydają się dążności 
państw okupujących.

Minister spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych Byrneis zapropo
nował gospodarcze zjednoczenie zachodnich stref okupacyjnych Niemiec.

W. Brytania zgodziła się nai unifikację gospodarczą stref zachodnich, 
Francja uwarunkowała swoją zgodę od ustalenia zachodnich granic Nie
miec. Deklaruje ona w zasadzie swoją lojalną współpracę i gotowa jest 
traktować Niemcy jako gospodarczą całość o ile okręg Saary zostanie wy
łączony z państwa niemieckiego. 1

4) N O W Y  G A B IN E T  W ŁO SK I.

Gabinet premiera de Gas-peri, któremu po wyborach powierzono misję 
tworzenia rządu, składa się:

7 chrześcijańskich demokratów 
4 socjalistów 
4 komunistów 
1 republikanina 
1 niezależnego

Premier de Gasperi piastuje jednocześnie urząd ministra spraw we
wnętrznych oraz spraw zagranicznych.

Ministrami bez teki są: republikanin Marceli! i socjalista Nenni.
Komuniści otrzymali: sprawiedliwość (Gullo), finanse (Seocciamarro), 

transport (Ferrari) i min, pomocy wojennej (Sereni). . . . .
Socjaliści mają teki: przemysłu i haindlu (Marandi), robót publicznych 

(Romita) i pracy (Daragona). „  . 67896
Min, wojny objął republikanin Facchinetti, handlu zagr. Lampiau, ko

munikacji Scelba, skarbu proł. Corbino, oświaty Conella, rolnictwa Segni
Nenni otrzyma sprawy zagraniczne po konferencji pokojowej.

5) R O Z M O W Y  C ZE C H O S ŁO W A C K O -R A D ZIE C K IE .

Po 6-dniowym pobycie w Moskwie powróciła do kraju delegacja rządu 
czechosłowackiego z premierem Klemensem Gottwaldem na czele.

Korzyści wynikające z przeprowadzonych rozmów dla Czechosłowacji 
streszczają się w następujących punktach: . , „

1) wyrażfenie poparcia przez Związek Radziecki odnośnie żądań Cze
chosłowacji wobec Węgier. Preitensije te wniesie delegacja czecho
słowacka na forum konferencji pokojowej w Paryżu.

2) Wojskowe władze radzieckie przekazały rządowi Czechosłowac
kiemu wielkie zakłady przemysłowe, położone w różnych częś
ciach kraju do bezpośredniego zarządzania przez Gzechosłowację.

3) Uznanie prawa własności czechosłowackiej znajdującej się na te
renie radzieckiej strefy okupacyjnej.
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4) Związek Radziecki udzieli Czechosłowacji długoterminowego kre
dytu na dozbrojenie armii.

5] W _ najbliższym czasie sfinalizowana zostanie czechosłowacko-ra
dziecka umowa handlowa stojąca w związku z planem dwulatki 
rządowej.

6) PO R E W O L U C JI W  B O L IW II.
•

W Boliwii powstał rząd. ludowy. U tworzenie teigo rządu poprzedziła 
trzydniowa rewolucja, w której zabito prezydenta i obalono dotychczasowy 
rząd nacjonalistyczny. Szefem nowego nządu jest Gubierjes, prezes najwyż
szego sądu. boliwijskiego. Nowy rząd prowizoryczny zapowiedział ogłosze
nie wkrótce terminu wyborów.. 5 7 8

Walki rozpoczęli w La Paz studenci, którym to walkom armia przypa
trywała się bezczynnie. Studenci i robotnicy zabrali broń z, ratusza, po 
czym udali się do pałacu prezydenta i zabili go,. Trzech najbliższych współ- 
;praicowników prezydenta zostało również zabitych.

Według ostatnich doniesień w czeisie rewolucji zginęło 2.000 osób.

7) Ś W IA T O W Y  KONGRES ŻYDO W SKO -C H R ZEŚC IJA N SK L

30 lipca rozpoczął się w Oxfordzie pierwszy światowy kongres żydow- 
sko-chrześcijański, mający na .celu zacieśnienie węzłów przyjaźni między 
chrześcijanami i żydami całego świata. 110 delegatów reprezentuje: 

kraje europejskie,
Stainy Zjednoczone,
republiki południowo-amerykańskie,
Kanadę,
Australię,
Związek Pld. Afryki,

Stany Zjednoczone przysłały 30 delegatów. Na wstępnym zebraniu 
w dniu 29 lipca pod przewodnictwem arcybiskupa Canitenbury zabrał głos 
Basil O'Conner, jeden z byłych współpracowników Roosevelta.

8) W Y R O K  N A  M IC H A JŁ O W IC Z U .

W yrok iem  T rybuna łu  W ojennego Draża M icha jłow icz  skazany został 
na karę śm ierci przez rozstrzelanie.

Podobny wyrok zapadł w stosunku do 15 z pośród 23 byłych ministrów 
oraz polityków, którzy wraz z Michajłowiczem występowali przeciwko ju
gosłowiańskiemu ruchowi oporu, współpracując z Niemcami.

Mieczysław Korab
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

I. P O L S K A .

A K C JA  O D B U D O W Y  W S I PO STĘPUJE NAPRZÓD

Na cele odbudowy wsi Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów przy
znał na rok 1946 kredyt gotówkowy w wysokości 1.650 milionów złotych 
oiraz towary w postaci 1,5 miliona m» drzewa. Z 140 milionów przypadają
cych na II kwarta! 27 milionów przeznaczono dla ziem Polski Centralnej,, 
resztą na Ziemie Odzyskane , , ,

Akcja odbudowy masowych zniszczeń na wsi prowadzona jest pod ką
tem przywrócenia zdolności produkcyjnej gospodarstw rolnych. W związku 
z tym na pierwszy plan wysunięta została sprawa budynków dla inwentarza 
żywego. Zgodnie ze stanowiskiem Związku Samopomocy Chłopskiej i Mini
sterstwa Rolnictwa odbudowywane są w pierwszej kolejności w roku bieżą
cym gospodarstwa, zdolne do samodzielnej egzystencji i gospodarstwa, po
łożone na gruntach dobrych. Odbudowa gospodarstw tego typu wpłynie 
również ną poprawę warunków aprowizacyjmych kraju. _ .

Akcja odbudowy wsi napotyka na pewne trudności. Trudnośdi te wy
pływają w znacznej mierze z ogromu zniszczeń, które dotknęły między in
nymi w poważnym stopniu lasy. Zwózka zaś drzewa z okolic dalszych jest 
utrudniona, a niekiedy uniemożliwiona z powodu braku środków transporto
wych. Trudności transportowe wpływają ponadto na opóźnienie doistaiw 
materiałów budowlanych do poszczególnych ośrodków. Przejawia się ten
dencja przestawienia budownictwa wiejskiego z drewnianego na ogniotrwa
łe, co powoduje zwiększone zapotrzebowanie na materiały budowlane. 
Kontynuowana jest budowa wzorowego osiedla Piaseczno, kosztem około 
8,5 milinów złotych. Na osiedla wzorowe w województwie krakowskim wy- 
daitkowano około pięciu milionów złotych. Ponadto w miesiącu maju r. b. 
przeprowadzono rozdział 40 tysięcy metrów sześciennych dnzewa dla aikcj]- 
odbudowy wsd oraz opracowano program i preliminarz, posiłkowej kolum
ny samochodowej. . . .

W ramach akcji specjailneij odbudowy wsi w rejonach wielkich znisz
czeń, kontynuuje się w dalszym ciągu zakup materiałów budowlanych i  raz- 
prowadzenie ich w terenie za pomocą Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Jednocześnie prowadzi się kursy instruktorskie i terenowe oraz populary
zuje przygotowane poprzednio projekty budynków typowych.
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G Ó R N IC TW O .

Wydobycie węgla na wszystkich kopalniach polskich w drugim kwar
tale bieżącego roku wyniosło 10,981.880 ton i w porównaniu db rezultatów 
z kwartału pierwszego wzrosło o 324.667 ton. Państwowy plan produkcji 
został wykonany w 105,6% (w pierwszym kwartale 103,1%). Najlepsze re
zultaty w zakresie wykonania planu produkcji osiągnęły w drugim kwartale 
bieżącego roku kopalnie Zjednoczenia Gliwickiego. Najwięcej węgla wydo
były kopalnie Zjednoczenia Chorzowskiego (1.457.173 ton)'. Największy 
wzrost wydobycia osiągnęło Zjednoczenie zabrskie — 1.000,116 ton węgla 
(w pierwszym kwartale — 926.666 ton), którego izałogi górnicze również naj
poważniej podniosły wydajność pracy uzyskując przeciętnie na jednego 
członka załogi 1.076 kg. dziennie (wzrost 60 kg.).

PRZEM YSŁ M E T A L O W Y .

NA MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH W SZTOKHOLMIE.

W czasie od 2 sierpnia do 3 września bieżącego roku odbędą się 
w Sztokholmie Targi Międzynarodowe, na których nasz przómysł metalowy 
wystąpi z eksponatami z rozmaitych dziedzin wytwórczości. W1 szczegól
ności wystawimy tam: wyroby odlewniczorsainitairne, wanny, umywalki, rury 
wodociągowe i kształtki, (krany, kurki i t. p., dalej wodomierze wszelkich 
typów i wielkości z Państwowej Fabryki Wodomierzy we Wrocławiu; ma
szyny włókiennicze z fabryki G. Josephy — Spadkobiercy w Bielsku oraz 
wyroby precyzyjno-optyczne Państwowej wytwórni optycznej w Jeleniej 
Górze.

Targi w Sztokholmie, na których przede wszystkim będzie reprezento
wany przemysł Ziem Odzyskanych, stanowić będą dowód naszego zagospo
darowania Ziem Odzyskanych.

PRZEMYSŁ METALOWY POTRZEBUJE 20 TYSIĘCY LUDZI.

Przerzedzone przez wojnę szeregi fachowców metalowych musimy uzu
pełnić do Nowego Roku dwudziestoma tysiącami ludzi.

W roku 1947 będzie potrzeba ponad To dalszych trzydzieści tysięcy. 
To też Centralny Zarząd. Przemysłu Metalowego organizuje intensywnie 
ośrodki szkolenia zawodowego. Ma on już dwadzieścia szkół przemysłowych 
przyfabrycznych i  sześć szkół dokształcających, do których uczęszcza 
łącznie trzy tysiące dwustu sześćdziesięciu uczniów. Dalsze' trzy tysiące 
trzystu uczniów kształci się na kursach w miejskich szkołach dokształ
cających.

Na rok szkolny 1946 — 47 CZPM przewiduje 50 trzyletnich szkól 
przemysłowych przy fabrykach dla siedmiu tysięcy czterystu uczniów. Trzy 
tysiące ludzi szkolić się będzie nadto w warsztatach produkcyjnych łącz
nie z dokształcającą szkołą wieczorową.

W dziesięciu ośrodkach szkolenia krótko-terminowego przeszkoli się 
w  ciągu Toku dziesięć tysięcy pięciuset robotników.

94



PR ZEM YSŁ C E LU LO ZO W O -P A P IE R N IC ZY .

Północne Zjednoczenie Przemysłu Celulozowo-Papierniczego _we Wło
cławku obejmuje dziewięć fabryk: Włocłowską Fabrykę Celulozy i Papieru, 
Bydgoską Fabrykę Papieru, Fabrykę Tektury i Papieru w Fordonie, Gdań
ską Fabrykę Tektury i Papieru „Łapin“, Pabianicką Fabrykę Papieru, Łódz
ką Fabrykę Tektury „Ruda', Zgierską Fabrykę Tektury, Mirkowską Fabrykę 
Papieru oraz będącą w odbudowie Fabrykę Papieru i Tektury w.Tarmówce. 
Produkcja tych fabryk stalle wzrasta, co ilustruje poniższa tabela:

CZASOKRES

P R O D U K C J A

Celuloza j Papier j Tektura Zeszyty
t o n  | sztuk

j IV kwartał 1945 
| I I  kwartał 1946

3.191 4.413 
5.558 6.991

939
1.200

338.000
1.000.000

Ze wzrostem produkcji wzrasta stan zatrudnienia w fabrykach: w czerw
cu ub. r, pracowało 1.029 robotników i  199 pracowników umysłowych. 
Obecnie fabryki dają zatrudnienie 3.422 robotnikom i 346 pracownikom 
umysłowym.

P R O D U K C JA  W A G O N Ó W  T O W A R O W Y C H .

Przemysł Tdboru Kolejowego wykonał w czerwcu b.r. 487 wagonów 
towarowych (o 83 więcej niż w maju).

Niedawno uruchomione „Zaodnzańskie Zakł, Budowy Mostów i Wago
nów'' w Zielonej Górze wypuściły pierwszą serię składającą się z 25 wagonow.

W ostatnim czasie została częściowo uruchomiona fabryka wagonów 
w Elblągu. Na razie zatrudnia ona ponad 100 pracowników i przeprowadza 
remonty uszkodzonych wagonów. Po ukończeniu remontu przystąpi do pro
dukcji wagonów osobowych.

H A N D E L  ZA G R A N IC ZN Y .
W związku z uruchomieniem 50 milionów pożyczki amerykańskiej misja 

polska dla zakupu demobilu amerykańskiego i  angielskiego kupiła 12 sa
molotów pasażerskich typu Douglas i wysłała je do kraju.

Kupiono dalej 200 nowoczesnych lokomotyw amerykańskich, kilkanaś
cie dźwigów pływających do odbudowy portów, 50 holowników morskich 
i 10 rzecznych, pnzeszłolOGO ciężarówek, 1.500 „W iliy s W , 20.000 opon, 
150.000 wełnianych koców.

Nabyto 700 obrabiarek, tokarek i szlifierek oraz sprzęt telekomunika
cyjny i radiokomunikacyjny za milion dolarów. Obecnie prowadzone są 
pertraktacje o zakup większej ilości samolotów szkolnych, kilku samolotów 
taksówek, sprzętu budowlanego, kopaczek mechanicznych „anglodożerów 
t, j. maszyn do usuwania gruzu, walców drogowych i dźwigów na gąsieni
cach do masowego ładunku.

W wykonaniu umowy handlowej ze Związkiem Radzieckim przywie
źliśmy od stycznia do końca maja towarów za 3,1 miliarda zł, Eksportowa
liśmy w tym okresie za 2 miliardy 78 mil. zł. .. ,

Ponad to dostarczyliśmy w tym czasie do ZSRR węgla za 603 mil. zi.
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Z W YB R ZEŻA .
W pierwszym półroczu obrót towarowy Gdyni i Gdańska wyniósł 

3.526.212 ton. Łączna ilość statków, które weszły w tym -czasie do portow.
przekracza 2.100 o tonażu 2.427.627 BRT, , , , . . .

W  porów naniu z rok iem  ubiegłym  ruch stadko w  wzro-sł mnie) więce», 
trzyk ro tn ie  —  przy p raw ie  czterokro tne j zwyżce prze ładunków .

RÓŻNE.
CZERWIEC—REKORDOWY MIESIĄC PRZYWOZU TOWARÓW UNKRA
DO POLSKI. IIKrD 0 .

Według danych sporządzanych przez Biuro dla spraw UNRKA przy 
Ministerstwie Żeglugi i Handlu Zagranicznego, dostawy UNRRA w cze 
br przekroczyły 250,000 ton, z czego do Gdym przybyło 145 tys. ton a d 
Gdańska 105 tys, ton. Ogółem z towarami UNRKA zawinęło do wymię

UNRRA *  cierwcu ..« « „» .lita y  (w ....eh ), «bo»

3.700, pacidk żywnościowych 2" » , “  o U i
nvch 13.000, narzędzi rolniczych 2.100, maiszyn pizeiiiysi *» ’ . j
różnych 2.000, przetworów naftowych
ków leczniczych i urządz-eń szpitalnych 200, ló .lb l kom, 4.3«3 Kr 
i 87.700 kurcząt. . . .  « * _ ..i. rln konefu c7Girwc3i®'’̂ '
przywi^ziono^do^P olski * w°ramach dostawUNRRA łącznie towaru wagi 
1.232.000 ton, wartości około 320 mm. dolairow.

I I .  Z A G R A N I C A .
R A T Y F IK A C J A  PO ŻY C ZK I D L A  A N G L II.

Izba Reprezentantów 213 głosami przeciwko 155 
.1 W  R rv ta n ii w kwocie 4 milhardow dolairoW, rozyczKa Dęozie ip 
^ J ^ a U c L  roJnyoh począwszy od roku 1951 przy oprocentowaniu ^

r0 ° 2 CieCiem pożyczki jest umożliwienie W. Brytanii zakupów w Stanach 
Zjednoczonych.

NIEDO BÓ R W Ę G L A  W  A N G L II.
W BCybkic, l«b,e G .in  .ą b y i. d ,

yS fc& S sA  r t Ł i »  » - * •  i m -»  w -
lifikowanych robotników.

O S T A T N I W K Ł A D  U SA  N A  RZECZ U N R R A .

Prezydent Truman podpisał ustawę o przyznaniu UNRRA ostatniego
wkładu Stanów Zjednoczonych w wysokiaści1 «5  °la^ ilionów

Pełny wkład rządu amerykańskiego do UNRRA wynosi ¿ . IW  mi

dola'rów- Ewa Stefańska
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